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O W IE L K IC H  E P ID E M JA C H .

JV 1 ięd zy  chorobam i, jed n e  są rów nie indy- 
w id u a ln e , jak  rany  albo złam ania kości i 
w spólne w szystkim  czasom , w spólne w szy­
stkim- m iejscom ; inne pew nym  tylko okoli­
com w łaściwcv Niepodobna w ytłum aczyć, na 
i r  'e y  jakiego zbiegu okoliczności m iejsco­
w ych pow&tają tylko w  pew nej części ziemi 
i  za je j obrąb nie w ychodzą. T u  należy ją- 
trzn ik  alepski (le bonton (VAlep) , k tóry na­
pastuje tylko m ieszkańców tego m iasta , albo 
cudzoziem ców w  niem przebyw ających.

T rzec ia  klassa chorób nareszcie ma za 
ch arak te r, że zajm ują ogrom ną przestrzeli 
z iem i; i cp jeszcze bardziej jest. do zauwa-
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źania, iź  choroby te nic mają trwania nie­
określonego; chcemy m ówić, źe nic są tak 
daw ne, jak sam ród ludzki, i źe dzieje wy­
kazują ich początek, iź jedne z nich znikły i 
do nas nie doszły, inne zaś na ich miejsce 
powstały, które nie trapiły przodków na­
szych , a i tych może jest przeznaczeniem 
wygasnąć z kolei. Są to ważne i szczegól­
ne zjawienia. W idzim y niekiedy, źe pod 
wielkićmi miastami wśrzód pokoju i uciech, 
wzrusza się nagłe ziem ia, a gmachy zawa­
lają się na głowy mieszkańców; równie zda­
rza się, iż zabójcze pierwiastki wydoby­
w ają się nagle z nieznanych głębin i tchem 
niezmordow anym kładą pokolenia ludzkie, jak  
kłosy na niwie. Przyczyny nieznane, skutki 
straszliwe, rozszerzenie się niezm ierne! Nic 
hardziej nie przeraża ludzi, nic nie rzuca 
tak silnej trw ogi w  serca narodów , nic nie 
pobudza w  pospólstwie czarniejszych podej­
rzeń. Kiedy śmiertelność pójdzie tym szyb­
kim pędem , zda się , żc zniszczenie nic bę­
dzie miało k resu , i że raz wzniecona pożoga 
nie zgaśnie, póki jćj nie zabraknie matcrjaei



łów . T ym  czasem tal; nie je s t :  pocisków  nic 
staje niew idzialnem u łuczn ikow i; te w ielkie 
epidem je zachow ują się zaw sze w  pew nych 
g ran icach , nigdy nie dochodząc do tych sto­
pni n a tężen ia , któreby groziły  pow szechną 
zagładą rodzajow i ludzkiem u. Rzekliśm y 
n igdy , raczej pow inniśm y byli pow iedzieć, 
w  przeciągu czterech lub pięciu tysięcy la t, 
k tóre obejm ują nasze dzieje; któż bow iem  
ręczyć może za t o ,  co przyszłość ukry­
w a . R odzaje zw ierząt zaginęły na naszej 
k u li;  odkrycia G u v i c r ’a ,  w e w zględzie 
ciał kopalnych niew ątpliw ie tego dow iodły. 
Czyż n ie  epidem je gw ałtow ne w  czasach 
oddalonych oczyściły naszego p lan e tę , i, n i­
szcząc daw ne jestestw a , zrobiły  m iejsca dla. 
no wy chi

T akie choroby zasługują na całą uw agę, 
jak ą  do w ielkich w ypadków  przyw iązyw ać 
zw ykliśm y; lekarz śledzi ich  syinptomata i 
stosunki z innćini chorobami a razem  stara; 
się d o jrzeć , jak ie  m iejsca zajm ują w  łańcu­
chu rzeczy i jaki, w ęzeł łączy istoty ludzkie 
z dźw igającym  jc  planetą.



Poiniędzy przcważnemi w pływy, które 
w ywarły działanie swoje na przeznaczenia 
społeczeństw , potrzeba pomieścić, jakkol­
wiek się to wyda dziwnero, na pierwszy rzu t 
oka, patologje, albo raczej tę  część patolo­
g ii, która traktuje o szeroko rozprzestrze­
nionych i powszechnych epidemjacb. Czem- 
ze jest dwadzieścia wielkich b itew , czćm 
dwadzieścia lat najzawziętszej wojny, oboh 
zniszczeń zrządzanych przez te niezmierne 
powszeeline epidemje. Cholera w  przeciągu 
Łat k ilku, wydarła życie większej liczbie 
ludzi, aniżeli wszystkie wojny rewolucyi 
francuzkiej} liczą, że niemoc czarna czter­
nastego wieku w  samej Europie wtrąciła do 
grobu dwadzieścia pięć milijonów ludzi 5 za­
ra za , która wyludniała św iat, pod panowa­
niem J u s t y n i j a n a ,  była jeszcze bardziej 
zabójczą. Z resztą , żadna wojna nie je s t 
tak powszechną jak epidemja. Rozważając 
przykład dobrze nam znany, cóż porównać 
z cholerą, która wziąwszy początek w  In- 
4 y i ,  przeszła na wschód aż do Chin, prze­
niosła się na zachód aż do Europy, a prze-



9

bicgłszy ją , wc wszystkich prawie częściach, 
dosięgła i Ameryki.

Pierw szą wielką epidem ją, o której bi- 
storja czyni wzmiankę, je s t to epidemją 
znana pod imieniem gorączki ateńskiej, któ­
rej sławne opisanie zostawił T u c y d i d e s .  
W ielkim byłoby błędem myśleć, źe choroba ta 
ograniczała się do samej tylko stolicy Attyki, 
i ze jej przyczyną był natłok mieszkańców, 
którzy się tu  schronili podczas najścia w oj­
ska lacedemoriskiego. T o złe pochodziło od 
W schodu. T u c y d i d e s  pow iada, że w y­
szedłszy z E tiopii, przebiegło Egipt i Per- 
syą; listy H i p p o k r a t e s a ,  chociaż zmyślo­
n e , świadczą jednak o zniszczeniach, jakie 
zrządziło w  państwie wielkiego króla. Za­
raza ta rozciągnęła się na resztę Grecyi, a 
historycy oznaczają zjawienie się jćj w  woj­
skach zajętych obleganiem kilku miast T rą­
cy*- Jeżeli niepodobną jes t rzeczą iśdź je j 
śladem do W łoch i Gallii, to ztąd pochodzi, 
iż w  czasach tak oddalonych, jak czasy woj­
ny peloponczlsiej, nie znajdujemy pisarzów 
gdzieindziej, prócz Grecyi. Kie zapamiętano
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naówczas podobnego zniszczenia z dawnych 
czasów: nie starczyło lekarzy do niesienia 
pomocy chorym , a z resztą i ich samych, 
nade w szystko, sięgała zaraza. Naprzód 
zjawiła się epidemja w  porcie pirejskim , i 
mieszkańcy z początku głosić zaczęli, źe 
Peloponezyjczykewie wodę w źrzódłach za-, 
truli} tak jak Paryźanic mówili w  1832 r . ,  
źe nędznicy zatruwają mięso u rzezników i 
wodę w fontannach. Później cpidemja z po­
dwojoną wściekłością i samo miasto dotknęła. 
Choroba napadała nagle; naprzód głowę zaj­
mowało palące gorąco, oczy były czerwone 
i zapalone, język i gardło zakrwawione; na­
stępowało kichanie i chrypka; w  krótkim 
czasie choroba szerzyła się do piersi i spra­
wowała kaszel gwałtowny; później gdy u- 
staliła siedlisko swoje w  żołądku, wynikały 
ztąd womity i największa niespokojność; 
często czkawka i gwałtowne spazmy; skóra 
nie była w  dotknięciu, ani bardzo gorąca, 
ani się wydawała żółtą; była lekko zaczer­
wieniona , sina i pokryta małemi pęcherzy*- 
howatemi (boutons vesiculeux) pryszczami,



czyli jątrznikam i. Lecz gorąco w ew nętrzne 
tak  było w ie lk ie , że cliorzy nie mogli znieść 
żadnego odzienia; żądali, aby ich zostawiono 
n a g ic h , a w ielu dręczonych nienasyconein 
pragnieniem  rzucało się do studni. Śm ierć 
następow ała koło siódmego albo dziewiątego 
dnia choroby; w ielu traciło  ręce albo nogi 
od gangreny ; inni tracili oczy, niektórzy do­
znaw ali zupełnej u tra ty  pam ięci, i nie znali 
ani s ieb ie , ani krew nych.

W  tym  o braz ie , rozbierając dokładnie 
szczegóły i ogół, niepodobna znaleźć żadnej 
z chorób dotykających nas dzisiaj. Gorą­
czka ateńska je s t jedną  z chorób dziś zupeł­
nie w ygasłych.

LecZ ta w ielka epidemiczna gorączka po 
tćm  pierw szem  zjaw ieniu sw o jćm , jeszcze 
ukazyw ała się n ie r a z ;  znajdujem y ją  w  w ie­
kach późniejszych, z tem iż cechami w ielkiego 
rozszerzenia się i gw ałtow ności, które p rze­
raziły  Grecyą. Panow anie M a r k a  A u r e -  
ł j  us  z a, m iędzy innćm i, było oznaczone po­
w rotem  tej zabójczej choroby. T ym  razem  
opisania historyczne o k azu ją , że sięgała
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w szystkich p raw ic punktów  państw a rzym ­
skiego. I  tą razą przychodziła ze W schodu. 
Zaczęła trap ić wojsko rzym skie, p rzy  oblę­
żeniu Sełeucii; w szędzie gdzie ty lko prze­
chodził orszak L u c i u s  a V a r a ,  brata ce­
sarza M a r l ta  A u r  e l j  u s z a., jaw iła  się ona, 
z now ą gw ałtow nością, a kiedy dw aj bracia 
w eszli z tryum fem  do R zy m u , zaraza ro z­
szerzy ła  się w  nim  do tego s to pn ia , że po­
trzeba  było zaprzestać zw yczajnych pogrze­
bów  i ciała zm arłych zwalać na w ozy. 
W  czasie niedługim  ta epidemiczna gorączka 
doszła z ponad brzegów  T y g ru  do A lp , 
a z tą d , p rzebyw szy te góry, przedarła się 
do G allii, a naw et na drugą stronę R enu. 
Kie tu  miejsce wchodzić w  w ykład ; czysto 
m edyczny, symptomatów tow arzyszących za­
razie ateńskiej, w racającej tak często w  w ie­
kach następnych , p rzestanę na zrobieniu u- 
w a g i , źe była to gorączka w y rzu to w a , to 
je s t, źe się objawiała na zew nątrz , jak  ospa 
albo o d ra , charakterystyczną w ysypką.

Znajdujem y u daw nych opisanie szcze­
gólnej choroby, oznaczonej przez nich imie-
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nicni m orhiis cardiacus. N azyw ano ją  tak ie  
pócielnica albo potnica (diaphoresis), z pow odu 
nadzw yczajnie obfitego potu , który je j tow a­
rzyszył. P ism a H i p p o k r a t a  nie zaw ierają 
źadnegp śladu tej choroby5 po G a l e n i e  pa­
mięć o niej coraz się bardziej zacieraj z cze­
go w y p ad a , że dioroba ta  pow stać m usiała 
pod następcam i A l e x a n d r a ,  a zniknąć o- 
kolo drugiego w ieku chrześcijańskiej ery.

Zaczynała się od czucia zimna i d r ę ­
tw ien ia  w  członkach , a niekiedy w  calem 
ciele; puls przybierając prędko najgorszy  
ch arak te r, staw ał się m ały, słaby, p różny , 
częsty, później n ierów ny  i drżący, a naw et 
Znikał zup e łn ie ; w  tym że czasie m ięszały 
się zm ysły ch o ry ch , dręczyła ich n iep rze ­
zw yciężona bezsenność, tracili nadzieję 
w yzdrow ienia i, najczęściej, po t sp ływ ał na­
głe z całego ciała i lał się strum ieniam i po 
ło ż u , ta k , źe się chory topnieć zd aw ał; 
oddech by ł krótki i trudny  aż do m dło­
śc i; co chw ila lękali się uduszen ia; w  nie- 
spokojności rzucali się na w szystkie strony, 
a słabym  i drżącym  głosem w ym aw iali prze-
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ryw ane w y ra z y 5 dośw iadczali ciągle, w  le ­
w ym  boku albo w  całej p iersi, nieznośnego 
ciśn ien ia , a w  paroxyzm ach, które się oil 
m dłości zaczynały, albo kończyły na m dło­
śc iach , serce bilo gw ałtow nie, tw arz  pokry­
w ała się bladością śm iertelną, oczy zapadały; 
a jeżeli choroba m iała się skończyć śm ier­
c ią , w zrok chorych coraz się bardziej zacie­
m n ia ł, ręce i nogi p rzybierały  kolor siny , 
se rc e , mimo ostygnienie całego c ia ła , nie 
przestaw ało  bić g w ałto w n ie ; w iększa część 
zachow yw ała w ładze um ysłow e, aż do koń­
ca , i tylko m ała liczba traciła  je  przed zgo­
nem . N areszcie ręce stygły , zakrzyw iały się. 
paznogcic , skóra się ' m arszczyła, i chorzy 
w ydaw ali ostatnie tchnienie, bez żadnej po- 
przedniczej ulgi w  cierpieniach. Poznać mo­
żna w  tym  obrazie w iele podobieństw a z go­
rączką potow ą angielską (suette anglaise), 
k tó ra  panow ała w  X V  i X V I w iek u , a o 
tćj będzie m owa niżej.

N ie zam ierzam  zrobić dokładnego rysu  
tego w szystk iego , co starożytność zostaw iła 
nam  o w iciu  innych chorobach, które miały
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niegdyś zupełnie inne rozwinienie s ię , jak 
za dni naszych; chciałem wziąć tylko dwa 
uderzające przykłady chorób znacznych, lecz 
wygasłych; a wspominając o zarazie ateńskiej 
i chorobie zwanej morbus cardiacus, które 
nic mają nic podobnego u n as , chciałem 
wrazić tę praw dę, że choroby zmieniają się 
z w iekam i, źe nieznane prawo rządzi na­
stępstwem podobnych zjawień, w  życiu ludz- 
kiem , i źe te zjawienia zasługują na całą 
uwagę lekarza, równie jak  filozofa i dzie- 
jopisa. Lecz myliłby s ię , ktohy m yślił, źe 
to zniknienie jednej epidemicznej plagi jest, 
jeżeli można tak się wyrazić, darem natury, 
zkąd inąd, nieopłaconym. Pokolenia ludzkie 
zostawnjąc za sobą jednę formę chorób, po 
niedługim czasie spotykają inną na drodze 
swojej.

W  tejże chw ili, kiedy ta choroba, drę­
cząca ludzi dawnych w ieków , ustała od 
przyczyn nieznanych, na je j miejsce nowa 
spadła plaga: zaraza wschodnia dżuma pa­
nująca jeszcze i dzisiaj w  Egipcie i odzna­
czająca się wyrzynauiem się dymienie, nie-
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znana l>yła dawnym narodom. A ni dzicjo- 
pisowie, ani lekarze nic robią o niej wzmian­
ki żadnej : to nowe złe objawiło się, po raz 
pierw szy, pod panowaniem J u s t y n i j a n a .  
Nic nie może się porównać z okropnością 
k lęski, którą światu zadało.

Jak zawsze, zaraza pi’zybyla ze W scbodui 
rozciągnęła się ku Zachodowi, z nadzwyczaj­
ną szybkością 3 wszędzie wyludniała miasta i 
w si, a niektórzy historycy rachują, źe do 
sta miłijonów ludzi padło jej ofiarą. T a  cho­
roba odznaczała się zaraźliwemi dymienica- 
irii, jakie się postrzegają na W schodzie, i od 
epoki J u s t y n i j a n a  dżuma nie przestała 
pokazywać się, od czasu do czasu, w  różnych 
krajach. W  pewnym łat przeciągu tak była 
pospolitą w  Europie, jak jest dzisiaj w  Egip­
cie. Paryż albo Londyn tak często ulegał, 
na ten czas, je j zniszczeniom, jak  dzisiaj 
Stambuł albo Kair 3 ale od dosyć dawna 
już przestała pokazywać się między nami. 
Dżuma w  Marsylii jest ostatnim przykła­
dem jej najścia na Francyą. Moskwa i wiel­
ka część Rossyi straszliwie ucierpiały około
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połowy wieku przeszłego, a dzisiaj Austrya 
broni od niej wsi Kroacyi leżących nad gra­
nicą państwa ottomańskiego.

Wielkie wiadomości o tej okropnej epi­
demii zostawił historyk P r o k o p .  Wolimy 
tutaj dadź kilka szczegółów mniej znanych 
o nieszczęściach, jakie sprawiła na Zacho­
dzie.

Od roku r. 5 4 0  po C h r y s t u s i e ,  zaraza zja­
wiła się w  Paryżu. Czytamy w  księdze cu­
dów świętego Jana (L ivre des miracles de 
saint Jean) 5 «kiedy zaraza niszczyła ludy i 
«naszę ojczyznę, uczułem wyjeżdżając zP a- 
«ryża, gdzie jeszcze panowała, że ta choroba 
«i mnie dotknęła. Rozumiem, iź każdy wie 
«dobrze jak straszliwa choroba pod ten czas 
«kraj nasz pustoszyła.))

Ówcześni pisarze Zachodu często wspo­
minają o tej chorobie. Dotknęła ona gwał­
townie Marsylją w r. 588. Okręt z towarami 
przybył od brzegów Hiszpanii. W ielu mie­
szkańców kupowało te towary, i ztąd jedna 
rodzina z ośmiu członków złożona nagle wy­
marła. Choroba nie rozszerzyła się od razu, 

P oczet now y.  N .  1 9 .  2

V
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na resztę  m iasta; lecz przeszedł czas pew ny 
ja t; ogień rzucony m iędzy dojrzale zasiew y, 
żarzy się skrycie p rzez czas ja k iś , później 
nagle klęska dotknęła całą M arsyliją. lłiskup 
T e o d o r  p rzez cały ciąg  zarazy nie w ycho­
dził z obrębu bazyliki św iętego W ik to ra , od­
dając się czuw aniu i modłom, i błagając m i­
łosierdzia .bożego. Kiedy nakonicc zaraza, 
po dwóch miesiącach, ustała, lud  bezpiecznie 
pow rócił do -m iasta; lecz się zaraza odno­
w iła , i c i ,  k tórzy pow raca li, w yginęli. Od 
* 'g °  czasu ukazyw ała się po w ielokrotnie 
w  M arsylii.

W  tym  obrazie skreślonym  przez G r z e ­
g o r z a  z T o u rs , zdaje się jakbyśm y czytali 
now oczesne opisanie w ybuchnicnia zarazy 
w  A lexandryi albo w  Sm yrnie.

P raw ie  w  tym  samym czasie zaraza Rzym 
pustoszy ła ; papież P c ł a g i u s z  by ł je j 
pićrw-szą ofiarą, a jeden  świadek naoczny 
doniósł G r z e g o r z o w i  z Tours, że w idział 
upadających w śrzód publicznej suppłikacyi 
w  godzinie ośmdziesiąt o sób , które natych­
miast ducha w yzionęły.
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W  Clermont 571 r. tenźc sam pisarz wi­
dział w niedzielę, w jednej tylko Bazylice 
świętego Piotra, ciała trzystu osób umarłych 
z zarazy. Formował się wrzód w pachwi­
nach albo pod pachami, i chorzy we dwa 
albo trzy dni umierali.

Prawie w tymże czasie, kiedy zaraza 
wschodnia, po raz pierwszy, zjawiła się 
w  Europie, ujrzano chorobę nie mniej stra­
szliwą i trwającą dotąd, chociaż dziwnie 
osłabioną, przez odkrycia nowoczesnej me- 
dycyny, mamy mówić, ospę.

Już wspomniana przez M a r i u s z a  B i ­
s k u p a  w Avenches w kronice z r. 570, 
a opisana wyraźnie przez G r z e g o r z a  
z Tours pod imieniem morbus dysentericus ł* 

lues veletudinaria. W  następnem jej opisa­
niu z ks. IV , pod rokiem 580, każdy lekarz 
pozna z łatwością ospę: « Choroba dysentery- 
« czna (morbus dysentericus)  nawiedziła pra- 
"wie wszystkie części Galłii. Ci, których 
«napastowała, doświadczali mocnej gorączki 
«z womitami, niezmiernego bolu w  nerkach.
« i ciężkości głowy 3 później następowały pu-

" 2 *
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«stuły. Bańki poprzystąw iane do ram ion 
«albo do ud , przyczyniając nader znaczny 
«w ypływ  hum orów  i spraw ując w ysypanie 
«się p ryszczków , zbaw iły w ielu chorycli 5 
«rów nież rośliny, htóre służą jaho  anty- 
<(dota w  otruciu s ię ,  w zięte w  napoju, 
<« wielce były pom ocne. Choroba ta zaczęła 
«się w  S ierpn iu , i ,  p rzed  innem i, napasto- 
owała szczególniej małe dzieci. D olbuięty 
«by ł nią król C li i i  p e r  y 1; 5 a w krótce 
«dostał je j i najm łodszy z synów' lsrólew- 
« sk ich , który tylko co liyl ochrzczony, po- 
«źniej zachorow ał na n ię  z kolei i starszy 
«bra t jego ', im ieniem K I o do  b e r t . » F r c -  
d e g o n d a  pogrążona była w  boleści w idząc 
dzieci sw e ch o re , a rozum iejąc, źc to, ich 
nieszczęście było karą za ucisk lu d u , pod 
panowaniem  j e j , i je j m ęża , w rzuciła do 
ognia spis now ych podatków które m iały 
hydż nałożone. T o  jednak  nie zachowało 
życia je j dzieciom, które poum ierały, w  kró­
tkim  czasie.

B ardzo w ięc błędnic odnoszą zjaw ienie 
się ospy do najścia A rabów  na kraje za-



chodnic. Ona osiadła w łych stronach, przy 
końcn wieku IV , chrześcijańskiej ery, prawie 
jednocześnie z zarazą wschodnią.

W ieki śrzcdnic były wystawiane, hardziej 
aniżeli inne czasy, na klęski tego rodzaju. 
Pewne choroby, znane już w  starożytności, 
wzięły wzrost straszliwy. Tak elephantiasis, 
znana pospolicie pod imieniem trądu , przez 
wiele wieków srożyła się między mieszkań­
cami zachodniej Europy. Nie wchodząc 
w szczegółowy rozbiór wszystkich cielesnych 
cierpień przodków naszych, przywiodę, kilka 
jedyn ie , na pamięć czytelnikowi.

Róża złośliwa, zwana m ai des ardens, 
okazuje się naprzód ze znakami zatrważają- 
cćmi stosownemi do ponurej i grubej, epokit, 
w  której się rozwinęła. Najdawniejszy do­
kument o niej wspominający, jest to kronika 
F r  o do  a r  ta  z roku 945*

«Mnóztwo ludu , tak w  Paryżu jak  na 
«prow incji, zginęło z róży złośliwej. Cho- 
«roba ta paliła ich pow oli, a nareszcie zu- 
(ipełnie traw iła , nie zostawując możności 
«zaradzenia złemu. Dla uniknienia.jej,. albo *
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((uleczenia s ię , Paryźanie wychodzili z mia- 
<ista używać powietrza w iejskiego, a mie- 
«szkający na w si chronili się do Paryża. 
« H u g o  W ielki świetnie okazał swą ludz- 
«kość karmiąc wszystkich ubogich chorych, 
(i chociaż niekiedy bywało ich do sześciuset, 
((Ponieważ żadne lekarstwa nic nie skutko- 
(iwały, uciekano się pod opiekę Najświętszej 
((Panny, do kościoła Bogarodzicy (Notre- 
(i Danie), który w  tym razie długo służył za 
«szpital, u

Pisarze nie wspominają zresztą żadnej 
szczególnej okoliczności odnoszącej się do 
okazania stanu żyw ności, powietrza albo 
wody. W iadomo tylko, że w  tym czasie 
właśnie H u g o  hrabia paryzki prowadził 
wojnę z L u d w i l t i e m  Zamorskim, i źe nie 
dawno przedtem Normandowie ztupiłi i spu­
stoszyli okolice Paryża.

Do tejże epoki odnosi F e l i b i e n  dawne 
dyploma kościoła Najświętszej Panny w  Pa­
ryżu , w  którym się postanaw ia, aby zapa­
lono sześć lamp każdej nocy przed ołtarzem 
Matki Bozkiej na pamiątkę tego wypadku.
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R o d o l p h c  powiada w lssiędzc swojej 
o. pożarach (des Incendies) , że w 993 r. pa­
nowała śmiertelność między ludem. Był to, 
mówi 0 1 1 , ogień święty, który jak skoro do­
stał się do jakiego członka, przepaliwszy, 
odłączał go od ciała. W ielu doznawało sku­
tków tego ognia, w  przeciągu jednej nocy.

Od końca X I wieku, to jest, od 1090 r. 
roku , aż do początku wieku X I I ,  choroba 
ta  najmocniej Francyą napastowała. W ia­
domo, źe był to czas największej gorliwo­
ści do krucyat; że rzucano wszystko dla 
zbierania wawrzynów w  ziemi św iętej, że 
nieprzestanne wojny domowe i nabiegi du­
bów uormandzkieb, czynią północną' i śrze- 
dnią część Francyi teatrem nieskończonej 
liczby nieszczęść wszelkiego rodzaju, a mię­
dzy tćmi choroba, o której mówimy, może 
była jednćm  z najmniejszych. Francya wy­
ludniała się znacznie j p o la , rolnictwo zo­
stały opuszczone. Praw ie cała F rancya, a 
szczególniej Dellinat doznał skutków tej 
choroby , to dało powód papieżowi Urbano­
wi l i m u  do założenia zakonu świętego Au-
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toniego, vr celu niesienia pomocy nią do­
tkniętym , i do wybrania Viem i’y  w  Delfinie 
za stolicę tego zakonu. Fundacya ta miała 
miejsce r. 1093. Na dwadzieścia pięć lat p ier­
wej ciało tego świętego przeniesione zostało, 
z Konstantynopola do Delfin atu, przez J o s -  
s e l i n ’a pana z M o t h e - S a i n t - D i d i e r .

W ierzono powszechnie w  X I i X II 
w ieku , źe chorzy skoro stanęli w  opactwie 
św. Antoniego, gdzie spoczywają popioły 
jeg o , przychodzili do zdrow ia, w  przecią­
gu dni siedmiu do dziewięciu. T a wieść 
powszechnie w  Europie rozgłoszona, spro­
wadzała do Vienriij mnóztwo chorych, któ­
rych największa część zostawiała tam ręce 
lub nogi. Znajdujemy w  liistoryi zakonów 
klasztornych, źe w 1702 r. widziano jeszcze 
w  tern opactwie zeschłe i z czarniałe członki, 
zachowane od owych czasów.

Pisarz życia H u g o n a ,  biskup Lincolnu, 
pow iada, źe widział za swojego czasu 
w Mont-Saint-A ntoine  w  Delfinacie wiele o- 
sób obojej płci i różnego wieku uleczonych 
od ognia świętego, i źe ci zdawali się cie-



25

szyć najlepszem zdrowiem , chociaż ciało 
ich było w  części spalone i hości zniszczo­
n e ; źe zbiegali się w to miejsce ze wszyst- 
hićh stron chorzy różnego rodzaju , którzy 
odzyskiwali zdrowie w ciągu dni siedmiu; 
że jeżeli w  tym przeciągu nie przychodzili 
do zdrow ia, w tedy um ierali; że skóra ciało 
i kości dotknięte tą chorobą nigdy nie przy­
chodziły do pierwszego stanu; lecz te czę­
śc i, które chorobie nie ulegały, zostawały 
zupełnie zdrow e, a blizny tak dobrze były 
zamknięte, iż ludzie różnego wieku' i płci 
obojej, jedni pozbawieni przedramienia, aż 
do łokcia, inni całej ręki aż do ramienia, 
inni bez nogi do kolana, albo i bez uda aż 
do pachwiny byli zdrowi i w eseli, jak ci 
co się dobrze mają.

W idząc z następstwem czasów zjawia­
jące się nowe choroby, zda się , źe ludy 
w  ruchu i  postępie życia, nie wiedząc o 
tern , budzą dzialaczów nieprzyjaznych i 
zgubnych, przynoszących im śmierć i ro- 
spacz. Ludy w swej głuchej i ślepej pracy, 
na tej drodze, którą wydeptują na ziemi,
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na tym gościńcu, którego początek im nie­
znany, którego końca dojrzeć nie mogą, są 
jakby górnicy, którzy postępując za poru- 
czouą sobie kruszcową żyłą, raz łamią tamy 
wód pozienmycli i stają się ich zdobyczą;, 
drugi raz dają wolne miejsce niezdrowym 
gazóm, i te ich duszą lub tcź pałą; albo zno­
w u poruszają ziemię i giną nią zasypani.

Epidem ja, której dalekie rozszerzenie się 
i znaki przypominają epidemją niszczącą 
świat za J  us ty  n i  j  an  a , przeraziła wiek 
X IV , i zostawiła po sobie długą pamięć u 
ludzi. Choroba ta była istotną dżumą (pes- 
tis) w  znaczeniu medycznćm tego wyrazu, to 
jest chorobą odznaczającą się przechodzącein 
w  gangrenę nabrzmieniem gruzłów podpa- 
chowycli i pachwinowych. Naówezas nazy­
wano ją  czarną niemocą (peste noire), po­
krywała bowiem ciało plamami sinemi; we 
W łoszech zwano ją  wielką śmiertelnością 
(mortalega grande) z przyczyny wielkiego 
zniszczenia, jakie jej towarzyszyło wszę­
dzie , gdziekolwiek się okazała. Historyk 
wschodniego państwa rzymskiego K a n t a -
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k u z c n o s ,  którego syn A n d r o n i k  um arł 
z tej choroby, opisuje dokładnie te  nabrzm ia­
łości gruzłów  w łaściw e zaraz ie ; w spom ina 
o nabrzm iałościaćh m niejszych , które uka­
zyw ały się na ręk ach , tw arzy  i innych czę­
ściach ciała. U  w ielu na całćm ciele znajdo­
w ały  się czarne plam y, i te albo zostaw ały 
odosobnione, albo łączyły  się z sobą i sp ły ­
w ały . Nic w szystkie te sym ptom ata znaj­
dow ały się razem  u w szystk ich ; u innych 
jeden  w ystarczał do zadania śm ierci, kiedy, 
tym czasem , inn i dotknięci wszystkiem i temi 
symptomatami przychodzili do zd ro w ia , nad 
wszelkie oczekiw ania. Symptomata móz­
gowe były  częste; w ielu chorych w padało 
w  otrętw ienie i sen g łęboki; tracili także 
m o w ę ; innych dręczyła bezsenność i na j­
w yższa niespokojność. Języ k  i gardło sta­
w ały  się czarne i jakby  zakrw aw ione; żaden 
napój nie m qgł ugasić ich p rag n ien ia ; bo­
leści także trw ały  bez ulgi aż do samej 
śm ierci, k tórą sobie niektórzy przyśpieszali 
z rospaczy. Zaraźliw ość była w idoczna, ci 
bow iem , którzy nieśli pomoc rodzicom , kre-
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Avnym i przyjaciołom, sami zostawali ofiarą 
choroby 5 w wielu domach stolicy państwa 
rzymskiego wszyscy, aź do ostatniego, po- 
wymierali.

Aż dotąd widzimy tylko symptomata 
zwyczajnej dżumy, lecz w tej zarazie X IV  
wieku łączył się do niej szczególny sympto- 
inat, to jest, zapalenie przechodzące w gan­
grenę organów oddychania ; chorzy doświad­
czali gwałtownego holu w piersiach, chrzą- 
kali krwią i sam ich oddech zarażał.

Jakkolwiek nieznana jest przyczyna spra­
wująca w organizacyach ludzkich tak rozmai­
te, tak znaczne zmiany, ma ona zawsze w so­
bie coś matcryalnego i fizycznego, co dowo­
d z i ,  że choroba ciało szczególniej dotyka. 
Leez są cierpienia bardziej subtelne, jeżeli się 
wrolno tak wyrazić, chorych działanie wpływa 
na umysł i rodzi najdziwniejsze epidemi­
czne cierpienie umysłowe. W  wiekach śrzc- 
duicli zjawiło się wiele chorób tego rodza­
ju ;  jedne szerzyły się przez naśladowanie, 
inne rozwijały się pod wpływem wyobra­
żeń panujących. Bierzemy z H e c  k e r ’ a
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szczegóły choroby, nazwanej przez niego 
tańcem świętego W i ta  (cliorea SU - V iti, 
danse ile S t. G uy) epidemicznym, w której 
chory nie miał władzy wstrzymać się od 
gestów i ruchów dziwnych.

T e zjawiska pozwalają wzrokowi głębo­
ko przedrzeć się w moralną dziedzinę ludz­
kiego społeczeństwa; należą one do historyi, 
i nigdy się znów nic okażą pod tąź samą po­
stacią; lecz Wystawują słabą stronę człowie­
ka , skłonność do naśladowania, a następnie 
bardzo ściśle łączą się z życiem społecznem. 
Choroby takie szerzą się z szybkością my­
śli 3 i zajmują miejsce póśrzednie między 
zarazą, która powitawszy z grubszych po­
czątków bardziej napastuje ciało niżeli du­
szę ; a między namiętnościami, te, niepewne 
w granicach dzielących je  od chorób, co 
chwila gotowe są przejśdź za nie.

Oto był taniec świętego W ita : tłumy 
mężczyzn i kobiet, połączonych wspólnem 
obłąkaniem rozbiegały się po ulicach i ko­
ściołach, i dziwne przedstawiały widowiska. 
Irzym aiąc się za ręce formowali koła i jak
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nieprzytomni nie czując wstydu przed wi­
dzami , oddawali się pląsom, aż póki nic 
popadali z utrudzenia. Wówczas uskarżali 
się na wielką niespokojnośe, i wydawali jęki, 
póki nie ściśnięto im mocno brzuclia bieli- 
zną ; przychodzili do siebie i zostawali spo­
kojni do nowego przystępu. Ściskano tym 
sposobem brzuch dla zapobieżenia odęciu, 
które następowało po tych straszliwych kon- 
wulsyach ; tenże skutek otrzymywano, nie- 
kiedy, bijąc w brzuch nogami i pięściami.
Podczas tego konwulsyjnego tańca nie wi­
dzieli nic, i nie słyszeli; jednym pokazywali 
się czarci, innym aniołowie i niebo; kiedy 
się choroba rozwinęła zupełnie, paroxyzm 
zaczynał się często od konwulsyj epidemi­
cznych ; chorzy padali na ziemię bez zmy­
słów, a z pianą na ustach, później się pod­
nosili i zaczynali swe szalone skoki. Kolor 
czerwony miał własność irritowania ich i 
powiększania gwałtowności paroxyzmu. Toż 
samo sprawiały i dźw'ięki hucznej muzy­
ki , której, do przygrywania im , używano 
w  wielu miastach, a to podobno nieraz było )
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przyczyną wybuchnienia choroby między wi­
dzami. Często dla skrócenia paroxyzmu u- 
żywano takiego sposobu: stawiano przed 
nimi stołki i ław ki, tem zmuszeni do robie­
nia nadzwyczajnych skoków prędko ze zm or; 
dowaliia upadali.

T a dziwna choroba ukazała się w  Niem­
czech około 1374, kiedy zalcdwo ustala 
czarna niem oc, i mniemać nie należy, jako­
by me wiele tylko indywiduów napastowała. 
Owszem wspólnym szałem dotykała znaczne 
tłumy, i bandy które, od kilkuset, niekiedy 
nawet, od kilku tysięcy chorych, przechodziły 
z miasta do m iasta, podając na widowisko 
swoj taniec. Ich zjawienie się szerzyło cho­
robę, która się coraz dalej a dalej rozciągała.

Inna- choroba podobna panowała przez 
wiele wieków we W łoszech i rów nie, jak  
epidemiczny taniec świętego W ita , znikła, 
pizynajm niej w  kształcie pierwiastkowym. 
W zięła ona początek w  la Pouille, lecz ztąd 
rozszerzyła się p 0  całym półwyspie. W e 
W łoszech przypisywano ją  ukąszeniu pają­
ka zwanego tarantula 5 lecz jadowite uką-
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szenie pająka, a nade wszystko przestrach 
ztąd wynikający, były tylko pi*zyczyną wznie­
cającą choroby nerw ow ej, która się uka­
zała także w  Niemczech nie wiele różna 
w  symptomatacli, a miała głęboki początek 
w  stanie ludów ówczesnym.

Osoby, które ukąsiła tarantula, albo któ­
re mniemały, że były ukąszone, zapadały 
w  smutek i rażone otrętwienicm , traciły u- 
myslov'e władze, a tylko flet albo gitara mo­
gły im przynieść pomoc. W tedy budziły się 
jakby z zaklęcia, otwierały oczy, a ruchy, 
z początku powoli idące, za m uzyką, oży­
wiały się wkrótce, i przechodziły w taniec 
namiętny. Nie można było przerywać mu­
zyki, chorzy bowiem wpadali znowu w  o- 
trętw ienie; trzeba więc było nie przestawać 
póki utrudzenie ich nie wycieńczyło. Go­
dnym uwagi symptomatem było upragnienie 
do morza 5 żądali, aby niesiono ich nad brzeg 
morski, albo przynajmniej otoczono wyobra­
żeniem w ody; wielkie przeciwieństwo z in­
ną straszliwą chorobą nerw ow ą, to jest, 
wścieklizną.
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Znajdujemy u wiciu Ickarzów greckich, 
a między innymi u M a r c e l l a  z Sidy, któ­
ry  żył pod A d r y a n c m  i A n t o n i n e m ,  
opisanie szczególnej choroby nerwowej. 
Oto jej obraz skreślony przez O r y b a z a  
lekarza cesarza J u l i a n a :  «Ci których do- 
«tknie ta choroba wychodzi), w  nocy ze 
«swych mieszkań, naśladują wilka we wszy- 
"stkiem i błąkają się około grobów , aż do 
"wschodu słońca. Łatwo ich poznać: od- 
« znacza ich bladość, oczy bez blasku suche 
«i zapadłe w  oczodołach 5 język bardzo su- 
" chy5 nie mają śliny w  gębie, i doznają 
"pożerającego pragnienia 5 nogi od częstego 
"padania w  tern nocnem błąkaniu s ię , po- 
«pokryte są nieuleczonemi jątrznikam i.» — 
Lekarze greccy nazywali tych chorych kv~ 
y.chOęamoL nazywano ich we Francyi loup- 
yurous, w  Polsce ivilkolakami. Ukazują się 
oni w  wiekach średnich, i takie indywidua, 
których dziwne przekształcenie władz umy­
słowych pędziło w  miejsca odludne, kazało 
błąkać się po nocach, a często też chodzić 
na czworakach; naw et oddawać się obmier-

"oczet nowy. N . i g .  3
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złem u i nienaturalnem u ź a rło c tw u ; te indy­
w idua, które niemniej dziw ne przesądy m ie­
ściły pod w pływ em  złycli duchów , kyły 
bardzo częste w  pew nych epokach. Są cza­
sy, kiedy ustanaw ia się oddziaływ anie m ię­
dzy panującem i m niem aniam i, i pew nem i 
affekcyaini um ysłow em l, i w  k tó ry ch , te  o- 
statn ie, tym bardziej się m nożą, im za bar­
dziej pow szechne uchodzą. Ludzie zostają­
cy pod w pływ em  chorobnych usposobień • 
zagrożeni blizką u tra tą  zdrow ia, słysząc ze­
w sząd m ow y o tern przetw arzen iu  się stw o­
rzeń  ludzkich w  dzikie z w ie rzę ta , nagle 
w padali w  panującą chorobę i  pow iększali 
tłum y tych nieszczęśliw ych m anjaków , któ­
rzy  sądzili, że istotnie przem ienili się w  w il­
ków . L e g  e r  z W ersa lu , k tóry  niedaw nćm i 
czasy uciekł w  lasy , żył w  nich samotnic 
p rzez w iele m ięsięey, i -nakoniec zabił tani 
jednę  małą dziew czynę i pożarł ją  w  części, 
dotknięty był chorobą tegoż rodzaju , a w  o- 
w yeh w iekach uchodziłby za wilkołaka.

D o tejże kategoryi zaliczyć w ypada cza­
row n ik ó w , którzy przed kilką w ieków  ty lu
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zajmowali ludzi. Po większej ezęści nie 
byli to ani zbrodniarze w  związku z dja- 
błem, jak mniemali ciemni sędziowie, potępia­
jąc ich na śmierć ; ani mamiący pospólstwo 
oszusci, jak  powszechnie za naszych czasów 
sądzą: byli to raczej manjacy ulegli złu­
dzeniom zmysłów czyli technicznie nazwa­
nym omamieniom umysłowym (lialhicinatio). 
Zdawało się im, źe widzą szatana, że z nim 
m ówią, źe się przenoszą na schadzki sabba- 
to w ę , ze skaczą po mgle z duchami i cza­
rownikami. W szystko to opowiadali z naj­
lepszą w iarą, i toż samo twierdzili na tor­
turach i wydani na karę śmierci; upewniali, 
ze obciążeni kajdanami i zamknięci w  w ię­
zieniu, z którego wyjśdź nie można było, 
bywali jednak, co noc, na tych schadzkach. 
W szystko to było nieprawdą : oni jednak tak 
utrzym ywali, 1, tak utrzym ując, śmierć po­
nosili, z tąd , że w istocie widzenia te dla 
nich tak zdawały się rzeczywiste jak i in­
ne widzenia waryatów. Czarownictwo było 
prawdziwem i długiem omamieniem trapią- 
cćm przez wiele wieków ludzkość, i rzec

3 *
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można j źe było podw ójnem  źrzótlłcm nie­
szczęść raz przew racając w ładze um ysłowe 
w ielkiej liczby lu d z i., drugi raz  pobudzając 
ówczesną społeczność do najsroźszycli prze­
śladow ań, do dręczenia na torturach i pale­
nia na stosach łudzi nieszczęśliw ych potrze­
bujących traktow ania lekarskiego.

W spom nieć jeszcze należy szczególną 
chorobę, która się okazała m iędzy dziećm i 
w  r . 1458. Z  charakteru bardziej odnieść ją  
w ypada do wielkiej epoki krucyat, niżeli do 
drugiej połow y X V  w ieku. W  tym  roku 
w  w ielu m iejscach w  Niemczech dzieci opa­
now ane zostały tak silną chęcią iśdź grom a­
dą w  pielgrzym kę do góry S. .Michała w  N or­
mandy!, źe te, którym  nic pozw olono odbydź 
tej d ro g i, um ierały niezaw odnie ze złości i 
boleści. Nie przeszkadzano w ięc tym  dzieciom  
S . M ich a ła , jak  je  nazyw ano , iśdź za nie­
odpartą siłą pędzącą jc  ku odległej skale, i 
zajm owano się dostarczeniem  sposobów od­
bycia tej drogi. Z  E llw angen , Scliwabisch- 
H all i innych miejsc w ychodziły secinami. 
W  H all dano im pedagoga, i osła do nie-
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sienią chorych. . Grom ada ta doszła aż do 
brzegów  m o rza , gdzie czekała na odpływ  
dla dojścia suchą nogą do m iejsca upragnio­
nego. N ieszczęśliw i ci p ielgrzym i, nic zna­
leźli w e F rancyi uczuć odpow iednych tym , 
które ich tak daleko prow adziły , i doświad­
czyli nędzy wszelkiego rodzaju. Jedna sta­
ra  kronika niemiecka pow iada prosto i nai­
w n ie : «W ielu ich um arło z g łodu , w iciu 
«zm arz ło , niektórych zabrano w e F rancyi 
«i przedano ; n ik t zaś nie w ró c ił.»

T rudno  nie poznać w  tych chorobach ner­
w ow ych w pływ u w yobrażeń religijnych pa­
nujących za owego w ieku. Ł atw o ulegały 
w strząśnieniu um ysły utrzym yw ane w  w ie­
rzeniu m istycznem ,.otoczone przyw idzeniam i, 
cudam i, św iętćm i i czarow nikam i5 ztąd  n a j­
m niejsza okoliczność rodziła chorobę w  m oz­
gach skłonnych już. do w zruszeń  nadzw y­
czajnych. L u d z ie , jeżeli sądzie będziem y 
z postępow ania ich od lsrucyat do tej piel­
grzym ki dzieci, p rzy  prostocie po trzeb  sw o­
ich , w iadomości i śrzodków  szli za popę­
dami zupełnie różnym  od nas sposobem ,. i
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doświadczali sił swoich nie skierowanych 
jeszcze przez towarzyską ogładę, tak zupeł­
nie inaczej, źe te zjawienia zdają się dzi­
wne dzisiejszemu wiekowi. Kaduczni (les 
convusionaires) przeszłych wieków niewąt­
pliwie dotknięci byli chorobą nerw ow ą, a 
Camp -meetings Amerykanów, zgromadzenia, 
gdzie się oddają tysiącznym niedorzeczno­
ściom religijnym , są na tej wązkiej linii, 
gdzie rozum z szaleństwem graniczy. Lecz 
wieku dzisiejszego mniemania mało sprzy­
ja ją  szerzeniu się tego rodzaju affekcyj , któ­
re stąd są bardziej pojedyncze niź w  wie­
kach łatwowierniejszycb.

Między chorobami, które od czasu do 
czasu dziesiątkują narody, ważną wypada 
zrobić różnicę. To jest oddzielić należy 
choroby, które mogą bydż sztucznie wzbu­
dzone od tych, które powstają jedynie z sil 
przyrodzonych, i których żaden skład oko­
liczności będących pod naszem rozporządze­
niem wyprowadzić nie potrafi. Dla wytłu­
maczenia się kładę za przykład szkorbut jako 
chorobę, którą można wzbudzić dowolnie.
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Niecłi zamkną liczną osadę na okręcie nie­
czystym -wilgotnym, bez wszelkich ostro­
żności hygieny, bez dostatecznej i zdrowej 
żyw ności; niech rzucą taki okręt i taką o- 
sadę na daleką w ypraw ę, a szkorbut nieba­
wem się objawi. Dawniej choroba ta była 
postrachem żeglarzy 5 nie można było przed­
sięwziąć dalekiej podróży, nie można było 
zgromadzić floty na wielką w ypraw ę, bez 
niebezpieczeństwa rozszerzenia się tćj okru­
tnej choroby. Dzisiaj rzadko się okazuje, i 
w takich tylko razach , kiedy smutne okoli­
czności wystawiły żeglarzy na niezwyczajne 
iiiedostatki i cierpienia.

Do tego rzędu można policzyć gorączkę 
zgniłą obozową ( typlius caslrensis), w ystaw ­
my sobie szpital zawalony chorymi i raniony­
mi , powietrze nieodawićżające się w  szczu­
płych zanadto salach, wilgoć- panującą wszę­
dzie, bieliznę nie wystarczającą na potrzcby, 
nieczystości i brudy w łóżkach, na murach i 
na podłodze, zwątpienie-, trwogę i nudy, 
dręczące umysł nieszczęśliwych zamkniętych 
w podobnćm schronieniu, a wkrótce najzgu-
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Lniejsze gorączki rozwiną się w  tym obrę­
bie, i jeżeli podobny stan rzeczy zdarzy się 
w  niezliczonych szpitalach należących do 
armii tak tłumnych jak N a p o l e o n a  albo 
Sprzymierzonych w r. 1813, jeżeli te armije 
zajmują wielki obszar kraju i poruszają się 
szybko, natenczas typhus wznosząc się na 
większą skalę, przechodzić będzie z miasta 
do m iasta, jak płomień pożogi i nie będzie 
się różnił od wielkich epidemij powstających 
z przyczyn nieoznaczonych; chociaż sam 
wzrósł pośrzód okoliczności, które dowolnie 
łączyć z sobą możemy.

Jnaczej jes t z chorobami, które sama tyl­
ko natura rozwinąć ma władzę. Tych ‘żadna 
kombinacya ludzka zrządzić nie potrafi; co- 
kolwiekbyśmy robili nie będziemy mogli 
dokazać, aby w danćm indywiduum wzbu­
dzić ospę. A ni za raza , ani cholera nie ro­
dzą się w  takich okolicznościach, któreby 
sztuka ludzka sprowadzić mogła. W szystko 
tu niew idzialne, tajem nicze; wszystko jes t 
dziełem potęg, których tylko skutki się ob­
jawiają.
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Drngi jest punkt do rozróżnienia: jedne 
choroby epidemiczne zajmują świat cały i 
trapią wszystkie iego części; inne określone 
^  ^  przestrzeniach mniej luh Tvięcej roz- 
Icglvdi. Pierwsze odnieść moźiia? na mocy 
dosyć prawdopodobnego przypuszczenia, do 
zmian, we wnętrznościach ziemi, uważanych 
jako przyczyny, których oddzialywaczami 
są jedynie pokolenia ludzkie; drugie mają 
scenę nadto ściśnioną, abyśmy mogli przy­
puszczać tak powszechne tłumaczenie faktów 
tak szczególnych. Zatćm początku ich szu­
kać należy w okolicznościach miejscowych, 
wilgoci, hagniskach, rozkładzie materyj zwie­
rzęcych lub roślinnych albo w tych zmia­
nach, jakie zachodzą w sposobie życia. Da­
wni używali wiciu potraw dziś zarzuconych 5. 

my z naszej strony mamy pokarmy nieznane 
naszym przodkom. Jednostajność w  tych 
chorobach odpowiada, po większej części, je- 
dnostajności w sposobie życia. Kie jest rze­
czą obojętną mieć dobre albo zle pożywie­
nie, dobrą lub zlą odzież, mieszkać w mia­
stach, w których ma wolny przewiew po-



w ietrze i  czystość zachow ana, albo p rzy  cia­
snych , w ilgotnych i brudnych ulicach. A  
w ięc gdy te  rzeczy  odmienne są w  każdym  
k ra ju , a w  ty  oh samych krajach odmienne 
w  każdym  w iek u , nie d z iw , źe- zachodzą 
zm iany w  zdrow iu ludzkiem .

Jednym  z najznakom itszych przykładów  
tych chorób m iejscow ych, pochodzących 
z w pływ ów  obecnych, a jednak często nie­
znanych , je s t  choroba rąk  i n ó g , która pa­
now ała w  P ary żu  w  roku 1 8 2 8 , i którą 
nazw ano acrodynia . D ziw na rzecz była 
w idzieć napływ  do szpitalów  w ielu osób 
napastow anych mniej lub w ięcej gw ałto- 
w nem i bolam i w  ręk ach , a nadew szystko 
w  nogach. T e  części p rzybierały  barw ę 
czerw o n aw ą, chory n ie  mógł niem i w ładać, 
a w  kilku przypadkach affekcyja ta o śmierć 
p rzypraw iała. W ” w ielu koszarach także ra­
chow ano znaczną liczbę chorych. Niemoc ta 
do owego czasu n ieznana, nie podobna do 
n iczeg o , na  co ustaw icznie patrzyli lekarze, 
i  co opisyw ali au to row ie , znikła rów nie 
nagle jak  p o w sta ła , i nie było ju ż  o niej
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w zm ianki. P an  R a y  e r  lek a rz , który się 
zajm ow ał z w ielką zasługą ckorobami skór- 
n e m i, zbliżył ją  bardzo słusznie do pella g ry  
innej choroby, o której nie możemy nie p o ­
w iedzieć tutaj słów  kilka.

P e lla g ra  je s t choroba w łaściw a W łochom  
pó łnocnym , praw ie w yłącznie napastująca 
w ieśn iaków , która zaczyna się pod postacią 
choroby, sk ó rn e j, a nakonicc dotyka organa 
n a jw ażn ie jsze , szczególniej mózg i organa 
służące do traw ien ia ; łatw o p o ją ć , że do­
siągłszy do tego s to p n ia , stanow i chorobę 
bardzo c iężk ą , i w  rzeczy samej nieraz 
śm iercią się kończy. Choroba ta nie w ycho­
dzi za granicę W ło c h -w y ż sz y ch , i zdaje 
się najgłów niej zależeć od pew nych w arun­
ków , w pływ ających szkodliw ie na zdrow ie, 
w łaściw ych tej części półw yspu.

Zachodzi w  tych chorobach także p rz e ­
kształcanie się, że tak w yrazim , taka gra , iż 
to staw i zaw adę utw orzeniu  w szelkiej ści­
słej klassyfikacyi. N iektóre, naprzykład, miały 
bardzo długo charakter m iejscow y, później 
nagle w zm ógłszy się, w padając niespodzianie
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W kraje okoliczne. T ak i przypadek p rzed ­
staw ia pocielnica angielska, w  początku w y­
łącznie do A nglii ograniczona, za ostatnie­
go zjaw ienia się swego zaszła na ląd, i sm u­
tnie dotknęła całą E uropę północną. Choroba 
ta  tak je s t zadziw iająca, źc zasługuje na 
szczegółow ą w zm iankę : wiadomość o niej 
b iorę  z H e c k c r ’a. Pocielnica angielska była 
to  choroba bardzo o s tra , i rozstrzygała się 
w e dwadzieścia cztery godzin najdalej. 
W  tym  gw ałtow nym  postępie okazywała ró­
żne stopnie i form y 5 a postrzegacze uw a­
żali jedne  z tych fo rm , gdzie p o t, znak 
charakterystyczny, wcale się nie okazyw ał, a 
życie ulegając pod ciosem nadto gw ałto­
w nym  , gasło w  przeciągu kilku godzin.

Choroba okazyw ała się bez żadnych zna­
ków  poprzedniczych. U w iększej części cho­
rych pocieln ica , jak  w szystkie praw ie gorą­
c zk i, zaczynała się od krótko trw ającego 
dresczu i  z ięb ien ia , które w  złych razach 
przechodziło w  konw ulsye u innych zja­
w iało się z początku um iarkow ane, lecz cią­
głe w zm agające się ciepło, które zdejmo-
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walo ich hez widocznej przyczyny wśrzód 
pracy, często rano o wschodzie słońca, na­
wet podczas snu , tak , źe się budzili rzę­
sistym potem zlani.

Natenczas nagle mózg stawał się siedli­
skiem symplornatów niebezpiecznych. W ielu 
wpadało w obłąkanie z szaleństwem, i ci, po 
większej części, umierali. W szyscy skarżyli 
się na ból głowy tępy, (uh sourd m ai de 
tete), i wkrótce następował sen straszliwy, 
l.tóry się najczęściej kończył śmiercią. O- 
hropna niespokojność dręczyła chorych, pó­
ki nieodstąpiły ich zmysły. U wielu tw arz 
była nabrzmiała i sina, albo przynajmniej 
smość pokazywała się na ustach i nad o- 
czyma. Chorzy oddychali z największą tru­
dnością, prócz tego serce ciągle trzęsło się 
i bilo, i temu symptomatowi towarzyszyło 
czucie wewnętrznego palenia, które, w złych 
pizypadkach, przechodziło do głowy i spra­
wowało obłąkanie śmiertelne.

Po niejakim czasie, a u wielu od razu, 
pot pokazywał się na calem ciele i spływał 
obficie, przynosząc śm ierć, albo ozdrowie-
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n ie , jeże li życie oparło się tak silnem u na­
tarciu .

Pocielnica alko potnica angielska (la  suette  
anglaise), nie była to  choroba znamionująca 
się pojedynczem  wybuclinieniem , i przeclio-' 
d z ą c a ,jak  uragan, w śrzód rodzaju ludzkiego ; 
miała pięć zjaw ień oddzielonych od siebie 
dosyć długim  czasu przeciągiem  i różnych 
co do obszaru krajów  napastow anych.

W  chw ili zjaw ienia się swego była to 
choroba zupełnie now a dla lu d z i, pom iędzy 
którym i się srozyła. O znaczają początkowe 
je j  ukazanie się na ziem i angielskiej w  p ier­
w szych dniach sierpnia 1485 roku. W  tym ­
że m iesiącu w ybuclm ęła w  O xfordzic , i taki 
przestrach rzuciła na un iw ersy te t, że pro- 
tessorowie i uczniow ie uciekli, i ten  sław ny 
przybytek nauk sta ł pusty  przez sześć tygo- 
dni. Londyn uległ chorobie w e w rześniu, 
i u tracił w ielką liczbę m ieszkańców ; lecz ta 
bystra  i zatrw ażająca niemoc nie trw ała  
d ługo , i ustała nagłe w  pierw szych dniach 
stycznia 1486 r .  nie w ychodząc bynajm niej 
za granicę A nglii.
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Po tem pierwszem zjawieniu się potnica 
jeszcze cztery razy ukazała się w  Anglii, 
oszczędzając jednak zawsze Szkocyą i Irlan- 
dyą 5 we Francyi napastowała tylko Calais 
zajęte naówczas przez Anglików; a raz tyl­
ko przedarła się do Niemiec i Europy pół- 
nocnej.

Odtąd nie pokazała się już  w  A nglii, i 
dziś tak tam jest nieznaną, jak przed sier­
pniem 1485. Jednakże postrzedz m ożna, źe 
choroba ta ma wielkie podobieństwo z cho­
robą morbus ccu-diacus u dawnych zwaną, 
której główną cechą było także obfite po’ 
tnienie.

Społeczeństwa z biegiem czasów i z po­
stępem towarzyskiej ogłady doświadczają 
znacznych odmian w obyczajach, zwycza­
jach , sposobie życia; a te odmiany konie- 
czme wpływać muszą na hygienę publi­
czną.

H ip p o k r a t  robi uwagę, że, za jego cza­
sów, kobiety nie podlegały podagrze; a S e­
n e k a  uderzony tą uwagą oświadcza, źe ta 
choroba często się u niewiast zdarza, kła-
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dąc za przyczynę tej różnicy  rozw olnienie 
obyczajów  R zym ian. P o d ró żn i, którzy p ie r­
w si zw iedzali rozm aite archipelagi Oceanu 
spokojnego , zapew niają, źc katary  nieznane 
były tym  ludom , przed przybyciem  E uropej­
czyków . P l a t o  pow iada toż sauio o G re­
kach , p rzed  czasami S o l o n a .

Ciekawe zaiste p y tan ie , ale do rozw ią­
zania nie łatw e, w iedzieć, czy z postępem  i 
doskonaleniem  się cywilizacyi m nożą się i 
kom plikują choroby. W ie le  punktów  roz- 
trząsnąć w y p ad a , nim  będzie m ożna w prost 
na nie odpowiedzieć.

A  naprzód rzućm y okiem na początek 
społeczeństw . N ajdaw niejsze pomniki poka- 
z u ją , źe się one ustanow iły i daleko zaszły 
w  cyw ilizacyi, naprzód  w  Egipcie i In- 
dyacli. Z  tych dwóch źrzódeł w zięły  począ­
tek w szystkie Strumienie, które zw ężając się 
albo w zm agając, naprzem iany, okazu ją , za 
dni n aszych , m orze cywilizacyi daleko zna­
czniejsze , aniżeli w  tych p ierw szych cza­
sach , od których się dla nas liistorya za­
czyna. Niepodobną byłoby i‘zeczą utw orzyć
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Iiistoryą sztuki lekarskiej dawiiyck społc- 
łe c z e ń s tw ; Iiistoryą sztuki lekarskiej w  E- 
gipcie i Indyi ; zresztą, udoskonalona kultu­
r a ,  czyniła j e ,  z w ielu w zg lędów , bardzo 
podobnem i do nas. W ypada zatem szukać 
porów nania gdzie indziej.

Idzie o w zięcie pod uw agę starożytnych 
G erm anów , G alló w , pokolenia Scytów , roz- 
sypanych po E uropie i A zy i, a za naszyeli 
czasów dzikich m ieszkańców  A m ery k i, a r­
chipelagów O ceanu-Spokojnego, i A ustralii. 
In m te  ludy by ły , te są , bliżej niż m y, tak 
zw anego stanu na tu ry , jeże li p raw d a , że 
stanem  natu ry  je s t ten  nędzny  i koczujący 
sposób źyeia człow ieka, bez przem ysłu , sztuk 
i um iejętności.

D la objęcia zatem , kilką słów , stanu hy- 
gicnicznego owych lu d ó w , w  porów naniu  
z naszym  , potrzeba w yrozum ieć , zostaw u- 
jąc  11a stronie dokładne obrackow anie liczby 
chorych , rzecz do uiszczenia niepodobną; 
potrzeba w yrozum ieć , m ów ię , źe nie tylko 
m niej m ają śrzodków  obrony przeciw  cier­
pieniom napastującym  ród lu d zk i, lecz także

P oczet nowy. N . jg .  Ą
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w  sobie naw et mniej m ają s i ł y  do oparcia 
się w pływ om  cliorobnym , skoro na ich dzia­
łanie są w ystaw ieni.

Cała starożytność w iedzia ła , źe m ieszka­
niec G erm anii i G a łłii, zapędny i ognisty, 
niezdolny by ł do znoszenia znojów , pracy, 
u p a łu , i ze zołnierz rzym ski' przewryźszał, 
w  tein znacznie, barczystego św iatłow łosego 
Galla i Germ ana. Za dni naszych taź sama 
praw da stw ierdzona je s t innym  sposobem 5 
przekonano się, źe siła m uszkularna ludzi cy­
w ilizow anych m ierzona dynamomelrem (si- 
łom ierzem ), o w iele p rzew yższa siłę dzikich 
A m erykanów . V o 1 n e y  ze zdziw ieniem  
w idział, źe w ielu dzikich w  Stanacli-Zjedno- 
czonych cierpi reum atyzm ; a H i p p o k r a ­
t e s ,  który w  podróżach sw oich zw iedził i 
S ey tyą , rohi toż samo postrzeżenie na tych 
hordach żyjących, za jego  czasów, na koniach 
i na w ozach. Ojciec m edycyny ustanow ił, 
w  tym  w zględzie, naukę , o w pływ ie klima­
tów  na organizacyą lu d zk ą , n au k ę , która 
zdaje się tym p raw d ziw szą , im się bardziej 
zbliza do początku narodów . D ziałanie sa-
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mej ziemi i atmosfery, wyraźniejsze jest i 
istotniejsze na ludy niedostatecznie odziane, 
bez mieszkań stałych, ciągle wystawione 
na działanie powietrza, wód i ziem i, aniżeli 
na ludy nowoczesne, którym nauki i prze* 
mysł dały tyle sposobów usunienia się z pod 
wpływu działaczów zewnętrznych. H ip p o *  
k r  a t e s, zaiste, widział rzeczy rozlegle i głę­
boko , a M o n t e s q u i e u ,  który zdania jego 
przyjął i odnow ił, powinienby był odciąć, 
co odciąć w ypada, przez wzgląd na postęp 
lat i potęgi ludzkości.

Niepodobna nie w ierzyć, aby modyfika* 
cye sprawione w  życiu ludzkiem przez 
w pływ  tych okoliczności, które w  ogóle 
stanowią cywilizacyą, nie miały udziału 
w  tworzeniu się pewnych chorób i zmian 
patologicznych, które bieg wieków przed 
oczy nam wystawia. Lecz zda s ię , źe nie 
można przypisywać tej jedynej przyczynie, 
wszystkich wielkich epidemij, o których mó­
w i liistorya, i źe potrzeba szukać tej przy- 
czyny w  bardziej powszechnym wpływie 
pochodzącym z nieznanych dotąd warunków

4*



samej kuli n a sze j, je j atm osfery i płynów  
prom ienistych.

W p ły w  w ielkich fipidemij na obyczaje 
je s t w yraźny ; lecz w pływ  ten nie je s t ko­
rzystny . Zycie naów czas lak się w ydaje nę­
d z n e , że ludzie starają się używ ać .godzin, 
k tórych kres ju ż  moźc nie daleki. W ielkie 
klęski, w  ogólność', ciągną za sobą p rzew agę 
sum olubstwa i  instynktu  ocalenia siebie tak 
w ie lką , źe uczucia te  u iszczą wszelkie inne 
uczucia i zm ieniają człow ieka w  lodzaj 
drapieżnego zw ierzęcia. Przypom nijm y ro z­
bicia się o k rę tó w , głody, k lęsk i, takie jak  
odw rót z M oskwy. W ted y  człowieka zaj­
m uje tylko m yśl je d n a , myśl ocalenia s ię , i 
aby ocalić s ię , popełnia on najw iększe okru­
cieństw a. W  epidem jaeh tenże instynkt czuć 
się daje; tenże sam objaw ia się egoizm , p ro ­
w adząc, z jednej strony, do obojętnego ode­
rw ania  się od w szystkiego co nam było naj­
d roższe , z drugiej do spiesznego używ a­
nia wszelkich roskoszy. Zaniedbanie obo­
w iązków  ku innym  ludziom , i nieumiarko- 
w ane szukanie uciech są istotnie w  każdym
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czasie znamionami egoizm u a slają się w y­
bitn iejsze w  czasie zarazy. T ak ie  w idow i­
sko przedstaw iały  A teny , na cztery w ieki 
p rzed  Chrystusem . T oż sam o, w  w yższym  
stopn iu , pow tórzyło się za czarnej zarazy 
w  X IV  w iekuj w  tym  czasie, z jednej strony , 
objął ludy duch pokuty, z drugiej popęd de 
popełniania najokropniejszych okrucieństw  
za najnierożsądnicjszćini podejrzeniam i. T o  
dziw ne połączenie zasługuje na opisanie, i 
tego opisania g łów ne rysy  b iorę z dzieła 
P a n a H e c k e r ’a o czarnej zarazie.

N icszezęściejest zabobonnej przetoż w yo­
braźnie ludzi, ow ych w ieków , w strzęsły  się 
na w idok k lęsk , jak ie  im niosła czarna za­
raza. B iczow nicy (les flagellans) , k tórzy się 
ju ż  byli pokazali w  ciągu wieku poprzedza­
jąceg o , zjaw ili się naprzód w  W ęg rzech , 
a wkrótce potem  i  w  całych Niemczech. T e  
bandy nieliczne w początkach , pow iększyły 
się pod koniec, i zew sząd przez w si i  m ia­
sta szły długie proccssye ludzi śpiew ających 
hym ny pokutne i starających się um artw ie­
niem  ciała złagodzić gniew  boży. Przyjm o-
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wano ich wszędzie z uniesieniem , i często 
tenże szał w yprow adzał, z miasta jakiego, 
nagle częsc mieszkańców, którzy zaczynali 
pielgrzymkę i surowe nabożeństwo. Rzekł-, 
b y ś , manja pokuty i żałoby objęła mnóztwo 
umysłów w  Europie 5 płód połączenia się da­
wnych przesądów i nowego przerażenia.

Lecz na tej nierozsądnej nabożności nie 
ograniczyły się skutki zarazy na umysły lu­
dów. Szał krwawego okrucieństwa powstał 
obok szału zabobonu. W iem y z doświad­
czenia jak pospólstwo tłumaczy to umiera­
nie nagłe, tajemnicze, nieuniknione w epi- 
demjacli. Jak wiek X IX , zarówno z wiekiem 
X IV  w ierzył w  zatruwanie. Zamykano bra­
my w  m iastach, stawiano straże przy źrzó- 
dłach i studniach, a Żydów oskarżano jako 
sprawców tej okropnej śmiertelności. W tedy 
cała Europa przedstawiła widok najokro­
pniejszy, jak tylko pojąć można. Kiedy nie­
widzialna ręka .zarazy wyludniała miasta i 
w ioski, i kiedy cmentarze stały się zacia- 
sne do pomieszczenia zmarłych, piekielne 
namiętności wyuzdane, dodały nowych cier-
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5 pleń do cierpień pow szechnych 1 wściekłość 
natury  połączyły z całą w ściekłością człow ie­
ka. M ordow anie Ż ydów  zaczęło się w Szw aj- 
carvi. Oskarżono ich o znoszenie się z M au­
ram i hiszpańskim i 3 o porozum ienie się z n i­
m i,  dla w y trucia C hrześcijan. W zięc i na 
to rtu ry  niektórzy się przyznali i dotąd są 
protokoły ich. mniemanego zbrodniarstw a. 
Potępiano ich i palono 3 lecz p raw ie n i­
gdzie rozjadłość pow szechna nie czekała tych 
zabójstw  podług form sądowrych. Zamykano 
Żydów  w  synagogach i podpalano 3 gdzie­
indziej tysiące tych n ieszczęśliw ych , m ęż­
czyzn , n iew ia s t, d z iec i, rzucano na ogro­
m ne stosy. W  M oguncyi śmieli oni okazać 
o p ó r; pokonani, zam ykają się w  m ieszka­
niach i giną w śrzód płom ieni. Chciano ich 
n aw racać , tern podbudzono ich fanatyzm 3 
m atki ciskały dzieci sw oje w  ogień, dla w y­
darcia ich Chrześcijanom , i same się rzucały  
za nićm i. T em i m orderstw am i pozbyw ano 
się długów  zaciągniętych, od tych bogatych 
i przem yślnych cudzoziem ców , a później 
w  zgliszczach ich domów w ygrzebyw ano



£6

złoto i  srebro n icstraw ione oil ognia. T o  
srogie w idow isko przedstaw ia cała E u ro p a ; 
nie m a dla nich w iększego bezpieczeństw a, 
po w siach jak  i po m iastach : w ieśniacy, 
w szędzie, tropią uciekających, m otłoch m or­
d u je , urząd w ydaje na to rtu ry , panujący  i 
szlachta oddają żołnierstw u Sw em u; a Ż ydzi, 
prześladow ani bez litości, znaleźli przy tu łek  
dopiero w  dalekiej L itw ie , gdzie ich król 
K a z i m i e r z  p rzy ją ł pod sw oję opiekę, 
D la  tej przyczyny i dzisiaj tak liczni są 
W Polsce.

Pośrzód ty lu  klęsk i okropności zerw ały 
się w szystkie w ęzły  tow arzysk ie; urzędnicy 
nic m ieli pow agi; przyw iązanie familijne 
u s ta ło ; chorzy um ierali sam otnie, a łoża ich 
nie otaczali k re w n i, zm arłych niesiono na 
cm entarz, bez orszaku przyjaciół i sąsiadów , 
bez grom nicy, bez m odlitw ; bo zaraza od­
straszała krew nego i  kapłana. G u y d e  
C li a u 1 i a c lekarz w  A w en io n ie , którego 
postępow anie stanow i godny czci w yjątek , 
pow iada w  sw ej prostej i silnej łac in ie :
«Ludzie um ierali bez s łu g i, grzebieni byli
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«bcz kapłana, ojciec nie nawiedzał syna, 
* ani syn ojca 5 wygasła m iłość, znikła na- 
« dzieją.»

Można powiedzieć, ź e , za naszych, cza­
sów, poprawiły się obyczaje publiczne. My 
także byliśmy świadkami zabójczej epidemii, 
Łtora rzuciła przerażenie i żałobę na wsi 
1 miasta, widzieliśmy zmarłych nagromadzo­
nych, z tak okropną szybkością, źe na chwilę 
trudno było znaleźć sposób ich grzebania, 
widzieliśmy żałobne wozy toczące się po- 
w oh po ulicach P aryża , i  zbierające od do­
mu do domu ofiary dniowe. Na kilka łat 
przed tein gorączka zgniła (typhus) równie 
zgubna, jak  bitwy przerzadzita nasze woj­
sko i szpitale; tak, źe można z chlubą mó­
w ić, jaknn był wiek nasz , wpośrzód klęsk 
wielkich świat trapiących. Oto lekarze ni­
gdzie stanowiska swego nic porzucili, lecz 
owszem z podwojeniem złego, podwajali 
męztwo i gorliwość 5 urzędnicy nie ucie­
kli także z miejsc niszczonych przez cpi- 
dem jąj niewielka liczba łudzi z klass nic- 
oświcconycb oddała się zgubnemu obłąka-
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n iu , lecz ei ,  którzy mieli obowiązki, ick 
dopełnili. Lekarze francuzcy dali jeszcze 
pamiętny przykład w zarazie, która nieda­
wno Egipt napastowała. Jakkolwiek gro­
ziło niebezpieczeństwo zarażenia s ię , oni się 

,.wystawiali na nie z odwagą, która zdumiała 
samego Ib  r a b  i m a . Jeżeli będziemy szukali 
przyczyn tej różnicy zaszczycającej wiek 
nasz , znajdziemy ją  i w  bardziej rozsze­
rzanej oświacie i w  uczuciu lionoru, które ka­
że człowiekowi nie ustępować ze stanowiska 
poruczonego mu od losu.. Nie mówimy, aby 
nie mogły zajśdź takie klęski, któreby nawet 
to uczucie przemogły 5 przyznaję, że zaraza 
w  wieku X IV  przewyższą to wszystko, co­
śmy w  typhus'ic albo cholerze widzieli 5 lecz 
nie pewna je s t ,  czy zaraza ateńska była 
bardziej zabójczą, aniżeli cholera w Paryżu, 
a próby, jakieśmy przetrwali, tak były przy­
kre , że usprawiedliwią to ,  cośmy wprzód 
powiedzieli.

Fakultet medyczny paryzki nayslawniejszy 
w  X IV  w ieku, miał polecenie dadź zdanie 
o czarnej zarazie, i sposobie, jakim się za-
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chować należało, dla ustrzeżenia się od niej. 
Zdanie to jest dziwacznie niedorzeczne. Oto 
początek;

“My, członkowie kollegium medycznego 
paryzkicgo, po dojrzałem zastanowieniu się 
nad obecną śm iertelnością, zasięgnęliśmy 
rady od naszych dawnych m istrzów , w tej 
sztuce, i zamierzamy wyłożyć przyczyny 
tej zarazy jaśniej, aniżeli tego dokazać m o­
żna , podług prawideł i zasad astrologii. 
Następnie wyjaśniamy, źe wiadomo jest ja ­
ko w In d y i, w  okolicy wielkiego morza, 
gwiazdy, które wralczą z promieniami słońca 
i ciepłem ognia niebieskiego, w yw arły potęgę 
na to morze i walczyły silnie z jego fa­
łami. Następnie powstają gęste wapory 
zakrywające słońce i zamieniające światło 
W ciemność. Te wapory powtarzają swe 
wznoszenie się i zstępowanie przez dwa­
dzieścia ośm dn i, po sobie następujących5 
lecz w końcu słońce i ogień działały tak 
gwałtownie na morze, iż jego wielką część do 
siebie pociągnęły i że woda morska wznio­
sła się pod postacią pary. Pi-zcz to ,v0(l ^



W niektórych okolicach tak się zepsuty, iż 
ryby  w  nieb poginęły. Lecz ta wotla ze­
psuta nie mogła straw ie ciepła słonecznego,, 
a niepodobna było, aby pow stała, inna woda 
zdrow a , z gradu albo śniegu- O w szem  ta 
para rozeszła się, pow ietrzem , w  w iele części 
św iata i pokryła je  chm urą. T o  nastąpiło 
w  całej A ra b ii, w  części In d y i , w  K recie, 
na  rów ninach i dolinach M acedonii, w W ę­
g rzech , A lbanii i Syryi. Jcżełi dojdzie aż 
do Sardynii, żaden człow iek nie pozostanie 
tam  przy  życiu, toż samo się stanie z w yspam i 
i  krajam i okolicznem i, gdzie ten  w ia tr ze­
psu ty  z Indyi przybędzie albo przyby ł, póki 
słońce je s t w znaku lw a. Jeżeli m ieszkańcy 
tych  krajów  nie będą zachow yw ali sposobu 
życia następnego albo jem u podobnego, 
zw iastujem y im  śmierć nieuchronną, kiedy, 
zresztą, łaska C h r y s t u s o w a  nie utrzym a ich

p rzy  ży c iu .»
N astępują praw idła nakreślone przez li­

czony fakultet, i tych nie k ładę, bo ten  do­
kum ent nie w iele p rzynosi zaszczytu tow a­
rzystw u  m edycznem u, które je  w ydało
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w  X IV  w ieku. Om yliłby się je d n a k , kto- 
Ly o um ysłowym  stanie tego w ieku cheiat 
sądzie podług tej próbki fałszyw ej n au k i, i  
pedanckiej gadaniny. Znajdow ała się pew na 
liczba ludzi, za obrębem  podobnych tow a­
rzystw  , którzy  słuszniej zasługu ją , aby się 
ich rad zo n o , i Jstórzy złożyli w  pism ach 
swoich owoce doświadczenia i rozm yślań.

W yłożyłem  fak ta , które zw yczajnie nie 
w chodzą do historyi ludzkości. T o  w szystko 
składa obraz ponury . O grom ne cpidemje 
św iat niszczące objaw iają się najrozm aitsze- 
ini fenom enam i, niektóre znikają i zdaje się, 
źe czas ich nie w ró c i; inne zjaw iają się i 
zajm ują ich m iejsca; człow iek w alczy, u- 
iniera albo czasem tryum fuje1, jak  w  ośpie, 
od której się broni w ak ey n ą , albo w  za­
razie, od której zasłania się oddzieleniem się. 
Je s t  to  w yuzdanie się pew nych w ielkich 
sił, których tylko skutki są w idoczne; burz 
w yw racających harnionją rzeczy stw orzo- 
n y ch , rodzących trucizny  zabójcze, których 
jednym , iz tak rzec m ożna, oddziaływaczem  
je s t genjusz ludzki. Lecz czy te  zjaw ienia



G2
podlegają jakim praw om , w  jakim kierunku 
i do jakiego celu dążą?— nie wiadomo czy 
medycyna potrafi, kiedykolwiek, rozwiązać te 
pytania. Natura nie pokazuje się nigdy po- 
strzegaczowi, w całej pełuości objawień swo­
ich ; stawi mu tylko przed oczy oddzielne 
fakta, a pełne swe działanie w  przeciągu 
wieków dopiero rozwija.

Choroby powszechne tak są wyraźne 
w  swych kształtach, źe moźnaby podzielić 
medycznie historyą ludzkości na okresy, któ- 
rehy znamienowały przeznaczenie śmiertel­
nych , podług cierpień cieleśnych.

Pierwszą epokę zajmuje zaraza staroży­
tna, której początek ciemnością pokryty, ale 
która pierwszykroć jest oznaczona w  czasie 
wojny peloponezkićj , i często trapiła ludy 
aż do IV  wieku chrześcijańskiej ery. Po 
długiem trwaniu od tego'czasu znikła z zie­
mi ze swojemi znakami; wywinicnicm się 
ją trzn ików , szalonćm obłąkaniem, zapale­
niem oczu i dróg; powietrznych, gangreną 
członków , która tyle ofiar okaleczyła.

Gdy na końcu Vs° wieku dzikie hordy
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z północy i Azyl wylały się na państwo 
rzym skie, i mieczem położyły l.rcs dawnej 
organizacyi tow arzyskiej, zjawiła się cho­
roba now a, zaraza wschodnia, której pier­
w szy napad podobno bardziej był zabójczy, 
niż wszystko co przedtem i potem widziano. 
Ospa zdaje się, źe jest z nią współczesna. Go­
rączka żółta oznacza nowy perjod w  hislo- 
ryi patologicznej. Nareszcie cholera, która ' 
wszczęła się za naszego wieku, okazuje cier­
pienia ludzkości pod inną postacią.

Planeta nasz zajmujący oznaczone miejsce 
w układzie wszeck-ogromu, biorący światło i 
część ciepła od słońca; będący małą cząstką 
wielkiego system atu, ogólnie ożywiany jes t 
od potężnych sił, które czynią go ciężkim i 
magnetycznym. Lecz bezwątpienia najdzi­
wniejszą z tych sił jest życie rozwijające się, 
na jego powierzchni, pod tysiącznym, a za­
wsze różnym kształtem. Równie jak elek­
tryczność, podług teopyi fizyków, zajmuje za­
wsze zewnętrzną ciał powierzchnią, nie znaj­
duje się nigdy w ich w ew nętrznej części, 
tak i życie rozlane jest po całej powierzchni
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Luli ziemskiej ; objaw ia się na nićj wegetacyą 
i  życiem źw ierzęcem . D o zbytku na niej 
rozw ija  się ten bogaty i św ietny w id o k ; je ­
dnak w szystkie te ozdoby, jeżeli tak się w y­
razie  go d z i, niew iele naturze kosztu ją ; na­
tu ra  łącząc tylko kilka kolorów , tw orzy  tyle 
odcieni, rzuca do swego tygla tylko kwaso- 
ró d , w odoród , saletroród i kilka substancyj 
ziem nych, dla w yprow adzenia nieskończonej 
rozm aitości jestestw , które przez chw ilę uży­
w ają prom ieni słonecznych , a później w ra­
cają p ierw iastki sw oje w iecznej chemii.

Kombinacye pierw iastkow e tak są blizkie 
siebie, że m iędzy subslaneyą roślinną, a sub- 
staneyą zw ierzęcą , zachodzi tylko różnica 
stosunków . N atura ig ra tak łatw o w  tych 
rozporządzeniach , że przez najlżejszą i na j­
prostszą modyfikacyą zamienia łapę czw oro­
noga w  skrzydło albo płetw ę, tak, że oko pozna­
je  od razu  zupełne podobieństwo m iędzy or- 
ganizacyam i bardzo różnćm i na pozór. Jeszcze 
nie na tern koniec : w  czasacli, o których ża­
dne pokolenie ludzkie nie zachowało pam ię­
ci ; bo czasy te daw niejsze s ą , aniżeli ród
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ludzki, życic rzuciło  na pow ierzchnią ziemi, 
k tóra w tenczas była zupełnie inną ja k  dzisiaj, 
rośliny i zw ie rzę ta , a te nie zostaw iły po­
dobnych sobie m iędzy rodzajam i dziś żyją- 
cemi. W szystk ie  te jes tes tw a  zaginęły od 
przyczyn  mniej w ięcej pow szechnych, dow o­
dzących nader ścisłego zw iązku m iędzy wa­
runkam i stanu ziemi i trw aniem  organiza­
c j i  żyjących.

M iędzy w szystkiem i jestestw am i tak ho j­
nie rozrzuconeini po naszym  planecie, życie 
ludzkie czyli ludzkość zajm uje naczelne 
m iejsce, tak z przyczyny  swej liczby jak  w a­
żności. Ród ludzki rozszerzył się pod ka­
żdym  klimatem i poddał pow ierzchnią ziem i 
m odyłikacyom , które ju ż  dzisiaj są w ażne,

• lecz nierów nie staną się jeszcze w ażniejszem i. 
Nic dziw na w ięc, że ludzie czują, od czasu do 
czasu, w ielkie w strząśnienia przypom inające 
im  w szystkie w ięzy w spólności z ziem ią, 
która ich dźw iga i której pierw iastki są także 
ich pierwiastkam i. P od  tym  względem  uw a­
żać można w szystkie choroby epidem iczne; a 
w ielu lekarzy niemieckich rozw ijało  to zalo- 

Poczet nony. N. lg. 5
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zenie i w spierało je  poszukiw aniam i, dla udo­
w odnien ia , żc w ielkie zam ięszania i burze 
atm osferyczne', w ybuchnienia w ulkanów  i 
trzęsienia ziemi zaw sze poprzedzały  i tow a­
rzyszy ły  zjaw ieniu się tych ep idem ij; jak  
gdyby stan gorączkow y ziemi b y ł źrzódłem  
plag mających dotknąć nasz rodzaj 5 jak  
gdyby n a tu ra , nie przestając na zw yczaj- 
nem następstw ie życia i śmierci szybcej 
działających śrzódków zaguhy i zniszczenia 
używ ała.

(E . L i t  t h e . —  R evue des 
deux m ondes.)



P U S Z K I N  (*).

U m a r ł i pieśń już jego zaniemiała. Głuchy, 
pogrzebowy nad mogiłą je g o , jęk  dzwonu, 
rozniósł smutną po całej Ruskiej ziemi w ia­
dom ość— ,, P u s z k i n  już nie żyje ! u  W  ry­
chle się zazieleni błoga, roskoszna wiosna, 
i z pod tającego, pskowskich la sów , śniegu,

(*) N ie zgrzeszym , jeśli pow iem y, ie dzieła  n iepo rów na­
nego P u s z k i n a ,  do dziś' dnia, m ało  są u  nas zna­

jom e. A le n ik t znow u nie zaprzeczy i tej praw dzie, 

i i  jakkolw iek m ało  znalis'my tw ory  jego , z im ie­

n iem  jednak tego poety a i  nadto  dobrze byliśm y 

osw ojeni. P u s z k i n — i u  nas b y ł w  ustach  wszy­
stk ich ; lecz jak h ie ro g lif , jak p rzedw iekow e run o , 

o k tó rym  w olno ro ić jakie chcąc dom ysły. Jed u em

5 *
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w ynu rzy  naprzód zim n ą , n iem ą, w ielkiego  
ziem i Ruskiej poety —  m ogiłę .

Człek umarły pokój w ięc cieniom  j e g o ! 
W sza k że  eodzień umierają ludzie. Codzieu  
pozostali m ieszkańcy tego św iata , gniew ają  
s ię ,  źe im czyjś pogrzebow y p ow óz zaw a­
dza na u licy . Codzień ktokolw iek z żyją­
cych , ob lew a łzam i św ieżą  m ogiłę. I w  ka­
żdym  roku porasta zielsk iem , zapom uiona 
czyjaś m ogiła; i w  każdym  roku przerze­
dzają się  szeregi naszych sp ólw ęd row ników , 
gasną nadzieje żyjącego pokolenia , i .jak po­

s ie w e m , w iedzieliśm y to ty lk o , ze źy t P u s z k i n  
na św iecie. Spodziew am y-się  w ięc , iż  niniejsze o 

'n im  w spórłin ienie, w idziane nie będzie obojętn ie. 

Wie poznam y zeń w g runcie  P u s z k i n a ,  lecz w ie­

dzieć przynajm niej będziem y, cze'm on b y t ;  z ja­

k ich  pobudek  im ię jego stało  się tak g ło śn e ; i jak 
■też cenią tego w ieszcza w e w łasnćj jego ojczyźnie. 

A utor tego pięknego w  oryginale a r ty k u łu , p isa ł 

go jedynie dla sw ych spółrodaków  : nie będzie
przeto  nikom u dziw ne'm , źe uczucia i a lu  nad wszy­

stko górę w zię ły . T o  jeduo zaliz nie dow odzi w iel­

kich zasług P u s z k i n a ?  (T łu m .)
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■łyski m eteo ru , tak giną jego radości ledw ie 
poczęte— chw ilow e. N ow y potok życia, w pły­
w a w  koryto świeżo w yschłego potoku 5 a 
grób naeiska kolebka. Św iat mało pamiętnym 
011 w  rychle zapom ni i P u s z k i n a ,  jak  zapo­
mniał  tysiące swoich wielkich i małych spół- 
braci. Ł zy  w yschną, uśmiech zastąpi m iej­
sce sm utku. Jeszcze czas jak iś żyć będzie 
P u s z k i n  w  ustach spółczesnych , ale minie 
lat kilka, k ilkanaście, a nic w ielu sędziw ych 
starców  w yrzeknie : ,, Znałem  go przed laty; 
w idziałem , cokolwiek pam iętani.4? Młode po­
kolenie , jeszcze sluchać| będzie rozm ow y 
starców . A le przejdzie znow u lat k ilka , a 
po dzisiaj spółczesnych, tylko rzęd m ogił zo­
stan ie , w iązka ulotnych w spom nień , przy- 
łłuiniona pamięć o t e m  co z lćm , co dobrem  
w  uas b y ło , 1 n iejasna w iadom ość, żeśmy 
kiedyś żyli i coś znaczyliśm y na świccie.

I  kiedyż to je s t w łaściw iej w yrzec tę pra-. 
w d ę ,  jeśli nie d z is ia j, nad świeżym  grobem 
P u s z k i n a ,  póki jeszcze tajt źle na sercu, 
t;ak boleśnie dla duszy;, póki Izy jeszcze mi­
m owolnie W yrywają się z oczu na to sina-
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tnc  w sp o m n ien ie : » P u s z k i n  ju ż  n ic
» żyje l «

Stłum m y jednali nierozsądne szem ranie. 
W szystko  d o b re , w szystko b ło g ie , cokol­
w iek zlew asz na nas T w órco  życia i śm ier­
c i!  K to u m arł, ten ju ż  żył dosyć: i  kiedy 
w  m iejscu nadziei na przyszłość zjaw ia się 
tęsknota po p rzesz łośc i, udręczone serce na­
sze w inno się korzyć p rzed  T w o ją  n iepo­
ję tą  w o lą !

W  stronie pagórków  i m o g ił, w  w ieku 
naszym  tak bujnie i obficie rodzących się, 
w zrok  dalekiego potom ka, będzie szukał i 
o d k ry je , tw ój grobow iec p o e to ! I  nad tym  
grobow cem , przez całe lata i przez całe 
w ie k i, będzie się u n o sił, dla w ybranych , 
duch w ieszczy , pałać będzie płom ień na­
tch n ien ia ! Z bliży  się także do niego oboję­
tna  ciekaw ość, i  w yczyta na w  p ó ł-ro z w a ­
lonym  kam ien iu , te s łow a: (*)

(*) S ą  te  w yrazy  n ag robku  po łożonego  na  m ogile  

P u s z k i n a ,  k tó rem u  potom nos'c w y s ta w i, zape­

w ne, pom nik  rów nie  trw a ły  jak  ten , k tó ry  w  dzie­

ła c h  jego  dla nas pozostał.
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A Ł E K S A N i l E R  r  E  S Z  I i  I  N .

u ro d ził się

D w udziestego  szóstego M aja  , 1 7 9 9  ro ku • 

i zako iiczy i życie

D w udziestego dziewiątego S tyczn ia ,.

1837.

— U Czyja to m o g iła?«zapyta ciekawy z roz­
targnieniem .

— » Człow iek te n , odpow iedzą świadom i, 
źył w  w ieku dziew iętnastym , i p isał w ier­
sze. D okładne opisanie życia je g o , znaleźć 
m ożna w  now ej edycyi D ykcyonarza Ruskich 
p isarzów . Spółcześni głosili go piei’w szym  
ze swycli rym otw órców : i mieli słuszność 
za sobą, w iersze je g o , jak  na tam ten w iek 
i na tam te czasy, są arcy d o b re .«

Omylicie się p rzyszli znaw cy przeszłości! 
Oto depczecie mogiłę nie rym otw orcy, ale 
człowieka godnego w iekuistej chw ały , ale 
praw dziw  ego poety : ukorzcie się p rzed  p ro ­
chami naszego  P u s z k i n a !  O n zarów no 
spółczcśnik i naszego i: w aszego wieku ; i
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życie jego  rów nie je s t nauczające dla w szy ­
stkich w ieków . O n p o e ta , on w ielki poeta!

O d kolebki do grobu w iedzie bity  gości­
niec. Cisną się nań  jedne po d rug ich , tłu ­
m y poko leń , pragnąc zm ienić co rychlej 
pieluchy na śm iertelną czam arę. S rzód tych 
pokoleń zjaw iają się niekiedy przybysze, dzi­
w n i tułacze na z iem i, godne litości sieroty. 
Z  nas każdy je s t przecie czemkolwiek zajęty 
w ży c iu . Ci tułacze żadnego zajęcia się n ie  m a­
ją . T ylko z ust ich lecą jakieś harm onijne dźw ię­
k i ,  tak niekiedy przem aw iające do pojęcia, 
do duszy, źc naw et tłum  ludu zastanaw ia się, 
słucha ich, i pełen zachw ycenia w ytyka przy­
bysza palcam i, w ola nań z całćj s i ły : »P o e ta «! 
G dzie? — Gdzie on je s t?  —  A lboż to  now y 
zjaw i! się poeta? — T a k , z jaw ił się now y 
k u g la rz , now y szaleniec. B ieżcie co prędzćj 
za n im ; posłuchajcie jego  p iosnek ; patrzcie 
oto on w łaśnie! I  tłum  tysiące nań  oczu o- 
brócił. —- A le on do nas w szystkich podo­
b n y ?  O n taki ja k  tu z nas każdy?— B ezw ąt- 
p ie n ia !



jjX w p o ś ró d  dzieci zn ikom ych  na ziem i (*) 

M oże m arniejszym  być on p rzed  w szystkiem i.

D la c z e g ó ż  on nie śp iew a? Może m u co 
dolega ? I  harm onijne dźw ięki rozlały się 
znow u do okolą. A ch jakże to nie szcze­
gólnie ! n ie sfo rn ie ! On lepiej kiedyś śpie­
w a ł!  P atrzcie  jak  się teraz d z iw aczy ! A  to 
co ? Ciszej . . .  to glos d ru g ieg o : ten  lepiej 
nierów nie śp iew a; w tym  daleko w ięcej na­
d z ie i.— N a d z ie i? . . .  B iedni ludzie ! a o czy- 
ję ż  to mogiłę trącacie nogam i? — A lboź to 
jego  m ogiła? A ch! jaka szkoda poety ! Jakże 
on w cześnie u m a r ł!— I życie ludzkie posu­
nęło się rączym  krokiem na p rzód , zostawu- 
jąc  jdącym  po sobie potomkom mogiłę w ie ­
szcza ; mogiłę skropioną łzam i niew ielu, któ­
rych serca odpow iadały jego  sercu, biły  dlań 
spółczuciem . O ni tylko je d n i , w  sm utnych 
ponurzeni m yślach, stoją nad jego  grobow ­
cem !

Nie w inujcio tłum u , nie w inujcie lu d z i:

(*) xtexb x im eu  iiuzmoxmixb jiipa , 
libi/nt, jtoxem b, vctxb  nuzm axutu oh5.‘4
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i ten  i ow i są spraw iedliw i. P o ezy a , te ' 
sza leń stw o 5 d z iw n e , n iepojęte  sza leństw o; 
tęsknota po niebieskiej ojczyźnie. M ożnaż ją  
pojm ow ać na ziemi?

Nie w inujeie lu d z i, bow iem  sami poeci 
w inn i są  przed  ludźm i. F an tastycy , dobro­
w oln i m ęczennicy, lunatycy, oni żyją pod 
w pływ em  tajnego prom ienia, który im gdzień 
z w ysoka przyśw ieca i w  św iat m arzeń za 
żyw o unosi. Nic m yślcie, aby tłum  zaw sze  
w yłączał z pośrzodka siebie , tycli dziw nych 
spó łb raci; aby też niekiedy razem  z nim i 
n ie  p ła k a ł, nie obdarzał ich sw ą przyjaźnią, 
jak  cackiem , grzechotką, swćm przyw iąza­
n iem , jak  błazeńskim  kołpakiem . A le poeta 
ze w zgardą odpycha uściski tłu m u , on nic- , 
naw idzi łez j e g o , jako łez krokodyla. Kto? 
się nad nim  li tu je , ten  juź  na gniew  jego za­
s łu ży ł; on przyw ykł płacić epigrammatem za 
ubolew anie , ostrein za miłość szyderstwem* 
Niech ludzie o nim zapom ną : dręczyć go 
będzie zg ryzo ta ; niechaj go pochw alą: on 
ich w yszydzi , w yśm ieje. I  w iecznie nie 
kouten t z samego siebie i z d ru g ich , tleje



pow oli i g in ie ; g in ie , kiedy go łow ią zim ne 
uściski św ia ta ; g in ie , kiedy nau  szczęście, 
ta  ziemska b o g in i, zlew a w szystkie sw e da­
ry  ; g in ie , kiedy go zaw iść rów nych p rze­
śladuje , lub teź bezczelne nieuctw o, mszcząc 
się za sw oję n iesław ę. Ilfcż to ofiar tym  o- 
kropnym  ogniem zgorzało ! P a lił on ich 
w n ę trza ; bo za ubóstw em , za w z g a rd ą , n ie  
było m u sposobności w yrw ać się z duszy, 
n a  swobodę. A  ileź  to gw iazd po g asło , d la  
tego jedyn ie , źe się zbyt w yn io sły ; źe  w  sfe­
rze , gdzie same tylko burzliw e chm ury w ę­
d ru ją , zabrakło im  żyw iołu do życia! Iluż 
gości niebieskich, zdurzonycb św iatem  i n a ­
m iętnością, w yzionęło  ducha na w iek i! Nie 
m yślcie , aby urodzenie i bogactw o ocaiały 
p o e tę ; aby go w zgarda i ubóstw o niszczyły. 
B a j  r  o n  by ł parem  , by ł bogatym ; pieściła 
go i miłość i s ła w a ; on szalony, poleciał u- 
m ierać za greckie ru iny  i gruzy. S z e k s p i r  
przybiegł do L ondynu za kawałkiem  clileba; 
tu  nie p rzy jąw szy  n i pochw ał, n i p ieniędzy, 
w rócił nazad do ubogiej lep iank i, i ju ż  tylko 
zaklinał lu d z i: »D la B og a  nic naruszać ko-



»ści jego . « A  tenże niepojęty , żelaznego 
ciała G o e t h e ,  k tóry  um arł w  głębokiej sta­
rości radzcą ta jn y m , z gw iazdam i na p ie r­
siach i uśmiechem zadow olenia na ustach ; 
to  dziw ne z jaw isko , ta  uosobiona rów no­
w aga św iata idealnego z realnym ? B a jk a ; 
nie wierzcie-jego słow u: on, zaczął » od W  e r- 
te - ra  « a na » F a u ś c i e «  skończył. Ł o ­
m o n o s o w ,  syn ubogiego ry b ak a , gorzka 
żałow ał na śm iertelnej poście li, że zasłużył 
w  ojczyźnie na imie pierw szego uczonego i 
poety. D c r ż a w i n  zdzieciniał na starość, 
i  sam nie rozum iał, pełnych natchnienia pism  
sw'oich.

T akie to  przeznaczenie poezy i; tacy to 
poeci b y li , są i b ęd ą , w szędzie i zaw sze. 
B iednyś m łodzianie, jeże li na drodze tw ojej 
przyśw ieca natchn ien ie ; szkoda mi c ieb ie! 
biednaś dziew czyno, jeśli tw a dusza chce pe«- 
łączye się z duszą poety; ol jakżeż ubolewam  
nad tobą! Zdała od tej pożerczej gorączki, jej 
żyw io łem , człek z pełną li-armonii d u sz ą ! 
W arto ż  bowiem okupować chwil kilka, p ra­
w da, żc nie ziemskich c h w il, jak ich  inni lu-
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dzie nic doznają na z iem i, ol;upować, może 
całerni laty lez i c ie rp ień , jaldcli inn i także 
nie doznają? Po tern w szystk iem , poryw aj 
jeś li chcesz, ogień z n ieba, nierozsądny P r o -  
m e t e j u ,  on cię pozrze i zniszczy! P rz y ­
w ołuj do siebie Jo w isz a , nierozsądna S e - 
m e l l o !  on się p o ja w i, ale spali ciebie.

P u s z k i n  h y l ,  za dni n aszy ch , lakiem 
w łaśnie zjaw iskiem , takim  nieproszonym , na 
godach żyw ota , gościem. O n by ł p raw dzi­
w ym  poetą , jakim i nie stają się z czasem, 
lecz się ro d z ą , podług słów  H o r a c e g o ,  
k tóry , na przekorę w łasnem u przekonaniu , 
chciał stać się  poetą.

Nie te ra z , kiedy jeszcze i darniną nie 
oblekła s ię , św ieża , cudownego śpiew aka 
m ogiła , nic teraz mówić o życiu P u s z  k i ­
n a  5 o ciągłej i n ieprzerw anej pom yłce, w ie- 
cznym  chaosie nieba z ziem ią, tęgości gie- 
n juszu  z niedow ierzeniem  człowieka so­
bie sam em u, w zniosłej i połotnej fantazyi 
z m aterjalnyin i cierpkim  bytem . Niechaj zi- 
m ny, m ierzony sąd in n y c h , cięży nad jego  
grobowcem . M y, cośmy go znali i w idzieli,
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co zań cierpieliśmy, kiedy szedł na przekorę 
swojemu przeznaczeniu, kiedy tracił z przed 
oka wytknioną sobie drogę, Upadał, z 110- 
wem i podnosił się siłam i, — i znowu upadał, 
niechaj o ży je , a powiem y, co już mu kie­
dyś za życia m ówiliśmy, powiemy w ie le , 
czego dziś wypowiedzieć nie jesteśmy w  sta­
nie. Męczennik przez ciup; żyw ota! znalazł 
nareszcie spoczynek, zam ilkł, u k o ń c z y ł! . . .  
Burzliwa była jego na tym padole pielgrzym­
ka. Młoda i ognista wyobraźnia, w cześnie 
go uniosła w  świat urojeń; dla urojeń, zmar­
nował on najpiękniejszy, bo pierwszy kwiat 
żyw ota: a uposażony takim niezrównanym  
talentem, tak wielkim umysłem, musiał czuć, 
aż nadto dobrze, sw o ję , W tym w zględzie, 
rozrzutność, kiedy wyrzekł w  1825 roku: ( )

„ G d y ś  m u z o m  ś lu b o w a ł , z ap o m n ij o ś w ie c ie ;

G d y ś  p ię k n e  u k o c h a ł ,  r z u ć  w szy s tk o  n a  s t r o n ę ;  

L e c z  czę s to  s ię  z w o d z im  w  m ło d o ś c i sw ej k w ie c ie ,

I  sam e  n a s  b a w ią  w id z ia d ła  r o jo n e :

Czas p rz y jd z ie ,  że  p rz e jrz y m , i  w  s m u tk u  g o d z in ie  

W  ty ł  sp ó jrzy m , ta m  n a w e t p rz e sz ło ś c i ś lad  zg in ie  ! “

(*) „C A yxen ie  m y3b  He m epm m o c y e rm i;
JIpeupaC H oe ą o a m h o  C m nh e e /iu za e o ,
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A  jednak  w  samym w arze życia, w  chwili 
w ygórow ania św ietnego ta le n tu , P u s z k i n  
z niew ym ow ną duszy radością ślubow ał zno­
w u m uzom . W itały  go z chlubą oklaski ca­
łej ojczyzny. A le minęło nic w ięcej jak  dw a 
la ta , i P u s z k i n  w  czarujących w ierszach, 
policzonych p rzez jednego  z w ielkich, spół- 
czcsnych poetów  do jego  lepszych utw orów , 
gorzko się żalił p rzed  św iatem  : (*)

„K iedy d la  śm ierteln ików  u cichną dnia gwary,

I  noc w  p ó ł-p rz e jrz y s tą  szatę 

Jtozciągając nad  g łuchej sto licy  obszary ,

Spuszcza s e n , trudów  zap łatę  :
W tenczas m nie sa m o tn e m u , rozm ys'lan godziny 

W  ciszy leniw o się w leką:

H o fOHOcmb nanib coei'myemo A y u a e o ,

H  uiyMHhui naćb paAyiovib M ezmu: 
OnOMHUMCSl, HO — 1103Ano! — U yilblAO  

r , v i AuM»_ HaociAO, CAtgoeh ne buąa majlib

p )  „KoeĄa ąah cjtepmnaeo yAiOAicnernh w yM iiuu Ąenb 
I I  ho. uiMbie cmoena epaAa ,

JlojynpospaZHCio naA/tmemO nożu milHb
I I  couh, Aneenbixo inpyAoeh naepaAa ,

B h  mo opeAiji aasi Atena baazounca eh muuiunii 
Uacbt moMHinncAbnaeo Sy^nbn;
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W tenczas m n ie  ukąszenia serdecznej gadziny 

B ezczyuuem u sroze'j p ieką.

M ary Wl-ą w  m ys'li, k tó rą  tęsknota p rzy tłacza ,
I  trosk  ob legają ro je ;

W tenczas i przypom nienie w m ilczen iu  roztacza 

P rzede m ną sw e d ług ie  zw oje.

Z e w strętem  i p rzestrachem  czytam  w łasne dzie je ,

S am  na siebie pom sty  w zyw am ,
I  serdecznie żału ję  i gorzkie łzy  leję ;

L ecz sm utnych  rysów  nie zm yw am .11
(.P rzek ł. A .  M.)

W ó w cz a s  ju ż  P u s z k i n  zapytyw ał u 
przeznaczenia sw ego , na jaki koniec ż y j e : (*)

„ P o  co dar ten  n ieb łagany ,

P o  co m i to życie dane?

Bb Se3 A^ucmeiu noznoAib xuetiu eopmnb eo mwb 
Sm ^u  cepĄóZHOu yepbi3en.bR;

M e zm u  la m m tib ; eb y j iv b , noAaeJicuuoMb m ocnou ,
T 'b e u u m en  m A X K U xb A y  J ib  u3&bi7noicb >•

B o c n o M u n a n ie  (je3M0A8H0 npeAO M hou

C eo u  Aa u h h u U pa3eueaerrib  c e u m o itb , ,

J l  cb omepameHie/no zuv ian  xit3Hb m o w ,

H  m p en e iu y , n  lipouAuuajo ,

H  eopbKO xaJiytoC b , u  eopbico c a 8 3 u  Abtoy 
I Io  cmpoKb 7iezaA.KH.uxb ne CAtuea/o.i6

(*) , , / fa p b  nanpacH U u, ĄOpb C A yza u n u u ,

}Bu3Hb j 3aZ^Aib 7ilbl Alhi' ĄUHU ?



81
Ż y c ie  c ierpkie bez odm iany,

Codzien gorzko op łakane.

Ż adne ce le  m u ie  nie łu d z ą ;

W  s e rc u , m y ś la c h , czczość bez m iary ,

1 boleśnie duszę trudzą  
Jednosta jne  iy c ia  g w a ry !/4

I toż  są własne P u s z k i n a  słow a? Je- 
muź to wyrzec do siebie przystało, za m yś l i  
i  serce jego sama czczość w ypełnia? Ma­
rzył juź nawet o śmierci poeta: (*)

„G d y  cię do serca p rzy tu lam  m ło d z ian ie ,

W n e t od ust m o ich  rw ie  się — pożegnanie! 

Ś m iało  m ój lu b y , m iejsca nie zabiorę.

Czas tobie k w itn ąć , m n ie  konać jak  w  porę.

H .ib  3arbM 0 cyĄ bdow  m aunoU  

Tbi na  K a 3 H b  o d p e ten a ?

U^iAU id'tn") nepcĄo mhoh) :

CcpAąc n y c m o , npasĄ enb  y A lb ,

M  moM um b M enu mocicoio 

OĄH03eyZHbtu x u 3h u  w y “

(*) M Aa^en-ąa Ab M w iaeo A acuoio , 

y~ xe  »  A yM a to — n p o em u !

TeSb  ji Alb cm o y c m y n a /o ;

M a i  epe.nn m .ib m h , meGb ipibcmiu  

P o cze t n o w y . N. ig . 6



N ie  raz  d z ie ń  ca ły ,  b o ż y  dz ień  p r z e m in ie ,

A  ja sa m o tn y ,  a ja w  m y ś lach  to i r ę ,

Ja  j e d n ą  ż ą / l / ą ,  b y  o d g a d n ą ć ,  p ł o n ę ,

"W jakie j ś m ie r ć  do  in n ie  zaw ita  godz in ie .  “

Z mianem w ese le m , z gorzkim  na ustach 
uśm iechem , on pow tarzał to samo i na in- 
nem  m iejscu , innćrni s ło w y . Oto jest tlo- 
kończenie szóstej p ieśn i »'O n egin a .«  (*)

„ G d z i e ż  się  lu b o ś ć  m a r z e ń  d z i a ł a ?

Z ł o t a  w i a r a , d u c h  m ł o d z i e ń c a ?

T o ż  w ię c  nlłoclość  u lec ia ła ,

3 li ść  o p a d ł  ju ż  z jej w ie ń c a ?

T o ż  b e z  k ł a m s tw a  i udania*,

U c h y l iw s z y  żar t  na  s t ro n ę ,

fĄenb K d T K Ą b iu , KcuK AyJO  e o A u u y  

Tlpueboćb fi Ay.noii itytieotoĄamh, 
rp A A ym eii cjiepnui etiAoeiujuny 
M e xb  mix!) cmapancb y e a A a m b .u

(*) A lc zv ib i , jttczmbi! sa^' oam a c.ictAOcnib ? 

I 'a *  a tzn a n  lib rieu puOJia  — M^a^ocmb ? 

J~7KCAb u  eb iipaoA y naKOiietfb, 
yttH A b , y a n A b , en  arL')iei(b? 

y-hCAb u onpsiAtb , u  ab ccuioAib A'b-rb, 
Jjesb no et nuże en u xb  aanYbu ,
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Zbiegły dni me nieliczone,
Ku schyłkowi wiek się skłania?
Bez-powrotu przeszłość zginie?
Mnie trzydziesty  rok wnet minie?

I oto melancholijna, pełna boleści m o­
dlitwa , która potćm zawiewała w  serce 
p oety:

,,Ty lube, m łode natchnienie! podnoś mą wyobra­
źnię , orzeźwiaj ospałe serce moje. Zalatjuj częście'j 
do mojego ustronia, nic dozwól,by dusza poety osty­
gła, zmartwiała, skamieniała nakoniec ciśniona w od­
m ęt świata , srzód ludzi dumnie wznoszących czoła, 
a z uczuć ludzkości w yzutych; srzód tylu świecą­
cych głupców ; ty lu  chytrych, zepsutych i szalo­
nych; smie'chu godnych przestępców, i obcych po­
wołaniu swojemu sędziów. Srzód tylu kokietek na­
bożnych; tylu jarzma niewoli żebrzących; srzód m o­
dnych a codziennych wridoków; srzód tysiąca zdrad, 
ale zdrad uczciw ych, uprzejm ych; obojętnych i nie­
słusznych posądzeń , nielitosne'j próżności, zimnej 
serc rachuby i stokroć zimniejszych jeszcze rozmów,

B c c h o .  Mouxh i i p o M t a A a c b  ą u c u  ,

TImo r  m ym n meepĄu.-ib Ąoce.its ?

I I  cu y x c .ib  c o sep am a icbm o 
J r:KCAb Atut cicopo mpn^nanib A'kvib ? u

6 *
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w  tym chaosie, gdzie ja się nurzam  z w a m i ,  o dro­
dzy  sercu przy jac ie le !“  (*)

Koinuż to poeta przynosił ofiary? przed 
jakim to martwym przechylał czo ło , posą-

(*) ,.H o m b i, maciąoc HAOXitoeenbe, 

JBoAHyu Moe eooG paxenbe , 
gĄpeJHOmy cepĄu,a omugajiu,

2 ai ou y e o A b  zaiąe n p u A cm a u ,
H e Ąait ocnibimb Ąyucłs n o e m a , 
O xecm ozum bC A , ozerj)cmat7łib 
M  Hunoweifi oica.iteufjub  

:Bb Aiepma/iiąeAtb yn o e /ib u  cei>ma, 
■CpeĄu 6c3Ąyuinbixb eop^eiijOeb,

CpeĄu. (jAucmcnneAhUbixb eA ym ^oab , 
CpcĄu. A yu a u b ixb , MaAOAyiuKbixh , 

ILLciAbUbixb, fiaAOGa.HHbix'b ftb m cu , 

S.io tfbeub  u  CAcbuiubixb u  cicyzHbixb , 
T y n b ix b , npuGAAZuobixb c y ^ e u ,  

CpcĄu Koivemoiib CoeoMOAhHbixb, 
CpeĄii xoAonbeab AoSpoeOAbHbix'h, 
CpeĄu GceAHeanbtxTj AiOAHbixb c ^ c n b , 
J^zm uebixb  , Aacicoebtx’b usAt'bub , 
CpeAu xoAOAHbixb iipueooopoab , 

jliecmoKonpAOu cyem b i ,
CpeAu aocuahou nycm om bi 
p a c te m o e b  A yuib  , u pa3eoeopoeb ,
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g ie m '! G d z ie  s z u k a ł n a tc h n ie n ia  c z ło w ie k ,  

z  u s t  k tó r e g o  s ły s z e l i ś m y ,  ż e  w  c ią g łe j  i  11 lC- 

z m ie u n e j  k o l e i : (*)

„K to  b ąd ź  z gości tu  się- z jaw i,

G w ar go w ita , próżność ba.wi !

M a rtw o , tę sk n o , ź le  u  ludzi,..

I c h  obm ow a naw et nudzi}

W  tłu m ie  rozpraw  dziw nćj treści,.

T łu m ie  p lo tek ,, zd ań  i w ieśc i,

!Nie pożądaj m yśli z g o ła ,
Ż adna m yśl się w n ich  nie mieści-;.

N ie rozjaśni ro zu m  c z o ła ;

I  choć' na ż a r t , choć” na d z iw o ,

JBT) moAtb o rn ym i , ejifi ćh eaMu 
K y n a w c h , AiuAbie A p y s h n  / “

(*) „ .......................ec'kx'b gTj eocmunou sanuAtaemb
Tauou 6e3C8A3Hbiu, nomAbiu esAopb!
B ee  uh nuxb viaicb Sa^ ah o , patmoćyumo !
Onu KAeaeiąymb #-axe- cicyzno 
jBT> 6e3nA.0AH.0u cyxocm u  p tz e u ,
P a cn p o co eó , cnAemueu u  e tcm eu  ,
H e G cnbixneinb m u c a u  gT) ifoAbi cy/mcu ,.

Xom b neesnazait, xom b na oC yjtb ,

I le  yAbi6nemcR moAinbiu y^Cb ?
I le  Aj) o en em o  c e p Ą ą e , — x o m b  j a h  m y m  ku



86
N ie zabije serce żyw o;

N aw et g łupstw a w  śm iesznym  stro ju  J 

Choćbyś zn uży ł się do z n o ju ,
N ie  w ynajdziesz w  pustym  śvviecie!Ł<

Owo jeszcze żart gorzki ? na którym się  
kończył » Onegin «: (*)

„B łogo m u  k to  z żywota godów  odszed ł ran o !

K to  w ychylając pu liar dna w  n im  n ie p o w ita ł;

W  rom ansie życia kartek  w szystkich n iedoczy ta ł !*

Ł zy w  oczach sta ły , hietly ten żarcik był 
na ustach. W  rychle też po nim ozwał się  
smutny poeta: (**)

„K to m łodości u ż y ł m ło d o ,

B ył źrza łym  o sw ojej p o rze ,

J i  4 a x e  ejiynocmu CMfutnou
E~b me9t> ne ecmjrbmumb, ceim o n y c m o u “

(*) „ E .ia x en o , inno n p a .3 A H U ic b  x u 3h u  p a n o  

Ocmaeu-ib, ue ĄOnueb 40 ąhu 
.Bona.ta nojmaeo euna,
Kino He Ą O t e A b  en poMana! “

(**) E n a x e n o , inno cjto -iozy  Sbmo j h o a o ą ~o , 

E.iaxc.Ho, urno ao npe.iin Ą o sp isib ,
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W szystko z łe  p rzen ió sł ż p ogodą,

T a k i  się  szcz ęsn y m  zw ać  m o i e ! .......... ..

„ L e c z  g o rz k o  w s p o m n ie ć ,  je ż e li 

M ło d o s 'ć  z u ż y tą  ź le  b y ła ;

Zes'iny  ją  z d ra d za ć  u m ie li ,

Ź e  ta  nas w z a je m  zw o d ziła -;

D o  czego  se rce  n aw y k ło  

T e  ż ą d ze  ,  św ia ty  m a rz o n e ,.

W sz y s tk o  to  z w ię d ło , p o n ik ło  ,

$ a k  k w ia ty  m ro z e m  z w a rzo n e .

S m u tn o  n ic  n ie  m ie ć  na o k u ,

K ro m  d łu g ie  o b ia d ó w  rz ę d y  ;

N a  k a żd y m  s p o ty k ać  k ro k i*

N u dne żyw ota o b rzęd y ;

K /no  nocm enenno x w m u  xo a o ,ą6 
Cb A.ifma.itu obnnep/vbmb yrMrb.ib

„ / / o  ep ycm n o  4y A ta m b y z/no nanpacno  

UbiAa najtib MO.ioĄOcmb Ą a n a ,
JIm o  lUiAcbiin.iu eu acezaeno 

xIm o  oGAlany Aa nacb o n a ;

*lmo nauiu Ayzuii.fi Jttezm aubń ; 

xlm o  nautu  cu'bxin x e .ia n in  

JScmAijAu. Gbtcmpou ze p e^o u ,

Kaicb Aucm n ocenu enuA oii; 

l lccn o o n o  (lutfbmb npeĄb coGóro•
O ą h u x ó  oGiiĄOttb ĄAunnhiu p t/A b , 

TAfiĄ bm b na x u 3 h h  icaico na oGpfiĄO 

H  (iCAijĄó Aa zimno /o /no a n o /o ,
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Bied* z tłiim em  ludu  Iioźego,
Nic z nim  nie mając wspólnego.

Z tych poetyckich ułam ków, z tćj szeze- 
rćy spowiedzi duszy, pojmiijecicź teraz czło­
wieka w  poecie? poetę w  człowieku? w i­
dzicie ich nieszczęśliwą walkę pomiędzy so­
bą? Owo jeszcze —  smutny oddźwięk duszy 
poety: O

„P rzebóg? pokolenia, jako iniw a na bujnych ła ­
nach , stosownie do wyroków Opatrzności plenią się, 
dojrzewają i g iną, a ich miejsca następne zajmują po­
k o le n ia ... Równaź kole'j i naszego ro d u ; rozrasta, 
w re , burzy s ię , i swoich przodków wtłacza do mo­
g iły ! I  nasza wybije godzina! Przyjdą w nukow ie,

J lym u  ue pa3Ąi>JiRR cb n e u ,

H u  oSuĄuxb Mnirniu, h u  empacmeu.

(*) „JTbu! na xu3HeuHbtxb ójua3^axb  
M e u o ee H H O u  x a ? i w o u ,  nÓ K O Jcbubn, 

I I o  m a u n o u  eoA%  J l p o e u j f i u b R , 

B b ix O Ą R v ib , 3 p f J 07n b  u  n a a y i n b ;

/I 'p ye iR  ujub eockbjfi u ^ y m b ..........
T a n o  H a u ie  ffbmpemioe ruieMR.

P  acm em b , eoAuycmcR  , jcunumb, 
H  ko epoSy  npaomąeob nrkcuumb!



i m y  im  sw ego m iejsca u stąp ić  zm uszeni b ę ­
dziem y ! . . .  •

„P óki czas, póki po ra , w y przy jaciele  chy lc ie  nek tary  

żyw ota! Ja m  p o zn a ł znikom ość je g o , i ju ż  go m ało 

szacu ję . Z m ru ży łem  na w szystko pow iek i: sam a tylko 

d a le k a , niepew na nadzie ja , zatrw aża n iekiedy serce 

m o je ; po rzu c ić  św ia t ten n ie  zostaw iw szy żadnego 

śladu  po so b ie , to  sm u tn o , to bo leśn ie ! Ż y ję  przeto 

i p isz ę , lecz nie d la  m arn y ch  o k lask ó w ; ja los m ój 

opłakany, chcia łb y m  u w ie lb ić , godnym  zazdrości u -  

c z y n ić ; ch c ia łb y m  aby dźw ięk  pieśni m oich , jak se r-

JlpiuĄetnb, npiuĄemb u name epcMR , 
M  nauiu enynu , eb ĄoGpbiu zacb ,
ł l s b  jnipa GbiTtvbCHRjłib u nacb!.......

„TLottcuick cm b , ynueaumecb e/o,
Ceu AeeKou wiiam/ó, Ąpy3 bR!
JE r  nuz/no/Kuoc/nb p a s y j i t /o ,
ZZ AiaAO 7ib tteu tipuensanb r .
&JiR npu3pauoeb sa/cpbiAó r  eftwĄbi, 
IIo  omĄcuicmiUR uciąc/kąu  
T peeoxarnb cepĄ-ąe unoszą:
JSc3b uenpumismuaeo cśiiiĄa
Mni> GtiAoGb epycm.no mipb oc/naaumb,
sfiuey, nuuiy, ne ąar noxeaXb$
Ho R 6bi, tcaxemcR , xeAtuib 
Zleza.ibubiu wpeGiii mou npoc.iaautnb,
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d e c z n y  p rz y ja c ie l, k ie d y ś , d a le k o , p rz y p o m n ia ł  św ia tu  

o i n n i e ! t (

A le tu  jeszcze w ielki p o e ta , nie obnażył 
siebie w  zupełności. Oto jest jego  głos o- 
s ta tn i, głos nadgrobow y 5 ję k  bolesny udrę- 
czonego żyw ota, bez żadnej iro n ii ,  bez Avy- 

m uszonego uśm iechu: któż mógł w tedy po­
m yśleć, że to będzie ostatnia, pieśń łabędzia
P u s z k i n a ?   M imowolnego doznajem y
drżenia  se rc a , gdy chcemy pow tórzyć te po­
sępne d źw ięk i, dolatujące uszn  naszych ja k ­
by  od tam tej strony grobu : (*]

I

„ S z a ł  i w e se le  z a led w o  p rz e m in ą  ,

C ię żą  jak. p o c h m ie l : a le  ja k o  w  in o ,

P o  la ta c h  z b ie g ły c h ,  w  p ie rs ia ch  g o ry c z  s m u tk u ,  

l i n  w ie k ie m  s ta r s z a , ' ty m  d z ie ln ie jsza  w  sk u tk u .

Emo/Tb o5b  Miii; , Kaiib eUpmiit x p y ź t>, 

JlanO.UHU.lb X O l l lb  G Ą U H blU  a o y n b .  “

(*) Eenymivbixb -n-bmb yea cu /ce  ecceA.be
M n ti m n x e .10 , naico c jiy m n o e  n o x jr ts n e ;  

I l u ,  u a iii (tuno, nezaAb M ia tyaw uxo  Ancie 

j j ' j  .im eu A y u rb , zi>.ito cm ayb  iwbsitb cuakhgu.
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Przykrą mam drogę , cierpkie życie m oje,
Same w przyszłości i troski i znoje',
Jednak um ierać nie chcę przyjaciele!
Chcę ży ć , by cierpieć, ż y ć , by myśleć wiele',
A  śrzód  tych  cierpień , śrzód ty lu  katuszy,
O l jeszcze  radość w stą p i do mej duszy:
Jeszcze ją nieba upoję dźwiękami;
Stw orzę, i utwór mój obleję łzam i;

A wprzód nim w proch się rozsypią ine kos'ci, 
Może z uimie'chem zejdę się m iło śc i!“

A ni nadziei, ani przyszłości nie ma już  
teraz miejsca. Pokój zatvarty, skończony 
rachunek i rydlem grobarza stwierdzony. Je­
dna przeszłość została już na zawsze. My 
dzisia ż y w i, a zatem jego potomni, śmiało

MoU nyntb yn tu ib . Cyjumib aih% n  rope
Tpnxyui,aeo eo.m yejioe jtope.
Ho ne xoqy , o .ąpyrn, y siupana!
H wmra xoqy, qrao6ij Mbicaiirnh n  empa^amb;
H  E t^ a io , imfe 6 y ^ y m j Hacaaai^euba 
MeaiH ropecmeH, 3a6orai> n  rapenoanenba: 
Uopou oii/imb eapmonieu yribiocb ,
TLaĄÓ GblJtbtCAOAlÓ cjiesaMu oCoAbtocb,
H , moxeinOr-Sbimb, na Atoii .laicamo nczaA bnoli 
Ji.tccnemo A io d o e i ,  y . i b i S n o i o  n p o u i ,a . ib H o u ■ !“
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o krążyć  m ożem y n iem e zm arłego  pom ieszka­
n ie  i sm u tną  odegrać kom edyą. N ik t zgoła 
n am  n ic  p rzeszk o d z i. J e ś l i  p rz y g a n im , n ie  
m am y ju ż  p o trzeb y  lękać się  p e łn e j ja d u  sa­
ty ry ,  ro zg n iew an eg o  p o e ty ; pochw ałą  zaś i 
o k rzyk iem  po d z iw ien ia  m ożem y coś je sz c z e  
za rob ić  u  ży jących . M ożem y n a w e t p o li­
czyć s ieb ie  do rz ę d u  je g o  p rzy jac ió ł. D z is ia  

on  ju ż  n ie  p o w ie  ja k  k ie d y ś : (*)

„K o śc ią  m i w  gardle  wszyscy przy jaciele!

K ie darm o o nich  w spom inam  tak w iele. “

I  n as  też  p rzec ie  b ęd ą  za coś m ie li ,  je ś li  

p o w iem y , żc byliśm y czem siś dla P u s z k i  n  a.
J e d n a k ż e , an i n asza  p o c h w a la , an i też 

p rz y g a n a , n ie  n a ru sz ą  św ieże j w ielk iego  poe­
ty  m og iły . Ż y jącym  przy  da się  pan eg iry k  i 
p o c h le b s tw o : um arłym  sam a należy  się  p ra ­
w d a . A le  zostaw m y w o lą  w y ro k o w ać p ó ­
źn ie jszej , rze czy w is te j potom ności. M y bo ­
w iem , dopokąd żyw ić będz iem y  te ż  sam e n a­
m ię tnośc i, k tó re  n ic  d aw no  i P  u s z k i n  a oźy-

( ł ) j Vncb em u m hĄ , j fp y a b ft , Ą p y .n a  ! 
OGb n u xb  ne Ąayojiib ecnoMHuAb s i .u
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w iały , pókiśmy pełni w rażeń zdziałanych 
przez jego  życie i jego  tw ory , póki duszę żal 
gorzki ściska po jeg o  u trac ie , nie mamy pra­
w a przybierać im ienia potom nych.

Staraniem  było uaszęm  skreślić P u s z k i ­
n a ,  jako  cz łow ieka , jeg o  w łasnem i słow y. 
K to słyszał te s ło w a , niech z w łasnych jego  
zezn ań , bada go i poznaje.

A le P u s z k i n  by ł jeszcze poetą.
Ju ż  dla tego sam ego , aby dać poznać 

spółczesnym  wielkość ich u traty  i słuszność 
sm utku naszeg o ; i aby ludzie w  tym  szcze­
rym  żalu próżnej nic upatryw ali chełpliw o­
śc i, w inniśm y m ówić o P u s z k i n i e ,  jako  
o poecie. W inn iśm y przechow ać dla po to ­
m nych , czucia i w rażenia spó łczesne, by 
m ieli na czćm opierać sw oje dom ysły. W in ­
niśm y wykazać naszym  w nukom , czćm , m ia­
nowicie , był dla nas P u s z k i n .

T rudno  je s t m ów ić b łę d n ic , kiedy się 
m ówi co czuje.

P u s z k i n  nic należał do rzędu  tych w'ic- 
kuistycl) g ien juszów , zjaw ienie się których, 
czas od czasu, rzadszem  ju ż  byw a na świe-



c ie , i stanic się w  końcu zgoła nicpodo- 
bnem , jak  ukazyw ania się pierw otnych natury 
fenom enów , w  karlejących coraz hardziej po­
koleniach , p rzy  nieustannej walce żyw iołów  
i  działaczów  św iata społecznego. H o m e r ,  
D a n t e ,  S z e k s p i r  ju ż  i te raz  są niepo­
dobni: do osób m itologicznych należą.

Za to dzielniej i korzystniej św ietnieć 
mogą gieniusze od rębne , objaw ienia jednej 
jak ie j bądź strony  człowieczego ducha i je ­
dnego narodu.

W szystkie te  objaw ienia nie mogą przejść 
za granicę sw ojego posłann ic tw a, sw ojego 
czasu i sw ojego m ie jsca ; ale stają się tym  
w znioślejsze i tym  znakom itsze, im bar­
dziej iin sprzy jają okoliczności , czas i 
m iejsce.

Stosow nie do tego , P u s z k i n  by ł poetą, 
w ielk im  lirycznym  poetą  , jedynym  repre­
zentantem  sw ojej współczesnej ojczyzny.

D w óch tylko takich mieliśmy do dzis 
dnia poetów : D e r ż a w i n a  i P u s z k i n a .  
O badw aj byli lirykam i. Jako naród i spo­
łeczność , my ró w n ież , jesteśm y tak nieda-
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w ili i m ło d z i, że innego rodzaju poeci nie 
m ogli u nas zakw itnąć. D c r ź a w i n  p rzy ­
sposobiony p rzez Ł o m o n o s o w a ,  K a n t e -  
m i r a ,  S u m  o r  o k o w a ,  P i o t r o w a  i klas- 
syczność, by ł reprezentantem  panow ania 
K a t a r z y n y .  P u s z k i n a  p rzysposobili: 
K a r a m z y n ,  Ż u k o w s k i ,  D m i t r y e w ,  
B a t i u s z k o  w  i rom antyczność 5 i P u s z ­
k i n  rep rezen tow ał schyłek panow ania A l e ­

x a n d r a  i początek panow ania N i k o ł a j a .

Św iat obu dwóch pochw ycił w  sw e obję­
c ia , i obudw u icłi zm arnow ał ja k  poetów . 
Śm iałym , nieham ownym  lotem , w znieśli się 
obaj w  obcą dla siebie sfe rę , i nie mieli sił 
w yłącznym  zostać dla św iata typem . Oba- 
dw aj; jednak  prześcigli daleko sw ych rów ien- 
ników , i obadwaj doskonałą byli cechą sw o­
jego  narodu.

L iczny tłum  okrążał D e r ż a w i n a :  ci­
snęli się w o k o ło  niego K a p n i ś c i ,  N c l e -  
d y ń s c y  i niezliczone m nóztw o w iększych i 
m niejszych ta len tów , tchnęło jed y n ą  żądzą 
naśladow ania jego . Czyż nie to w łaśnie było 
i z P u s z k i n e m ?  Uprzedzić w iek swój
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chociażby na krok jed en , n ik t nie je s t  w s ta ­
nie. Kto słyszał podobne s ło w a , niecb im 
nie w ie rz y : to słow a są g ło śn e , ale i czcze 
razem . U m ysł dzielny, p raw dziw y  gienjusz, 
może tylko objąć spółczesną narodu swojego 
cyw ilizacyą, może odgadnąć tajone clięci i 
potrzeby je g o , i być icli szczęśliw ym  tłu ­
maczem ; a p rzez t o , jakby  natchnionym  o- 
kazać się prorokiem  tego w szystk iego , co 
jest ciemnem i  powikłanem  dla um ysłów  po­
w szednich.

P rzez  ciąg la t dw udziestu , P u s z k i n  
p rz e ż y ł, w yczerpał całe życie i w szystk ie 
m yśli sw ojego czasu i sw ojego narodu. O w e 
szczątki klassyczności i ośmnaslego w ieku, 
w  jego utw orach początkow ych 3  nagły p rze­
skok do now ych pom ysłów  3  nieporządna, 
m łodzieńcza dążność do mamiących now ości, 
jakie mi w rzały  o d r . 1815 literatu ry  angielska, 
niemiecka i francuzka 3  w strę t od rażących na­
stępstw , na których się potem skończyły usiło ­
w ania dla większej części Zachodu; dalej myśl 
o w łasnej niezależności, o narodow ości pół­
n o cn e j, w schodn ie j, R u sk ie j; próby wcic-



lenia je j Jo  lite ra tu ry ; konieczna potrzeba 
rozm aitości w  za trudn ien iach ; częste p rze j­
ścia do dram atu, pow ieści, ro m an su , histo- 
r y i , narodow ego podania ; w ieczne nieza- 
spokojenie siebie te m , czem  się zaspokajały 
um ysły pow szednie; ciągły i n ieprzerw any po­
stęp , tudzież idące w  ślad za nim  znużenie, w a­
hanie się, nieukontentow 'anie z siebie i z d ru ­
g ic h , w szystko to  zaliź n ic  dow odzi gienju- 
s z u , zrodzonego w  w ieku przecliodow ym ? 
T akim  w łaśnie by ł P u s z k i n .

Co też on przecie dokonał?
A lboż to nie olbrzym ie zasługi, p rzez po­

tęgę poezyi dadź poznać, w e w łasnej osobie, 
razem  czas i swój naród? Jakież to szlache­
tn e ,  spółczesnc uczucie, nie przeszło p rzez 
serce naszego poety?  Za czem to pięknem  
i  słąw nem  nie w yryw ała się dusza je g o ?  
Chcccieź zliczyć to w szystko co P u s z k i n  
za żyw ota górnie i  ponętnie p rzem arzy ł, 
pow iedział?—- Oto zastanów cie m yśl nad tem , 
co się m im owolnie w śliznęło w  serca w a­
sze, z jeg o  trudnych do naśladow ania poczyj.

Z a is te ! trudnych do naśladow ania. Gdy
P oczet nowy. N .  i g .  7
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w szyscy w  grobach polęzcm  - gdy nasze 
serca o sty g n ą , i now e czasy, nowa dążność, 
now e w rażenia żyw ić będą uczucia Ros- 
sy an , i daleko zostaną Za nim i te pom ysły 
i w ypadk i, z których P u s z  k i n  czerpał 
sw e życie , i wów czas jeszcze będzie on 
wielkim  pisarzem . Może w ów czas ktoś drugi 
dokona, co on dokonał, ale go naśladując, 
n igdy  m u nie w yrów na. Co P u s z k i n  za 
sw ych czasów  zrobił dla Ruskiej poezyi, na­
śladować tego w  żaden sposób nie m ożna. 
Zbadał on i objaśnił w spółczesną narodu sw o­
jego  potrzebę 5 przem ów ił w  swych pieśniach 
czystym , n ieskalanym , żyjącym  językiem  
R u sk im , i Cała nasza poczya tym że ję z y ­
kiem przem ów iła. Na jego m agiczne zaklę­
c ie , w  m gnieniu o k a , po w szystkich  krań­
cach R ossy i ,  zrzuciła poezya starą opończę 
i św ieżym , czystym  przyodziała się. strojem . 
P o  upływ ie pół-w ieku , albo i całego stule­
cia, będziecie m ogli toż samo dokonać: p rze­
mówcie natenczas spółezesnym  żyjącym  ję ­
zykiem , to je s t ,  um iejcie przem ów ić jako 
P u s z k i n ,  a będziecie Puszkinam i swego
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czasu. Ależ umiejcie przem ów ić! A nic tak 
to łatwo , jak  się na pozór wydaje. Do rzad­
kich P u s z k i n a  przym iotów , zaliczyć na­
leży jego smak doskonale wykształcony. J e ­
go i ucho, i języ k , i p ió ro , zdała to prze­
czuwały co hyc mogło po Rusku niekształ­
tnie , nic gładko i niedelikatnie. Zdawał się 
on niekiedy uchylać od tak niepojętego czu­
cia piękności narodowego języ k a5 pozwalał 
czasem sobie lekkich uchybień: ale też ich 
nie b ron ił, nie podawał je  za typy, zwał ich 
mianem właściwem , zw ał uchybieniami. 
Mówimy tutaj tylko o P u s z k i n i e  w  poe- 
zyi. Krok ogromny, jaki za jego przyczyną 
lekko i nagle zrobiła nasza poezya, zostanie 
na zawsze świetnym i pamiętnym czynem, 
niezaprzeczone nada mu prawo do nieśmier­
telności i wdzięczności Rossyan. I  skutki 
tego czynu, który się jem u właściwie przy­
należy i jest aż nadto wystarczającym na 
jednego człowieka, zbyt są ważne i nie­
przeliczone. Jednakże, nie każdy czyn ta­
kowy zauw ażał, a prawie każdy rychło o 
nim  zapomniał. Zdumieni mocą jego,w yglą-

7 ,
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daliśmy ccrraz no wy cli, coraz św iclnicjszycli 
p o s tęp ó w , i zapew ne , potrzebow aliśm y od 
P u s z k i n a  daleko w ięce j, n iż się godziło 
potrzebow ać od jednego człowieka. Byli­
śmy zbyt n iespraw iedliw i. I je ś l i  P u s z k i n  
naszym  chęciom nie zaw sze zadość czynił, 
to w iną temu nasze  nieum iarkow anc w ym a­
gania.

Póki ż y ł ,  póki śrzód nas przebyw ał, ani 
zw ażaliśm y na P u s z k i n a  tegoezesnego, i 
w  tcgoczcsnym  w yglądaliśm y tylko P u s z ­
k i n  a przyszłego. A le to samo w ym aganie 
ca łeg o , potężnego narodu od jednej osoby, 
to drżenie w szystkich o je d n eg o , to pow sze­
chne oczekiw anie, że poe ta , n o w y m , b u ­
rzliw ym  przep ływ em  gienjuszu przez opoki 
i u rw isk a , zaspokoi każdą now ą potrzebę 
naszych serc i um ysłów ,-— zaliż nie je s t do­
stateczną m iarą g ienjuszu P u s z k i n a ?  D o 
niego , do niego tylko je d y n ie , zw racały się 
nasze żądze i oczekiw ania; tylko o jego  je- 
dnę osobę drżeliśm y i lękaliśmy się. Śpiew ali 
in n i ,  lub je ś li w o la , p isa li; lecz któż im 
w zbraniał i śpiew ać i p isać , tak jako chcieli,
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' i  co się i in- podobało! i  teraz , kiedy już 
nic ma P  u s z k i o a , mogą .wszyscy inni spo­
kojnie śpiewać i p isać, bo na przestworzu 
Ruskiej poezyi, krom jego jednego , nikt 
zgoła nas nie obchodzi, na nikim więcej nie 
polegamy.

1 al.ie mieyscc P u s z  k i h, — poeta zajmo­
wał we współczesnej Rossyi. Obejrzyjcie się 
do kola : pośrzód tylu milijonów dzielnego 
ł!iisiiicgo narodu,— nic ma drugiego Pti s z k i- 
11 a. Nasza niwa jest zyżna znakomitościami. 
Zjawią się znowu Puszkinowie ; tamci będą 
Ł- więksi i piękniejsi, ale śrzód n as , śrzód 
dziś żyjących,— nie masz drugiego P u s z -  
k i ii a. To słowa nasze,, to mowa ust spót- 
czesnych', i toż potwierdzi potomność.

I jakże na mogile takiego człowieka,— kie­
dyśmy przy tern znali dostatek sił tajonych 
w duszy jego i umyśle, — gdy życie j e g o  

smutną było pomyłką i skończyło się ruiną 
naszych nadziei, — jakże się nić skruszyć, 
jak  nie zapłakać, — nie po nim,  lecz po so- 
b ie ,— po własnych nadziejach?

Byłoby to nad siły nasze. Niechże więc



słow a, co się tak mimowolnie wyrwały 
z serca, niecli dow iodą, że chociaż nic u- 
micliśmy w  zupełności wyrazie czucia na­
szego , nie zbywało nam jednał; ani na u- 
czuciach, ani na ochocie. Czucie pomyśl­
ności i czucie dotkliwej straty, jakich do­
znawała Ruska literatura od P u s z k i n a ,  
są jakby spokrewnione, są nierozłączne 
W  duszy naszej.

Choć żal serc naszych szczery jest i 
nicobłudny, choć słowa smutku są rzetelne, 
przeminą jednak , — przestać na słowach nie 
można. Nie ju ż  więc zaniedbamy samotną 
mogiłę naszego niezrównanego poety?

M o n a r c h a  R uski, którego wielka dusza, 
ogarnia sobą wszystkie uczucia narodu , i 
pierwsza weseli się radością R ossy i, i pier­
w sza się smuci naszemi smutkami, swćm 
ojcowskiem, w  ostatnich P u s z k i n a  chwi­
lach, staraniem i wielkością łask S w o i c h  ku 
jego wdowie i sierotom, daje nam uczuć 
jak  wielką ponieśliśmy stratę. On wycho­
wa dzieci poety , i hojną S w ą  dłonią uda- 
jrował ju ż  ich razem z m atką, coroczną po
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jedenaście tysięcy rubli pensyą. M o n a r c h a  

zapłaci! wszystkie długi P u s z k i n a ,  i ma­
jątek  od zastawu oswobodził. M o n a r c h a  

własnym kosztem drukuje, zupełne wydanie 
dzieł P  us z k i n a , i tein wydaniem obdarza 
j cg'° familiją, co przyniesie dla sierót kapi­
tału około trzeck kroć sta tysięcy rubli. My 
zaś, jego dzieci, bracia sierót P u s z k  i n a, ni- 
ezeinżc już nie uwieńczym, czcigodnej pamięci 
poety? Blizcy zmarłego przyjaciele, przy­
ję li się pod kierunkiem Ź u k o w s k i c g o, za 
dalszy ciąg' Kwartalnika »S p ó  ł ez  c ś n i k  «, 
ze zrzeczeniem się wszelkich ztąd dochodów 
na korzyść rodziny P u s z k i  11 a. Do nas nale­
ży okazać także, żeśmy pomni o P u s z ­
k i n i e ,  okazać, naprzyklad, pomnikiem, go­
dnym jego sławy i prawego dlań Rossyan 
szacunku. Ros$yjanie! woła M o n a r c h y  ze­
zwoli, bez wątpienia, na, ten upominek naszej 
w dzięczności. Nigdy jeszcze nic upadło ża­
dne dobre przedsięw zięcia , dla braku zachę­
ty od naszego najlepszego, M o n a r c h y ! Niech­
że z nas każdy, kto cenił gaenjusz P u s z ­
k i n a ,  przyłoży się do wzniesienia grobo-
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w cgo dlań pom nika. Naszych artystów  o- 
w ionie w net n a tchn ien ie , gdy ich wezw iem y 
do pracy , odpow iednej sw ojem u przedm io­
tow i 5 i  na grobie poety , z m arm uru lub 
b ronzu  stanic m onum ent, —  św iadek, źe spół- 
cześni um ieli cenie P u s z k i n a .  I  mocno 
się w zruszy  serce m łodziana ,  na w idok tego 
m arm uru 5 i w  nieinem dum aniu u tonie w ę ­
drow iec, p rzybyły  w  zgrzybiałe ściany Sw ia- 
tohorskiej św ią ty n i, gdzie w  głuchej ciszy 
śpią niezabyte prochy, p ierw szego, ziemi R u ­
sk ie j,— p o e ty !

(Mikołaj P o l e w o j  Czytelnia.)
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r o z m a i t o ś c i .

P o m n iiu  h is t o r y c z n e  z  p o c z ą t k ó w

W IEKU X V III.

W y p a r k i ,  które oznaczyły p ierw sze lata 
Wicku X V I I I ,  w ojna zaw zięta na północy 
Jiuropy, której teatrem  była m ianow icie P o l­
ska iS a x o n ija , działania potężne i pobudek 
niepospolitych, nieraz tak m ylnie i fałszy­
w ie w ystaw ionych u gm inu dziejopisów  K a ­
rola X I I ,  króla szw edzkiego, który rychło 
pożar jej rozszerzył po wielkiej krajów  p rze ­
strzen i, dla braku źrzóilcł i m ateryałów  h i­
storycznych, dotąd dalekie są od należytego, 
w  obliczu^ lirytylu historycznej , ocenienia i 
w yjaśnienia. W iele  naw et, rzec m ożna, w y­
darzeń i w ypadków  owego c z a su , w śrzod
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Zgiełku i zam ieszek, dla braku ludzi, coby je  
starannie zap isyw ali, dla ustaw nćj i nagiej 
odm iany m iejsc w których się toczyły, zgoła 
w yszło  z obrębu historyi i poszło całkiem 
w  zapom nien ie , lub zm ienione, zw rócone 
do pew nych szczególnych w idoków , w  myl- 
nem  św ietle epokę i osoby w niej zajęte wy- 
Stawuje. Jeżeli się zaś tak rzecz ma z w y ­
padkam i jaw nem i owego czasu , świadkóyy 
w idzieć tylko chcących potrzebuj ąććm i, cóż 
rozum ieć o ty ch , k tóre skrycićj się odbyw a­
ły , nie w ielu mając dopuszczonych do siebie,
0 zatajanych um yślnie, lub małemu stronn i­
c tw u  w  obcych błąkającem u się krainach 
w iadom ych? T ak ie  w łaśnie były działania 
tego dziw nego człowieka w ten czas , kiedy 
zm uszony był szukać schronienia dla siebie,
1 szczupłego orszaku sw ego u P o rty  Otto- 
m ań sk ie j, przez la t kilka przem ieszkując 
w  B en d e rze , praw ie zapom niany od św iata. 
A  przecież i epoka ta  jego  życia nie je s t bez 
in teressu  , a m ianow icie zam achy, jak ie  tam, 
k n o w a ł, i śrzodki, k tó re-przygotow yw ał na 
rozniecenie now ej w ojny  w  Jiuropic i pod­
niesienie sw ej podupadłej w ielkości i  sław y; 
m iędzy innćm i zaś pobudzenie do silnego, 
działania w  jego  spraw ie Jana G r u d z i ń ­
skiego, starosty  raw sk iego , którego skutkiem  
były  kilkokrotne jego  napady na Podole i 
przedarcie się naw et, ze znaczną silą zbrojną 
W granice W ielkopolski w  r . 1712. A kta 
chociaż dosyć liczne do czasów ow ych, ro z ­
rzucone, w  całość zebrane nie są ; listy Z a-
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l a s k i e g o ,  lubo w  matcryały bogate, do­
chodzą zaledwo do roku 1710 5 korrespon- 
deneya listowna osób, które znaczenie , lub 
udział jaki w  sprawach ówczesnych miały 
w  małej cząstce ogłoszona, i do interessów 
króla A u g u s t a  po największej części się 
odnoszą (*). Ostatni ten rodzaj zaiste źrzódeł

(*) Pisma niektóre do historyi ówczesne*;’ nam zna­
jom e, wszystkie prawie w Polsce drukow ane, tu­
taj przytaczamy: i) Justae Vindiciae ef summa ar- 
m orum  iustitia ex  parte  Sacrae Regiae Mttis Polonia- 
ru m , iuxta obiigalionem Pactorum  Conventorum, 
praeslitumque Reipublicae iurainentuin contra  Se— 
renissim um  Regem et Goronarn Sueciae, ra tions  
lup tae  toties pacis perpetuae, violatorum  pactorum  
Oliyensium necnon  novissimae exagilationis et of- 
fensionis Serenissimi Reg is Dauiae et Norvegiae, 
perpetui foederati Regni Poloniae ac copiarum  re -  
giarum  aggressionis m anifestantur. Anno v in d i-  
catae sa lu tis  aeternae  MDCC, f o l .  2) Oratio a d  
bonos e t cordatos reipublicae civ e s , f o l . 5) In
Epistolam Regis Poloniae quam ad Celsos et P rae- 
potentes Belgii Foederati Ordines de Bello L ivo- 
nico anno MDGCI d. IX  Septem bris scripserat 
animadversiones subitaneae, m  4to . 4) Constitu- 
cye Seymu W alnego Dwuniedzielnego Lubelskiego 
Extra ordy nary in ego zaczętego dnia XIX miesiąca 
Czerwca, a skończonego miesiąca Lipca X I duia 
Roku Pańskiego MDCCI1I, w Lublinie, fa l.  5) Ma­
nifest Jaśnie W ielmożnego Jego Mości Pana Ka­
zimierza Jana S a p i e h y ,  Hrabi na Bychowie, Za­
stawili y Dornbrownie , W oiewody Wileńskiego, 
Hetmana W ielkiego, Wielkiego Xięstwa Litew. 
imieniem iego, y  Jaśnie W ielm ożnych, W ielmo­
żnych Jchmoseiów Panów Senatorów, Diguitarzow, 
U rzędników , Rycerstwa, Szlachty y Obywatelów 
W ielkiego Xiqstwa Litewskiego, tak po różnych



168
historycznych, w  dostatku nawet innych, naj­
więcej pewność faktów ustala, i dla tcg'0 
wielkiego jest-,, pomiędzy niemi, znaczenia. 
T o była powodem do ogłoszenia tu w ezę-

"Województwach y Powiatach, p a ss ive  in o p p re s-  
sione d eg en tiiim , iako y po innych zagranicznych  
Prowincjach a fu r o re  zdrowiu naszemu • se cu ri-  
ta te m  obmyślających: Jmieniem całego domu ic -  
g o oraz y  woyśk Jego Krolewskiey M ci ,  W icI t  
kiego Xięstwa Litewskiego,  starego zaciągu, w za­
sługach swoich deklarowanej  na kilkadziesiąt Ćwier­
ci satysiakcyi niemaiącego, y  niedoszłey według  
Trybunału Skarbowego Wielkiego Xięstwa Litew. 
Gonstitucyą Seymu A n n i M illesim i sex  cent esi mi 
nonagesim i noni w  Wilnie naznaczonego zapłaty, 
dnia wlorego miesiąca Sierpnia w obozie pod Mie-  

jtosławiem spisany e t in  p im c tis  instrukcji od.lego  
Mci y całego Rycerstwa Wielkiego Xigstwa Litew­
skiego do Woiewodzlw Poznańskiego y Kaliskiego 
skonfederowanych wyrażony, iako o tym y Reskrypt 
do tychże Woiewodztw fu s iu s  obloqu itur-, j o l . 
6) Relacya Campaniey od przybycia JMci Pana 
Kasztelana Krakowskiego, Hetmana Wielkiego Ko­
ronnego, Z' Seymu Lubelskiego do Obozu Roku 
i7o3, fo l .  7) Listy z Oryginałów od  Jch-M ościow  
P anó  w  K om m issarzow  K ró la  J M o śc i S z w edzkiego  
p o k a za n ych  , z  fran cu zk iego  y  niem ieckiego uyzyka 
n a p o lsk i p rze tłu m a c zo n e  p r z e z  JM ciow  P anów  
D e p u ta tó w  do te g o  n azn aczon ych  die 11 Men.sis 
Februarij, Anno 1704 , f o l .  8) Konfederacja Ge­
neralna, circa R e lig io  nem  G rth odoxam  e t  a v  i t  am  
lib er ta tem  Woiewodztw, Ziem, y  Powiatów zkon-  
łederowanych, fo l. 9) Hegestr Dokumentów pro­
dukowanych y publice czytanych, na Walnej Pa­
dzie w Krakowie, Roku 1704. 4 Februarij, fo l. 
10) Manifest N aiasn ieyszego  K ró le  wica Jego M ości 
Alexandra, P olsk iego  y  TV. X.. h .  X c ia , do S ta ­
n ów  R z p te y  K orony P o lsk i ey y  TV. X . L .  de
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ś e i ,  autentycznej korrcspondencyi osób naj­
znakom itszych onejyo czasu do partyi króla 
Stanisław a L e s z c z y ń s k i e g o  naleźącyclij 
którą uprzejm ie udzieloną sobie m ieliśm y od

raptu  N a ia ś:  K ró lew iczó w  Jch  M ościow  J a k u ta  
y  K onstantyna , j o l .  11) Copia listu ilKmci P o l ­
skiego do W oiewodztw  ad instar Mauifestu danego, 

J o l .  12) Manifest od  Ja śn ie  O św ieconego K ią żęc ia  
J M o ś c i  Michała Stefana K a r d y n a ła , I l r a b i  n a  
K r y  Io w ie  y  R a d zie io w ica h  Radziejowskiego, P r y -  
m a sa  K o ro n y  P o lsk ie y  y  TV. X .  L .  y  p ie rw sze g o  
X iq z p e ia , S ta n o m  R ze c zy p o sp o lite y  y  całem u, 
św ia tli  podany, f o l .  i 3) Confederaeya G eneralna 
S tanów  K o ronnych ,  y  Wielkiego Xigstwa Litewsk, 
na Ziezdzie W o ln y m  pod Sandom ierzem  postano­
wiona , f o l .  i 4 t Relacya Jc h  Mościow P anów  D e­
putatów ab O rdm ibus R e g n i  zgrom adzonych na 
Akcie Ele key ey w Kole G enera lnym  die ig  J u n ii  
depu tow anych  do p rzejrzenia y uwagi punktów  
Konfederacyey Sandomierskiey d ire c te p u g .n a n tis , 
na Koufederaęyą W arszawską F o e d e ra tu m m  O rd i-  
nu m , f o l .  i 5) Copia Brevis S a n c tiss im i 'D om in i D .  
Clemenlis XI. a d  E n iin en tisśim u m  C ardinalem  P r i-  
Tnafem  R e g n i  P olon iae, e t M . D . L  , fo l .  16) P o u -  
tificis Maximi d e m e n t i s  -XL Litterae ad Sacrat iss i-  
m am  Poloniaruru  Maieslatem A ugus tum  i t ,  u t  et 
Cardinalem, llegni Primatem ceterpsque eiusdem r e -  
gui P roceres ,  J o t .  t y )  Manifest Nayiaśnieyszego 
Stanisława Pierwszego z Bożey Łaski K róla  O b la ­
nego Polskiego do Stanów Rzeczypospolitej'  P o l ­
skiey Wydany, fo l .  18) Respons Sz la cli ci ca p ew ne-  
go n a  Manifest Pseudo Priucipis J . TV . M . P . lV o ~  
lew a d y  P o z n a ń sk ie g o , f o l .  E cho  sive iustissima 
respousio ad delestabiles alque execrandas p lane ad -  
■versus S. li.  Poloniar.  Maiest. E lec to rum que  Sax. 
p raec ipue  autem adversus Cousiliarium in t im um  
D om iu u m  d e P a t k n l  abiufam ihus ac in despera tara  
malilinra induratis balatrouibus suer.icis libellis fa-  
mosis liinc ct iude disseminates calumnies, alias']uc
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J W . Adama Ilralń  C h r e p  ł o w i c z a ,  z do­
zwoleniem wydania jej na widok publiczny. 
Korrespondeucya ta ,  jak widać z napisu na 
niej będącego : Papiery Szw edzkiey Par- 
tiey przejęte , w  swoim czasie pochwycona 
została i dostała się do archiwum domu H ra­
biów C h r e p t o w i c z ó w ,  w  którem aż do 
roku 1812* przez lat sto, opieczętowana zo­
stawała. Jest tu  wiele listów żadnej wagi 
historycznej nic mających i do stosunków fa­
milijnych raczej odnoszących się , wiele zno­
w u cyframi liczbowemi pisanych i zgoła nie­
zrozumianych ; z nich teśmy ku ogłoszeniu 
w ybrali, które bądź wspomnienia, jakie z w y­
darzeń czasowych w sobie zaw ierają, bądź 
ze w zględu, iż rzucają światło jakie na 
charakter osób w  dziejach owoczcsnych zną- 
nvcli, jakoto: Józefa P o t o c k i e g o  Iletm . 
Kor. , P o n i a t o w s k i e g o  , S z m i g i e l ­
s k i e g o ,  T a r ł y ,  na zachowanie zasługu­
ją . Że zaś listy te odnoszą się do epok, cho­
ciaż siebie blizkicli, ale bardzo od siebie ró­
żnych , na trzy je  rozdzieliliśmy oddziały, 
z których pierwszy  odnosi się do czasów 
buntów kozackich na Ukrainie, pod dowódz­
twem P a l e j a  w roku 1703 (*), gdzie jes t

p lu s qiiam  barbaras et in ter cu ltio res gentes in a u -  
d itas crim inationes, ad iecta  brevi replica pro iu stitia  
a rm o ru m  R. M. P o loniae contra  Sueciam  redd ita  a 
veritatis am aute e t n u lli  p a rtiu m  stud io  addicto  
T . S. a. 1705. in  kto.

(*) Dżiejopisowie polscy o zaburzeniach  tycb  na U krai­
n ie w spom ina ją , jak o  skończonych w r . 1702.



I l l
wspomnienie o schwytaniu jednego z hersz­
tów A h a z y n a ,  i interessująca wiadomość
0 ncgocyacyach względem Białej Cerkwi; 
tlrugi do czasów przebywania K a r o l a  X II
1 partyi L e s z c z y ń s k i e g o  wSaxonii w r. 
170(5, przed i po zawarciu przymierza 
w Altranstadt; trzeci do czasów bawienia 
K a r o l a  X II w Turcyi po klęsce odniesio­
nej pod Póltawą roku 1709 i następnych, a 
w nim jeden list Karola X II, w autentyku 
u hr. C h r e p t o w i c z a  znajdujący się. T ru­
dno, aby .między listami każdej z tych epok, 
był ciąg pewien i zawisłość; niepew na na­
wet często, do kogo, mianowicie, były pi­
sane ; niemniej przeto, jednakże dla dziejów 
krajowych, obrazu kultury, obyczajów i ję -  
zyka, są ważne; dla tego też całą ich ory­
ginalność nietkniętą zachować, za obowią­
zek sobie poczytaliśmy. [A. J .)

I.

Listy Józefa P o to c k ie g o  TV* K . (*).

1. MPanic Podczaszy Ciechanowski
Odbieram tandem gratum Nuntium, żeś 

W M Pan powrócił. Czego winszuię sobie,

( ) Jozef na S tan isław ow ie , Z barażu  i N iem irow ie 
W oiew oda K ijow ski, W arszaw ski, H alicki, S n ia ly ń - 
s k i , Leznyski S ta ro sta , H etm an  W ielk i K oronny , 
syn  Jęd rze ia  K asztelana K rakow skiego. (N iesieck i,)



bo o dłuższym inź bawieniu się iego tv ley 
drodze , a po iednym tylko liście przez ten 
wszystek czas pisanym do m nie, więcey hi z 
nie będę miał myśli y mortyfikacyi. Concur- 
rcncya moia ze evanuit tym non frangam 
caput miki, lubo conscius sobie iestem, żc y 
ia przeszłemi ydafszemi meritis mogłem ścią­
gnąć na osobę moię respekt Królewski który 
y teraz pisze do mnie przez W M Pa dobro­
tliwie insinuiąc fawory a do zyczliwey circa 
integritatem sui animando mię y Dom moy 
u słu g i: W  tcy ia medalem poszlaki przeci- 
wney po sobie, a przecie iako mam z Listu 
Jrn Pana Podkanclerzego Koron, y W M Pa 
w yrazniey informacyą, ze mię per iniqua 
relata malcyoli , szukaiąc tych sposobow, 
ktoremi by mię Panu erigowali lapidem of- 
fensionis, cbcą supplantare zyczliwą wiarę y 
wszystkie akcye pomyślne in rem Króla Jm ci 
adverse interpretuią y przekładają. W szakzc 
y W M Pu scienti piszę quae sunt vota mea 
erga regnantem y mogłeś daC dobrą o mnie 
iustificalią: Z Jeb  Mciami Domu mego rad- 
bym confcrencyi, abym ich dispositive ad 
siinilem przeciw Panu zagrzał virtutcm non 
discrepantem odem nie, ale per lnanc distan- 
tiam Conferencya trudna ktoraby mogła bydz 
validior y perfectior niżeli przez listy, któ­
rym z tego kąta nulla sccuritas y  niewiem 
gdzie teraz kogo szukać, prócz JM Pa Sta­
rosty Chmielnickie- który zę mną będąc tu

K:'a es en s y  dopomagając imprezy przeciw  
ozakom voto cxtat melior in obscquium
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P rincip is. Jn s i zas JM M  lubo przyobiecali 
m i by li wiadomo to y  W P u  sociarc animos 
ct vires do tcy  łiozackiey  rep re ssy i, non 
p raestite run t. Jak  prędko icdnak powTacac 
będę ku D om ow i n ihil intentatum  relinquam  
aby y tam ci nie byli dissoni. N atenczas y  
te  interessa k tóre m asz sobie zlecone ode 
D w oru  a niem ozcsz ich pow ierzyć listam i 
cnuclcabis mi W M P an  za pow rotem  da B og 
m oim  zalecaiąc abyś m ię iuz tam  zaczekał 
na W ołhyn iu  p rzy  Zonie m oicy która tu- 
teysze za łaską Bozą victriccs palmas de 
lio stc , y o w zięciu A bazyna kom m unikowae 
będzie W M P u a ja  jestem  W M ci P : cale 
życzliw ym . J  Potocki W . I i. m p.

W  N iem irow ie  m oim  na U krain ie d. 21 F eb r. 1700.

2. M onscigneur. (*)
I owszem znać non in  tem pore m oy P an  

Podczazszy  Ciechanowski stanął u  D w oru , 
kiedy ad vota mca niestało s ię , y vacuus po ­
w rócił w zględem  Coneurrcncyi rnoiey. A le 
do,inszych okazyi, które mogą crescere z moją 
n ieposzlakow aną życzliwości cnotą m unifi- 
centiam  JKM ci' Pa mego M łwego y  te ra - 
znieyszym  listem  przez Pa Podczaszego Cie­
chanowskiego ogłaszaną Jirmain u  siebie za­
kładam . I  o m i nie na rę k ę , ze moy P a n

(*) L is i ten  i następujące zdają się L ydź pisane do 
K azim ierza L u b i ń s k i e g o  Biskupa K rakow ­
skiego. ,

P o c ze t n o w y .N .  ig . 8
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Podczazszy nic docieraiąc tlo mnie prop ter 
iniuriam  tuteyszego kąta niebezpiecznego y  
tali w ielhiey distantiey, non cnucluavit com- 
in is sa , 1;lore mice ma od K róla JM ci P a  
M łw ego do ustrtey in fo rm acy i, listow i zas 
nie pow ierzył. Niem niey y to mi angorem  
przynosi, ze małeyoli semitam rectam  et ma- 
nifestam  dobrych akcyi moieli y  życzliw ych 
K rolow i JM ci viliosain et aberrantem  prze- 
k ład a ią , o czym  y W M M Pan nam ieniasz 
w  liście swoim . Zconfunduie P . Bog os 
iniqna loquen tium , a kandor moy przeciw  
Panu  labein non patietur. J a  w  tym  się nie 
rozw odzę ile in ter strepitum  castrorum  ho 
-V czas nie potem u. Conscius sobie iestcin 
ze w szystka m ysi moia y staranie placendi 
M aicstatow i JK M ci PM łw ego iak naypo- 
m yslniey, racz W M M Pan veritatem  indele- 
bilcin JK M ci donieść, y assekurow ac za innie 
proszę w ielce. O czym y JM M  domu mego 
conferencyi iak nayprędszey zyczę sobie, byle 
tylko intencyą moię z Kozakami skonczyc 
mogłem prędko. Samego zas W M M Pana ła ­
sce m ię nieodm ienuey oddaw szy iestem 
W M ciM W  P ana  uprzeym ie życzliw ym  bra­
tem y sługą pow olnym . (P odp is i data iak 
w yżcy)

P S . D nia  onegdayszego blisko znow u 
sześciuset K ozakow , insequendo ich dniem 
y nocą zniosłem , y przy  nich A bazyna ora- 
culum lego hiiltaystw a dostałem w  attako- 
w an iu , z lttorego Confessat.y P alcy  directe 
w chodzący w te bunty chłopskie w yznany.
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3. Monscigncur
Tak dobrych y sczęsliwych początków, 

circa determinium aspero idzie cursu im­
preza nasza, bo gdy iusz tylko pod Białą 
Cerkiew podstąpić z woyskami trzeba było, 
o co ia molestus zawsze byłem z Xcicm Je- 
gomcią kasztelanem Wileńskim Jego Mci Pa­
nu Woiewodzic Bcłzkicmu (*), w tym Deusyc, 
Casusve, fatumyc dedit ze P . Patkul, Poseł 
Cara Moskiewskiego, powracaiący z Danii 
a tędy przerzynaiący się przez Ukrainę zia- 
wił się , który za obaczemcm się z JegoMcią 
Panem Woiewodą Bełzkim podiął się lianę

Srovinciam imieniem Pryncypała swego, Cara 
łoskiewskiego, y za listami Króla Jmci Pol­

skiego, flectcre Paleia y cvincerc u niego przez 
dobry sposob oddanie Białey Cerkwi. Cze­
mu bardzo uwierzywszy Jegomc Pan W o- 
icwoda Bełzki, lubo przyobiecał, tak mnie 
iako i Xciu JMci Wileńskiemu, iz miał w Pa- 
wołoczy, o kilka mil od Białłey Cerkwi, dal­
sze z nami formować bełlorum consilia, na 
którym fundamencie ruszyłem się do Zywo- 
tow a, o kilka mil od naznaczonego ziazdu 
naszego mieysca, y tam lubo cum penuria 
pabuli, gdy czekam z Xciem JMcią Kaszte­
lanem Wileńskim, widziawszy się powtórnie 
z Jegomcią Panem Woiewodą Bełzkim, y

(*) A dam  S i e n i a w s k i  h erb u  L e liw a , który w iele 
-do uskrom ienia tych  rozruchów  krajow ych  sam  się 
przyczynił.

8 *
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otrzym aw szy itcrum  iscia do P aw ołoczy de- 
k laracyą , odbieram list od JM ci P ana W oie- 
w ody B cłzk icgo , w  którym  mi donosi i nad 
nadzieic m o ie , iz do H um ania ku D niestro­
w i nak ierow ał, daiąc racyą conservationis 
w oyska v ze ma tam czekac eyentum  po­
selstw a. Zaras tedy pisaliśm y oba prosząc 
amorc patrio  aby sie nieeliciał oddalać, a 
praefixo term ino, a blizey nicprzyiaciela w y ­
glądał legationis effectum , która iezli by sie 
n ie  udała, zeby się m ógł predzey obrocie ad 
fo rtia , pokazuiąc w oysku subsistencyą, b li­
zey Biało Cerkwi ieszczc w  Paleiow skich fu­
to rach , w  k to rycli, każdy okrom gum na, 
w  stertach po kilkaset maz rożnego zhoza 
w  iamach miał w  sobie łacno doscignionych, 
okrom tak w ielkich osad p rzy  tych folw ar­
kach icgo : icdnak na to otrzym aliśm y posi- 
tivam declarationem , iz icst pew ny oddania 
Biało Cerkw i za poselską p ersw azy ą , oraz 
reprezentow ał necessitatcm  m assierow ania na 
S zw ed a , przyw odząc na o sta tek , ze cbochy 
Palcy  nic miał oddać , adactus arm is M azep- 
py  będzie m usia ł, a zas R zeczyPltey rcsti- 
tuet tę  fortecę Car JM e iako z Byebowcm  
uczy n ił, k tórą zw ięk szą  pracą odebrał. N a 
to rcpositnm  od nas iz Cara JM ci M oskiew­
skiego, niepew ny przy iazni skutek tym  bar- 
dzicy in suspicionem  hydz m usi ze appre- 
hcnsihilis potentia ic g o : w  tych zas con- 
iuncturaeli publicznego utrap ien ia, ktosz mo­
że w ątpić, aby nie mogl calam itatc oyczy- 
zny naszcy, przynieść sobie iakikolw iel;,' a
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choway Boże wielki awantaz, zeby na kształt 
Kiiowsliiey posscssyi w Bialey Cerkwi, a 
potym po samo rzeke Słucz swoie nie rospo- 
scieral Dominia. Potym odebranie Bychow- 
ca , subscqui musiało pracsidium nasze, bo 
tam był regimeutarz sam obecny z znaczną 
partyą woysk W . X . L. a przecie dołożono 
W  traktacie, iz nie inny tylko narodu nasze­
go iniał tam wnisc garnizon. Do tego in- 
sistendo słowu Jmci Pana W oiewody Bełz- 
kiego daliśmy ordynans Chorągwiom Litew ­
skim , idącym z Litwy in subsidium, aby 
stawali w  Pawoloczy : więc- te exponerentur 
in apertum periculum. Naostatek dodaliśmy, 
z czym do nas od Białłcy Cerkwi przycho­
dzili chłopi, iako mało u Paleia lu d z i: iako 
niektórych miast tabory, dobrowolnie poddae 
nie chciały, byle zobaczyły woysko nasze, 
iako niezruynowane kolo Białey Cerkwi 
aprosze, y szańce kozackie gotowy nam czy­
niły przystęp, iako subsidium nasze na Szwe­
da dalekie, iako na w iosnę, to liultaystwo 
wieksze nabrać może siły, przez znisczone 
iurc belli dobra, na szlakach hędące. His 
tedy rationibus gdy nas certatos nie słuchano, 
ingemui fatumque Deorurn erudelc notavi, y 
widząc fortunne początki, smutnym kończące 
periodem zimowcy kompaniey, lacrymis ma- 
dentibus loquens publiczne Rzptcy W  W 11 Pa­
nu donoszę nicszczescie 5 i lubo nas cieszą 
nadzieią powrotu Biało Cerkw i, pomienio- 
nego Wielkiego Monarchy pow agą: ci któ­
rzy  tu  substancye nasze mamy, musiemy ił-
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lacrym ari universal! so r ti,  iedną ciesząc się  
exp ek tatyw ą, m ogąc co skutecznego spra­
w ie  : dclectamur spe vigilantium  som no : koń­
cząc in  liac am aritudine, m ice pragnę od  
W M ciem  Pana in eliora , ktorego lnie łasce  
nicodm ienney oddaw szy iestein  na zaw sze  
i t .  d.

w  Niemirowie na Ukrainie d. 6 Martij 1703 A 2

4. Monscigneur

P on iew asz iniqua so r sta k m ię  w  n icsczę-  
sh w osciach  pogrązic ch cia ła , z e  m iasto ia- 
k ieykolw iek  allcw iatij ktorey w ed łu g  słow a  
1 anskicgo Jego K rolew skiey M ci danego 
Jegom ci X ięd zu  B isku pow i Chełm ińskiem u  
za zaprow adzeniem  nas do K rakowa spo­
d ziew ałem   ̂s i ę ,  extradidit m e cięszem u ie- 
szcze  w ięz ien iu  y  sequestrow i m oskiew skie­
m u. W ię c  m iiaiąc t o , y  na B oga sam ego  
spuszczając kto iest inventor infortunij hu- 
lu s, przekładam przynaym niey i  donoszę de­
likatnemu W M P  sum m ieniu tak piekielną  

^ sz k °de n aszą które ponosim y od 
J P . Maiora D om nicza extraditora naszego. 
A  to naprzód ze  ten  pom ieniony Jegoine  
pod praetextem  n iby  srogiey sw o iey  prze­
ciw k o nam przyiazn i w z io ł in  depositum  
suum  dwa w o zy  poszustne y  do nich poko- 
io w eg o  m ego przystaw em  a te h y ły  rzecz a- 
m i 1 sukniami zony m oiey napakowane ktnre 
w id zę  tak sie  upodobały Jegm ci ze ich nie- 
tylko za nami n ico d esla ł, ale naw et pornic-
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n  lone p o  pokoiow cgo podobno  dla tego ab y  
ich  tym  ła tw i iii usiim  suum  ob roeił inco ­
gn ito  odegna ł. In su p e r  tenże J P .  M aior po ­
ży czy ł m om entem  p ra w ie  p rz e d  tradyc io  n a ­
szą  u m n ie  cze rw o n y ch  z ło tych  40 u J P .  
P od k o m o rzeg o  C hełm ińsk iego  czer. z łl. 30  
u J P .  K u ch m istrza  czer. z ł. 10 tu d z icsz  u 
m nie zegarka z m in ia tu rą  na kopercie valo ris 
ta la ró w  b itych  8 0 , a z ty m  w szy stk im  iako 
y  z rzeczam i zony  m oiey  na osobnym  re je ­
s trz e  speciilikow auem i incogn ito  n ie p o k a w a - 
le rsk u  i d isp a ru i t ,  n iem aiąc w idzę w o li re s ti-  
tu tio n is . Z aczym  te  n iesliisznosc  oddaiem v 
m  siuurn  łask i y p ro te c tij W M P : abyś p rzy - 
n ay m n iey  k iedy  n ie  z za s łu g  m oich to ex 
C h ris tian a  com passione nad  tak m isern cu u  
n iew o ln ik am i au to rita te  sua p rzy w ie ść  J P .  
pom ien ionego  D am nicza  do  p rzy w ró c en ia  t e ­
go w szystk iego  r a c z y ł ,  inaezey  bow iem  u- 
trap io n a  żona m oia y  d z ie c i,  m usia łaby  o 
ledney  ty lko  zos taw szy  koszu li chyba od sa ­
m ego B o g a  w zy w ać  v ind ic tam  , a ze w sz y ­
stk iego  obnażona będąc  ieszcze m iserio rem  
g d y  e t a łim eu ti n ie ty lk o  sp o rząd zen iu  s ię  
o innis adem ptus m odus d ueere  w  krw aw vch- 
łzach  V‘tam . C zego aczey  choc w  tym  p u n ­
kcie łaska W M P a n a  s trap io n ey  n ie  d o p u śc i 
b ia łeyg łow ie . M am  n ad z ie lą  a dalszem u się  

ego n ad  n am i recom endu iąc  politow aniu , 
zo staw am  i t. d . J .  P o to ck i N iew o ln ik  

Datt. 4 nobris p u t mile od Puław  1706.
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II.

List Marcina R ą tsk ie c j  o Ii. R. (*) do P. 
de B a lu  ze  Posła Rróla Francuzkiecjo 

iv TVarszaxvie.

1. M nie w ielce Mci P an ie  i B racie.
W iclces m ię W M M P an  ucieszył pisa­

niem  swoim  de data 19 A u g u s ti, bo w idzę 
ze icszcze m i trzeba ncnias śpiew ać nad rz e ­
czam i F rancuzk iem i, tak iako ich advcrsa 
pars udaw ała y  spodziew ała się. A ta k  w ielce 
y  uniżenie dziękuię W M M Panu za tę  in - 
fonnacyą ktorąs mi in  adiunctis przysłać ra ­
czył. D ziękuię y  za te  aw izy ktorc m i 
W M M P an w ypisuicsz o rzcczacb naszych 
polskich y  o głosach które sparguntur w  in- 
tencyach króla Szwedzkiego ze woyska Jego  
zm ierzaią do Saxoniey, co rozum iem  zeby 
było nam  na rękę boby się cala R zesza n ie­
m iecka , y  w iele inszych P anów  przyłożyło  
do tego aby y  zam ięszania polskie uspokoić 
się m ogły.

U  nas sam na pograniczu Podolskim  od 
W ołbyn ia  w ielkie w o y sk a , tak m oskiewskie 
iako i kozackie znayduią s ię , y iuz y  do 
W odztw a Podolskiego p rzysłany  uniw er-

(*) Marcin Kazimierz K ą t s k i  naprzód Kasztelan  
Lwowski,  Genera ł  Podolski  i A r tv leryi Koron. ,  da­
le j  W ojew oda K ijow ski ,  K rakow sk i ,  na koniec 
Kasztelan Krakow ski.
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sal X cla M ężyka aby znaczny p row ian t z k a ­
żdego dymu zwozono z tego W o d z tw a  do 
D u b n a , ale się obyw atele ociągaią, y  małą 
w ysiać do tegoż X eia poslow. y iinpossibi- 
lltatem  tego podatku deducendo , będąc 
W odztw o  tak p rzez bunty  kozactw a Zanie- 
doborskiego zruynow ane, iako tez p rzez con- 
sistencyą przeszlorocznią w oyska koronnego 
a nadew szystko przez dyw izye rożnych pa- 
n ląt adhacrentow  szw edzkich. Co się novis- 
sime s ta ło , przez pułkow nika W andala  y 
inszych którzy mu grzbiet trzym ali. Oba- 
czyni tedy co za effekt uczyni to poselstw o 
u X eia M ężyka o ktorego affekcie nieomiesz- 
kam oznaymic W M M Panu. A  teraz iestem  
i  t. d. M. K ątski K. K .

w  K a m i e ń c u  l a  7 b r .  370G A a 

a  M onsieur de B aluze M inistre du R o y  Tres chretien

L is ty  S tan isław a S z c z u k i  P . L .  (*) do 
Józefa  P o t o c k i e y o  fP o ie w o d y  K i-  

joivskieyo H etm ana  / F .  Koronneyo.

2. M onsclgncur
O dezw aw szy się W M M Panu przez oka- 

zyą JM P . Podkom . K rakow skiego y w zią-

(*) S ta n i s ła w  S z c z u k a  R e f e r e n d a r z , p o t e m  P o d ­
k a n c l e r z y  L i tew s k i  r o k u  1698 b y ł  p e ł n o m o c n ik i e m  
k r ó l e w s k i m  k u  z a w a rc iu  u g o d y  z S a p i e h a m i  i 
s z la c h tą  l i tew ską .  (Z o b .  o n i m  w i ę c e j : L i s ty  Z a ­
ł u s k i e g o  t . m.)



122
w szy  na się R esidentis iego obserjuii g lo - 
riarn za w olą samego K. JM . teraz w szcd- 
szy  w  Saxonią traho  lineam  krotko in  Coni- 
pendio niosąc iako się obracam y. Jdein  od 
W M M Pana K. JM c d esidera t, a nadew szy- 
stko zebys gościom na tam tey stronie W is ty  
sub auspiciis suis gloriosissim is nie dat s ię  
rozpościerać. D o tego tu  w szyscy unitis eon - 
cu rrun t v o tis , ia nayosobliw iey który  ie- 
stem i t. d. S t. Szczuka P . L .

W Hennensdorfic pod G ierlicem  l 5 7bris 170&,

D o tegro listu dołączony je s t dziennik 
podróży K róla S t a n i s ł a w a ,  datow any 
z tegoż m ie jsca , który tu  do łączam y: (*)

3. K ról Jm c ruszyw szy  się 6 praesentis 
z R ydzyny  tu  dzis szczęśliw ie pierw szy no­
cleg  odpraw ie ma dla spoczynku po tygo­
dniow ym  m arszu. W  Śląsku gdyśm y p rze­
chodzili by ł ordynans Cesarza JM ci ażeby 
E lek tow i polskiemu prow idow ano , lubosm y 
go in  originali nie w idzieli ale provisio była 
utcunquc ! Zkąd bonum  omen ze Cesarz Jinc 
może byc prędko nakłoniony do uznania 
K róla J m c i , K roi Jm c Szw edzki z woyskiein 
swoim  iuz iest dobrze przed  nam i. P rzed  
dziesiątkicśfn dni obozuiąceinu kolo Gierlice 
gdy znac dano o dwocli regim entach saskich

(*) Podobnego dziennika są trzy exemplarze , które, 
snadź , dla pewniejszego dojścia różnemi drogami 
rozesłane bydź miały.
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G nała Jo rła m t y  X cia Fisztem berka mila za 
Gierlicami niby na fortropie stoiących ordy­
now ał pułtrzecia sta Szw edów  a 50 W oło- 
cbow  którzy tak dobrze na nich na św itaniu 
uderzy li ze ich przyw iodszy do confuzvey 
ucieczki 90 na  placu położyli a blisko 40 
żyw cem  w zięli z obcrsztley tnan tem , sam 
G nał le thałiter postrzelony , z tey  strony  ka­
p ra l i zolnierz icden zginął i kapitan  ieden 
postrzelony  lezy w  G ierlicach. JM P . P o d ­
kanclerzy  L itt. iedzie z Królem  Jm cią na po- 
ręce K rolew ica Jm ci A lexandra Jeym c zas 
sama y z dziećmi w ypraw iona do S zczec ina  
na rezydencyą , JM c P an i W d zin a  M alborska 
złym  zdrow iem  sw oim  płaczem  wielkim  a 
czasem y  gniew em  wym ogła ze iey wolno 
w yiaćhac z R ydzyny iesliby tam rezydow ać 
niechciala p rzy  pozw oloncy w ygodzie.

4. M onseigneur

Ju z  to trzeci raz  p iszę  do W M M Pana 
w y pchaw szy  z R ydzyny zaroskazem  K Jm ci 
y  moią w łasną do usług  W M M Pana obli- 
gatią W czora  tu  ci co z Polski przyiecliali 
pożądaną przynieśli now inę iakobvs“W M M  
P an  m iał M oskwę znicsc y 12 tys. w ięźniów  

o Poznania odsyłać. Exultavimus* u t pi- 
gantes , ale ze ani mieysca ani dnia nie no- 
w iadaią suspendim us gaiulia yota zas inten- 
dimus do P . R o g a  aby de litera D om ini fa­
cial m irabilia p rzez osobę W M M P ana , y 
dał się oyczyznic y P an u  cieszyc iak uay-
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częsciey ex magnalibus W M M Pańa, o czym 
bynamni nie wątpiemy, tylko W M M Pan \vc- 
zni unice w staranie sw oie, zebys wprzód 
mógł wiedzieć o uieprzyiacielu niz on o 
W M M Panu, y ubiegać ich w marsza abo 
ku nocy abo na stawaniu. T u  wielkie si- 
lentium rerum sperandarum y cos osobli­
wego a barzo dobrego ta głębokość milcze­
nia praetendit, to pewna ze idziemy przez 
Sasonią ntillo obstante, K. JMc Szwedzki 
poł miłą wyiniiał z woyskiein D reznę otw ar­
ty commissantow od niey przyiąwszy y iuz 
znaydował się mil 2 za Drezną na trakcie ku 
Lipskowi, za którym my lento passu ciągnie­
my przy wiełkiey skromności prowiantowey 
nic po polsku. Dziś. ztąd ruszamy się za mil 
3. Z każdego mieysca radbym miał million 
okazyi expressyi moich iakom iest i t. d.

■ Pisałem w pierwszych zebys W M M Pan 
rozłożył po 2 kozakow abo raytarow co (> 
mil przynamni az do L eszna, a iesli to im ­
practicable , to się iniec do Possty Lubeł- 
skiey do Burgrabiego m ego, to tak listy mo­
gą dochodzie y ia tamtędy pisać będę do 
W M M Pana poki prętsza nie będzie droga.
w N ostyczu  w Saxonii o d D rezn y  m il 9 <1. 17 ybris 1706.

L ist Ś m i g i e l s k i  eg  o Czesnika Koron. (*) do
Jana S z e m b e k a  Podkanc. Koronnego.

5. Jaśnie W ielmożny Mości Dobrodziciu 
Dwóch posłancow niemam z responsami,

(*) Je s t to ów  głośny i sław ny w  dziejach  swojego
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azalis w  po trzebney  tey relaty  trzeci się  
w róci. W oysko które prom ulgabatur z R o- 
szeltem nie idzie żadne od O dery, mam w ia­
domość w  sobotę bendą w  Lesznie ale po 
całjrm Sląsbu spodziew aią s ię , zaczym accc- 
lerandum  in nom ine D n i. Mam sam ro t­
m istrza szw edzkiego , kilku żołnierzy y lu ­
dzi S tanisław a P . Podkom orzego Cheł­
m ińskiego K aw ęczyńskiego Kożuch owskiego 
Czesn. W ieluńskiego  z łapanych , K asztelan 
Łęczycki y  Wrysoel;iPodsloli Gostyński ucie­
kli mi ale chorągw ie ich zabrane ia sam at- 
tendam  in expeetatione dalszego rozkazania 
czegom  capax domyślę s ię , listy  odsyłam 
zabrane mozc hydz co w  n ic h , tak p rzy  
P . K awęczyńskim  iaho Szw edach zabrano. 
W' MPaiiar" D ohrodzieia sługa Śmigielski.

d. iS  8bris 1706 pod Son Excellence pourM on- 
Przygodlicam i blisko seigneur le V ice Chancel- 
o godzinie piątej przed liere de la Courone. 

w ieczorem .

czasu z w aleczności i natarczywych bojów, Adam  
S  Jii igj e l  s k i czesnik koronny, starosta gnieźnień— 
sk], który zrazu działał w  spraw ie króla A u g u s t a  
przeciw S zw ed om , poznie'j najżarliwszym stał s ię  
stronnikiem partyi króla S t a n i s ł a w a .  (Zob. o 
nim  w N i e s i  e c k i m, L e n g n i c h u i innych.) List 
ten do pierwszej z tych epok życia jego należy, cały  
pisany jest ołów kiem .
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K A T A K U M B Y  R Z Y M S K I E .

K iedy N auka p rzez samego B o g a  ua 
św iat p rzyn iesiona , która w inna była siać 
sic dla nas nieodbitym  i najpotężniejszym  
śrzbdkicm  udoskonalenia i m oralnego odro­
dzen ia , przeniknęła do R zy m u , będącego 
podów czas w ładzcą św ia ta , zw olennicy tćj 
now ej n a u k i, nie sinieli jaw n ie  je j rozsze­
rzać , z tćj przyczyny, iż ludzkość oburzające 
ustaw y C e z a r ó w ,  ustraniały odbyw anie 
obrzędów  now ej R eligii pod karą śm ierci. 
Lecz Chrześcijanie potrafili w szelako ukryć 
się od widzących wszystko oczu R ządu 5 oni 
zstępow ali do głębi podziem nych pieczar, 
zgrom adzali się w  ciemnościach i tam  opo­
w iadali sw ą n au k ę , odpraw ow ali obrzędy 
now ej Religii. W  tych ponurych podziem nych 
k ry jów kach , Chrześcijaństw o znalazło bez­
p ieczny  p rzy tu łek , tam  się ro zw in ę ło , tam  
w zro sło , zdała od prześladow ców  i  oczeki­
w ało dnia radośnego sw ej chw ały i tryum ­
f u . . . .  Tym  sposobem katakum by rzym skie, 
stały  się kolebką poczynającego się chrześci­
jaństw a.

W ie lu  niepospolitych uczonych oglądało 
i okiem badaczem śledziło starożytności tych 
katakum b. Od w ieku szesnastego , kiedy one 
w  pew ien sposób znow u zostały znalezione 
i odkryte dla R eligii i n au k i, aż do czasów 
naszych , gdy nigdy nie przestają bydź dla 
jednej i drugiej przedm iotem  pilnego zajęcia 
się  i obudzająeym  ciekaw ość, w znacznej
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liczbie uczeni i starożytnicy czerpali z tego 
obfitego źrzódła i zawsze przynosili zeń no­
we wiadomości. Na czele tycli wszystkich 
wsławionych nazwisk wypada umieścić imię 
niezmordowanego B o  s i o ,  który poświęcił 
trzydzieści lat swego życia na oglądanie ka­
takumb , zdejmował plany, przerysowywał 
pom niki, kopijował napisy i umarł nie zdo­
ław szy wydać ogromnego swego dzieła o 
Rzymie podziemnym, chociaż wszystkie ma- 
teryały doń były zebrane. Pobożny i uczo­
ny B o l d e t t i ,  który przez lat trzydzieści 
pełnił obowiązek dozorcy katakumb , był 
szczęśliwszym od B o s i o ;  on także poczy­
nił w  nich mnóztwo odkryć, wydobył ztam- 
tąd wielką liczbę nowych pomników a dzieło 
jego jest skarbcem uczoności i głębokich 
siedzeń archeologicznych. Pod koniec ze­
szłego wieku Francuz d ’A g i n c o u r t  za­
mieszkał w R zym ie, iżby wo b e c  tych po­
mników napisać liistoryą upadku sztuk; on 
także zrobił wiele pożytecznych postrzeźeri, 
które są w'vsoce szacowane przez antykwa- 
ryuszów. 'Nakonicc P . R a o u l - R o c h e t t e  
wydał pod napisem E ałakum ly Rzym skie, 
dzieło, które zawiera w  sobie wszystkie 
przedtem poczynione postrzeżenia i rzuca 
nowe światło na te , obudzające w  najwyż­
szym stopniu ciekawość, przedmioty.

Katakumby rzymskie są obfitem źrzódłem 
badań i rozmyślań; tam znajdują się najda­
wniejsze i zasługujące na wiarę pomniki 
pierw szych czasów Chrześcijaństwa; w in-
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nych miejscach pomniki tc albo są zako­
pane w  ziem i, lub w  niepamięć puszczone, 
albo przez zbutwialość nailpsute, lub nako- 
nicc są uszkodzone ręką ludzką. Lecz w R zy­
mie dochowało się, w  głębi ziemi i po tylu 
wiekach, takie mnóztwo pomników, iż w  tem 
jasno widzieć się dają zamiary Opatrzności, 
której wolą by ło , aby tc ślady początku i 
kolebki Chrześcijaństwa doszły do naszych 
czasów.

Starożytności znajdujące się w  katakum­
bach rzym skich, rozważane z tego stanowi­
ska , przedstawują i dla Chrześcijanina i dla 
staroźytnika przedmioty w  wysokim stopniu 
wzbudzające interes. Tam są obrazy, p ła­
skorzeźby, napisy, szkła malowane i mnó­
ztwo rozmaitych rzeczy, jakie były w  uży­
ciu u samych tylko Chrześcijan, lub przez 
nich zostały przejęte od starożytnego towa­
rzystw a, a pośrzód którego podówczas żyli. 
P raw da , iż większa część tych wyrobów, 
wykonanych w  epoce upadku sztuk , przez 
robotników miernych i nizkich zdolności, 
nic ma prawie żadnej wartości pod w zglę­
dem sztuk pięknych. Płody malownicze i 
rzeźbiarskie Chrześcijan w katakumbach, nie 
mogą wytrzymać porównania z pomnikami 
pogan, w  tymże rodzaju i z tegoż czasu. 
W  napisach wiele jes t uchybień co do ję ­
zyka i pisowńi, lecz przez to samo, pomniki 
pierwiastkowego Chrześcijaństwa w katakum­
bach rzym skich, są nader uwagi godne dla 
lilozola i Chrześcijanina; z tych oznaków naj-
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hardziej się okazuje ja k  w ielką społeczność 
przetw arzającą by ła  rew olucya zdziałana 
w  św iecie p rzez R elig iją  chrześcijańską. 
W szy scy  cierpiący, ubodzy, znękani, przed 
innym i zostali w ezw ani korzystać ze św iatła 
i  dobroczynnego działania E w angelii. T aki 
je s t  w id o k , ja k i nam  przedstaw ują kata­
kum by rzym skie. T am  w g łę b i ,  k tórej do­
sięgnąć nie m ogły ani w ład za , ani fanatyzm  
cesarzów  pogańsk ich , napotykam y pom niki 
sztuk i grubej , p łody artystów  zbyt pospo­
lity c h , spisy im ion św iatu  nieznanych. P o- 
rów nyw ając w  samycli katakum bach los tych  
C hrześcijan pokornego d u ch a , poniżonych, 
p rześladow anych , przym uszonych ukryw ać 
i  życie sw e i  śmierć w  m iejscach tak ponu­
rych  i sm utnych, odpraw ow ać obrzędy sw ej 
R e lig ii, zajm ow ać się sztukam i, opowiadać 
w iarę  sw oję w  tych schronieniach dla św ia­
tła  n ieprzystępnych ; porów nyw ając to  u- 
bóztw o i brak pom ocy, ze śrzodkam i, jak ich , 
i podówczas jeszcze, podług swej w oli uży­
w ało tow arzystw o pogańskie, z ta len tam i, 
h tó rem i, podług upodobania, rozporządzać 
mogło 5 z pom nikam i, jak ie  w znosiło 5 poró­
w nyw ając w spaniałe i dumne szczątki ce­
sarskiego R z y m u , tak szczytne, na okaza­
łych placach Ju ljusza  C e z a r a  i T r a j a n a ,  
z grubćm i i lichem i pomnikami R zym u 
podziem nego, tak niedoskonałemu pod w zglę­
dem w ykonania, sm aku, tak słahem i co do 

•sztuki w ynalezienia ta le n tu ,— tern bardziej 
dziw ić się m usim y, iż tak ogrom ua rcw ołu- 

Poczet nowy. N .  1 9 .  9
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c y a ,  co zmieniła wszystkie porządki tow a­
rzyskie , wzięła początek w  tych podziem­
nych sklepieniach, jakie nam przedstaw ują 
tak skromne przedmioty.

Pódźiny za P .  R a o u l  - R o c h e t t ’ e m  
w  jego podziemnych podróżach a przedw szy -  
stkiem zatrzymajmy się na chwilę przed pło­
dami malarstwa. W  tym względzie najhar­
dziej uderza w  katakumbach rzymskich po­
dobieństwo malarstwa chrześcijańskiego ze 
starożytnemu są to jedne i też same godła, 
też same przedmioty wzięte z Religii pogań­
skiej i mniej lub więcej trafnie zastosowane 
do nowej wiary. P ierw si chrześcijańscy ar­
ty śc i ,  Wychowańcy nauczycieli pogańskich, 
nic ła two mogli odwyknąć od sposobów 
przy ję tych , w swych pracowniach: oni cią­
gle przedstawiali też same godła ,  allegoryje, 
z zachowaniem tychże ozdób.

Ktobv w  malarstwie katakumb zwracał 
uwagę tylko na główną myśl dz ie ła ,  ten 
mógłby mniemać, na pierwsze wejrzenie , iż 
to są obrazy starożytne, tylko nie z takim 
talentem i nie tak świetnie wykonane. W s z ę ­
dzie kwiaty, splecione w girlandy, zwiesza­
jące się festonami, zebrane w koszykach, 
w  w a z a c h , albo zamiast t e g o , kosze z o- 
wocami i ptaszęta sięgające po nie dziobem, 
lub nakoniec kwiaty rozrzucone na obrazie 
jak  w ogrodzie. Niekiedy dają się widzieć 
male, nagie i skrzydlate genjusze, które niosą 
kosze z kwiatami. P ie rw ow zór pogański 
przebija się także i w  obnażonych figurach



131

w  kw iaty  przechodzących ; te  fantastyczne 
przedstaw ienia były  w  starożytności w  w iel­
bieni użyciu i często je  napotykać m ożna 
w  katakum bach. T am  są także nie wielkie 
w idoki w iejskie ze zw ie rzę tam i, k tóre stoją 
luh  le ż ą , i  nadto napotykać także m ożna 
w yobrażenie skrzydlatego p egaza , zw ierzę­
cia sym bolicznego, jakie tak często w idzieć 
się  daje w  ozdobach grobow isk starożytnych 
dla w yrażenia apoteozy.

W  liczbie okrawów zdobiących w iele ka­
plic i  oratoryów  w  katakumbach, jeden  nad  
w szystk ie inne najw ięcej na uw agę zasłu­
guje. N ajak im siś planie sadzonem z ka­
m ieni, mieści się figura męzka z brodą i z pro- 
m ieiuni nad g ło w ą; obok stoi niew iasta pod 
zasłoną: te  dw ie figury przedstaw ują C h r y ­
s t u s a  Zbaw iciela i P rzenajśw iętszą B o g a ­
r o d z i c ę  ; prom ienie otaczające głow ę męz- 
kiej figury, bardzo są podobne do nim bus  
R zy m ian , jak i na obrazach w  H erkulanum  
i Pom pei często widzim y nad głow am i bóztw  
celniejszych. 1J podnoża miejsca sądowego 
i  około niego stoi pięć n iew ias t, także pod 
zasłonam i, jed n a  z nich trzym a tam buryn, 
lub jak ieś okrągłe domowe naczynie. P rz y ­
prow adza je  p rzed  sąd męzka figura ubrana 
w  pew nego rodzaju  pctęisns i z laską w  rę ­
ku. Z tych przynaleźytości niepodobna je s t 
n ie poznać M erkuryusza, k tóry  w  płasko­
rzeźbach i przedstaw ieniach m alarskich na 
starożytnych g robow iskach , zw'ykle p rzed ­
staw ia P lutonow i i P rozcrp iu ie  d u sze , co

9 *



się oswobodziły ze swych śmiertelnych w ię­
zów. Myśl tego obrazu : są to dusze chrze­
ścijańskie przyprowadzone przed sąd Naj-

tymczasein , jasno widz-ieć m ożna, iż artysta 
chrześcijański wziął skład swego obrazu zpo- 
dobnegoź przedstawienia wykonanego po­
dług wyobrażeń pogańskich.

Po obrazach na szczególniejszą uwagę 
badacza zasługują W katakumbach grobowi- 
ska i kamienie grobowe, z których jedne, są 
ozdobione płaskorzeźbami, inne pokryte go­
dłami i napisami. O sarkofagach z płasko­
rzeźbami tęź sarnę można uczynić uwagę, 
cośmy powiedzieli e malarstwie. Po tern 
wszystkiem , nic dziwnego , iż na niektórych 
z tych pomników, napotykamy wiele z liczby 
figur allegorycznych^ jakie na grobowiskach 
pogańskich służyły za wyrażenie wiadomych 
idei. Tym  sposobem na sarkofagach w ka­
takumbach, zupełnie tak samo, jak na wielu 
starożytnych sarkofagach, widzieć się dają 
niewielkie figury skrzydlatych i nagich ge- 
nj uszów , które w położeniu schylonem, ma- 
jąeem swe symboliczne znaczenie, trzymają 
alho tarczę, albo wizerunek zmarłego, albo 
też kartkę z napisem. Na niektórych z tych 
figur widzieć można mały płaszcz grecki, 
znany pod nazwaniem chlamys-. Figury te 
wyobrażają aniołów.

Jednym z przedmiotów, jakie najczęściej 
widzieć się dają na sarkofagach chrześcijań-

petnie zgodna z nauką chrześcijańską; lecz 
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ski cli i  n a w e t w  k a ta k u m b a c h , je s t  pok łon  
M ędrców  W sc h o d u . U  każdego  z n ich  n a  
g ło w ic  ty a ra  f ry g ijs k a , g łó w n a częśe ub io­
r u  azyatyck iego . W n ęk ach  dary : w az y , kw ia­
ty ,  p ta k i, w ień ce . B ozkie n iem ow lę uw in ionc 
w  piclucliy;, leży  w  ja ś la c h , k tó re  podobne są 
do w ielk iego  kosza z w ie r z b y ; ż boku  sto i 
w ó l i osie ł. Za bożkiem  n iem ow lęciem  P rz e ­
n a jśw ię tsz a  D ziew ica  M a r y j a  i J  ó z e f  5 g rup - 
p a  ta  p rze d e  w szystk ićm  zasługu je  11a u w ag ę , 
m ianow ic ie  pod  w zg lędem  sz tu k i. J  ó z e 1 ś. 
z ły są  g ło w ą  i w ie lką  b ro d ą ,  w y o b rażo n y  
j e s t  w  ub io rze  podróżu jących  i trzy m a w  r ę ­
k u  p e d u m , laskę z a g ię tą , ta k że  pr-zynalcży- 
to ść  cz ło w iek a  d rogę odbyw ającęgo . T y m  
sposobem  arty sta  ch c ia ł w y ra z ić  p od róż  J  ó- 
z e f a  ś . do B e th le e m , n ie  zaś t o ,  iż  on  
b y ł c ieś lą , a lbow iem , iż p rz y  n im  n ie m a an i 
je d n e g o  z n a rz ęd z i tego  rzem iosła  \  B o g a ro ­
dzica  zaw sze  się  w yobraża- w  d łu g ie j’ tu n ice  
z w ązk iem i rę k a w a m i5 z w ie rz ch u  n a rz u c o ­
n y  je s t  p ła s z c z , k tó ry  ohleka całą figurę i 
g ło w ę  p o k ry w a . O n a siedz i n a  p o d n iesien iu  
z  z iem i, na k tó re  le w ą  ręk ą  się  op iera  i p rz e d ­
s ta w io n ą  je s t  w  po ło żen iu  w y obraża jącem  
z n u ż e n ie , je ż e li n ie  t o ,  ja k ie  je s t  sku tk iem  
słabości, p rz y  p o ro d zen iu , i k tórego  n ie  m ogła 
d o z n a w a ć , to  p rzy n a jm n ie j zn u żen ie  od po ­
dróży.. W  tej figurze pełnej n iew y p o w ied z ia ­
nego  w d z ię k u , p o strzeg ać  się także daje  n a ­
ślad o w an ie  w zo ró w  sta ro ży tn y ch .

C hrześc ijańska  ikonografija  czy li w y o b ra ­
żen ie  g łó w n y ch  osób C h rze śc ijań s tw a , je s t
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jednym  z najciekaw szych przedm iotów  ba­
dania w  katakumbach i zajm uje w ażne m iej­
sce w  dziele P . R a o u l  R o c h e t t ’ a.

Za pierw szych w ieków  Kościoła, C hrze­
ścijanie będąc nieprzyjaciółm i bałw ochw al­
stw a i w szystkiego , c‘o tylko się przykładało 
do jego postępów , bardzo mało zajm ow ali 
się sztukam i graficznćmi i d la tego  nie mogli 
mice w yobrażeń J e z u s a  C hrystusa, P rzen a j­
św iętszej Bogarodzicy i A postołów . Lecz 
kiedy tryum f C hrześcijaństw a nad podania­
m i tow arzystw a pogańskiego, ju ż  praw ie do- 
konanyni został, w  powszechnem  m niem aniu 
Chrześcijan , które bynajm niej nie sprzyjało 
sztukom  naśladow niczym , zaszła znaczna 
zm iana. W  tych czasacli w yobrażenie J e­
z u s a  C hrystusa, było ju ż  dokładnie ozna­
czone p rzez artystów  chrześcijańskich, po- 
d ług podań Kościoła i najdaw niejszy obraz 
C hrystusa Z baw ic ie la , p rzez czas zachowa­
n y , znajduje się w  katakumbach rzym skich. 
T w arz  Zbaw iciela ow aln a , nieco podługo- 
w a ta , fizyognom ija pełna p o w ag i, łagodna 
i  zam yślona, broda krótka i rzadko zarasta­
ją c a ,  w łosy są rozdzielone śrzodkieni czoła 
na obie strony i spadające na ram iona.

W  katakum bach je s t także w yobrażenie 
P rzenajśw iętsze j Bogarodzicy, której idealny 
p ierw ow zór tak j e s t ,  w  sposób zaspakaja­
jący , w ykonany ręką C hrześcijan , jak  lyiko 
m ożna było oczekiwać i życzyć, dając w zgląd 

na stan sztuk za owycli czasów. Bogaro­
dzica w yobrażona je s t z P rzedw iecznym  Sy-
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nem na kolanach. W  tej grupie Matki D zie­
w icy i B o g a  Niem owlęcia, g ru p ie , jaka  tak 
dokładnie w yraża w szystko, co je s t nąjw yź- 
szein i poruszającćm  w  tajem nicach Chrze­
śc ijań stw a , Bogarodzica zaw sze w idzieć się 
daje pod z a s ło n ą , ze w szystkićm i rysam i 
czarującej młodości i bozkiej czystości.

P o  w yobrażeniach Chrystusa Zbawiciela- 
i  P rzeczystej Bogarodzicy, Chrześcijanie cza­
sów pierw iastkow ych najw ięcej szacowali 
w yobrażenia A postołów  św iętych P i o t r a  i 
P a w ł a .  Za dowód tego ju ż  to samo służyć 
m oże, iż rozm aiłem ! czasy znaleziono w ka­
takum bach m nóztw o okruszyn szkieł malo­
w anych  z obrazkam i tych A postołów . Siedzą 
oni jeden  na przeciw  d rug iego , ś. A postoł 
P i o t r  na p ra w o , jak  pasterz Kościoła z rę ­
ką podjętą dla żegnan ia ; ś. A postoł P a w e ł  
na  le w o , w  postaw ie opow iadacza w iary , co 
także je s t zgodne z jego pow ołan iem ; u  
obu nie ma innych attrybutów  prócz księgi. 
M iędzy nim i położony je s t w ieniec , godło 
nagrody bozkiej, przyobiecanej za doskona­
łość chrześcijańską. Czoło ś. P a w ł a  A po­
stoła ogołocone je s t z w ło só w , nos długi i 
p rosty , co naw et w  oczach samych pogan 
stanow iło dw a odznaczające rysy  jego tw a­
rzy . Ś. P i o t r  A postoł zaw sze w idzieć się 
daje z kiścią w łosów  na w ierzchołku czoła, 
pow szechnie p rzy jętą  w yobrażenia jego cha­
rakterystyką.

(EuSJiiomeiia. Ann zm em n. — P rze k ła d a ł  
A d a m  D e s z t r u n c .)
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N O W O Ś C I  L I T E R A C K I E  
Z W I L N A  (*).

( W yjątek z listu P . J  ana Za  k r z e i v s k i ego} 
pisanego do P . . . . .  tv TVarszatvie , 

dnia Tsr W rześnia roku 1837.)

• « . . Hrabia C h r e p t o w i c z  udzielił
mi ze swojej biblioteki rękopisy w nie­
małej ilości , wielce ciekawe, wyjaśnia­
jące dzieje Rossyi i Polski w wiekach 
X V I i X V II. W  nich mnóstwo je st rzeczy 
nieznanych powszechności, a między nie­
mi są i takie, o których pisarze dziejow i 
pojedynczych panowań, ani wzmianki nie 
zrobili, np. listy B o g d a n a  C h m i e l n i ­
c k i e g o  do króla i panów Polskich. Są 
to wprawdzie kopije tylko, lecz P . Ma­
l i n o w s k i  P rokurato r, przyrzekł mi u- 
dzielie do porównania oryginały z Ra­
dzi wiłłowski ego archivuin. Mam do tej 
epoki nieznany do tycliczas Dyarjusz Bo­
gusława Raz. M a s k i e w i c z a  i t. d. 
Tom Iszy wygotowałem już do druku, i 
ten nieodmiennie ukończony bydż powi­
nien do 1 Grudnia r . b . W  tym tomie

( ) Z  M agazynu Pow szechnego W arszaw skiego, N . o j .
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umieszczone będą dwa D yarjusze, obja­
śnione przeze m nie, t. j .  Samuela Ma- 
s k i e w i c z a ,  znany juz w cząstce pu­
bliczności ze Zbioru Pamiętników i t. d. 
tomu 2s° 5 wydany on był tak nietroskli- 
wie, że porównywając rękopis, z którego 
drukowano Pam iętniki, znalazłem mnó­
stwo omyłek, co do osób w nim zmian- 
kowanych, a niektóre śmiesznie przekrę­
cono. Opuszczeń w nich ważnych także 
co niemiara. Rękopis S z c z o r s o ws l t i  
w wielu miejscach jest niedokładny, -r- 

Aleks. U s t r j  a ł ow Prof. Petersb. Uni- 
wers. znaczący teraz wiele , jako członek 
Archeograficznego kom itetu, i autor Ru­
skiej H istoryi, w tym roku wydanej 
w zbiorze swoim podań o D y m i t r z e  
samozwańcu, wydrukował Sam. M a s ­
ki  e w i c z a z kopii zupełniejszej od Szczor- 
sowskiej , wynalezionej w Potockiej b i­
bliotece. Porównywając rękopis z wier­
nym Róssyjskim przekładem, znalazłem 
w rękopisie moc opuszczeń, te przetłu­
maczyć byłem zmuszony na polski język, 
i oznaczyłem gwiazdeczkami.—  Ręko­
pis drugi jest N i c m o j  e ws k i e g o z tej­
że epoki, tak go przynajmniej oznaczył
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w łasną ręką ś. p . Symon Ż u k o w s k i ;  
wyświeca on dzieje Iiossyi i P o lsk i, ścią­
gające się do tejże epoki. P . U s t r j a -  
ł o w  przełożył go także z rękop isu ; a 
w polskim języku dotychczas, ile wiem, 
drukowany nie był.-— Tom  Ile* składać 
będzie Dyaryusz Bogusława Kaz. M a s -  
k i e w i c z a ,  zaczynający się od r . 1643 
i prowadzony w lata  po sobie idące, 
po którym  umieszczone zostaną listy 
C b m i e ł  n i c k i e g o.

Pan  M a l e w s k i  Franciszek w czasie 
bytności teraz swojej w W iln ie  d. 11 
p . m . przyrzekł mi udzielić wiele rze­
czy, oprócz C z a c k i e g o ,  innym  oso­
bom  nieznanych, i te ma mnie przysłać 
w tym m iesiącu. Ściągają się one do 
zrobionego urządzenia, przez Z y g m u n ­
t a  A u g u s t a ,  majątków i lasów skar­
bowych, k tóre miano za prawo zasadni­
cze. Teraz gdy z woli C e s a r z a ,  nazna­
czona została w celu polepszenia bytu 
włościan skarbowych, rewizya wszystkich 
m ajątków i lasów ; przyjaciel mój od lat 
2 6 ,  A ntoni A r c  im  o w ic  z radzca sta­
n u ,  zajm uje się obejrzeniem  tych ma­
jątków , których lu strac ją  ma skończyć

' f



139

do Nowego roku w gubernii W ileńskiej; 
to  dawne urządzenie bardzo bydź może 
użyteczne. Nie mógł tych wiadomości u- 
zyskać P . A r c i m o w i c z  w czasie by­
tności swojej do d . 2  L ipca r . b . w sto­
licy Państwa. W . Józef J a r o s z e w i c z  
b . Prof. Uniw. W il. dziś mieszkający na 
Podlasiu w mieście B ie lsku , nie odm ó­
wi mi o b jaśn ien i dopełnień potrzebnych 
do tego urządzenia 5 wydać je  postai’am 
się w sposób zaspakajający dla uczonych 
osób i oświeconej powszechności.

Przez ciąg służby mojej la t 19, p ra­
cowałem w cichości, wykonywałem radę 
dawnego artysty nulla (lies sine linca-, 
zgromadziłem niem ało m ateryałów, z tych 
cząsteczkę tylko ogłosiłem drukiem , i to 
nie podług mojego wyboru. Miałem wydać 
siedm książek wyjątków z najcelniejszych 
pisarzy Polsk ich , na siedm klas oddziel­
nych. Oprócz wygotowanych książeczek 
na każdą klassę, ułożyłem cztery tomy 
wcale spore, wyjątków ze wszystkich zna­
czniejszych prozatorów i poetów pol­
skich, rozmieściwszy je  porządkiem chro­
nologicznym na g a tu n k i, od czasu dru­
kowania książek polskich, do końca pier-
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wszej ćwierci wieku teraźniejszego, Rę­
kopisy te spoczywają w tekach moich. 
O każdym pisarzu , z którego porobiłem  
w yjątki, zebrałem  podług możności, wia­
domość o życiu i pism ach jego . Nadto 
zajmowałem się  ̂ przerobieniem  dzieła J ó ­
zefa S z a f f a r i k a ,  o L iteraturze ludów 
Słowiańskich ; lecz dowiedziawszy się, iż 
nad zupełnem przerobieniem  tego szaco­
wnego dzieła on p rac u je , postanowiłem 
wstrzymać się z moją p ra c ą .—  Z biera­
łem  także wiadomości do postępu nauk 
w Polszczę , i zgromadziłem m ateryałów 
nie m a ło $ dowiedziawszy się jednak , że 
K az. B r o d z i ń s k i  pracował nad hi- 
storyą rozumowaną litera tu ry  polskiej, 
zarzuciłem  na czas pewny moję zbiera­
ninę . . . .

Dzieła Kaspra M i a s k o  w sk i-eg o  i 
Z b y l i t o w s k i e g o  A n d rz e ja , mam 
przygotowane do druku z objaśnieniam i... 
O d ła t kilkunastu zbieram  nieogłoszone 
pism a S t. T r e m b e c k i e g o ,  mam co­
kolwiek robót je g o , własną ręką pisa­
nych , ale wiele jeszcze nic dostaje do 
zrobienia zupełnego zbioru .—  Pisma F r. 
K a r p i ń s k i e g o  są n  mnie te ,  z któ-



rycli wyjątki tylko w ydrukow ano; cie­
kawe w o gó le , lecz świeżej daty, przeto
nie chciałbym  ich d rukow ać.........

Pan Teofil G l i i c k s b e r g  zamierza 
w następnym  roku 1 8 3 8 , wydawać pi­
smo peryodyczne , do czego wzywa mnie 
na red a k to ra . . . Może też pismo to wy­
dawane hędzie jak  W ize ru n k i, i w ciągu 
roku następnego, wyjdzie 12 jego  czę­
ści , każda najm niej od 6 arkuszy d ru­
ku. Program m a już  je s t  go tow e, lecz 
potrzebuje p rzetraw ienia, pamiętajmy na 
przestrogę festina lente. M ateryałów 
zgromadzonych mamy na 6 pierwsze 
części, pragnąłbym  jednak , aby do Sty­
cznia zebrać ich można było na całe 
tomików 12. Rzeczy ściągające się do 
Słowiańszczyzny, dalej postęp oświecenia 
obecnego i dawnych wieków ziemi Sło­
wiańskiej i całej E uropy, a przy końcu 
każdego num eru , czy tomiku, dana bę­
dzie wiadomość o dziełach nowo w yda­
nych z ich rozbiorem . . . . P ragnąłbym  
mieć wsparcie od W . Aleks. W a c ł. M a­
c i e j o w s k i e g o ,  badacza prawodawstw 
Słow iańskich, chlubnie znanego całej 
E uropie. Piozprawy jego wygotowane do
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druku , a niektóre z nich umieszczone 
w Kwartalniku Naukowym Krakowskim, 
nowością rzeczy, ścisłością wyłożenia i 
powabnem opowiedzeniem, chlubę przy­
noszą autorowi i literaturze krajowej. 
W . J a r o s z e w i c z  udzieli nam część 
znaczną prac swoich. P . D a n i ł o w i c z  
nieodmówi swej pomocy, P . M a l i n o w ­
s k i  z rozlicznych rękopismów swoich u- 
stąpi część na podniesienie, przedsięwzię­
cia naszego. N a r b u t  gotów zasilać 
projektowane pismo 5 a młodzi pisarze 
tutejsi gotowość okazują ze swojej stro­
ny. P. Józef K o r z e n i o w s k i  prof, ki­
jowskiego Uniwersytetu, zasili nas poe- 
zyą j a niegdyś mój uczeń P. Aleksander 
G r o z a ,  całe teki swoje wypróżni na u- 
trzymanie tego przedsięwzięcia. Pochle­
biam tedy sobie , ze zamiar nasz dojdzie 
do skutku................(*)

(*) D ru g ą  lo już wiadomość znajdujemy umieszczoną 
w  M agazynie P ow szechnym  o przedsięwzięciach i 
m ozolnych trudach uczonych P. Jana Z a k r z e w ­
s k i e g o ;  pierwsząshny czytal i ,  podobno w  16 K rze 
tego pisma, którego redakcya nie weźm ie  nam, za­
pe w n e ,  za z łe ,  że niniejszy a r ty k u ł ,  stosujący się 
do naszej miejscowości, m ogący  interesować tu ­
tejszych czy te ln ików , całkowicie  do TVizerunkow  
przenosimy. (11.)
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U W I A D O M I E N I E .

T V e z w a n ie  L i t e r a c k i e .

Lat z górą dwadzieścia juz upłynęło, 
jak wyszło na jaw dzieło dla bibliografii 
krajowej ważne, pod tytułem : J l i s to -  
r y  a L i t e r a t  u r y P o l s  k i e j  , ivy sta­
wiona iv spisie dziel drukiem ogłoszonych 
przez Felixa  B en t k o w sk ie g o  , w W arsza- 
wie 1814. Jakkolwiek ono dla układu 
i porządku swego mało dogodne, jak ­
kolwiek liczne zawiera w sobie uchybie­
n ia , błędy i opuszczenia, dotąd wszakże 
jest dziełem nowszem, jcdynein u nas 
tego rodzaju, i obowiązującem. A  lubo 
książka ta z handlu zupełnie już wyszła 
i dzień w dzień staje się do nabycia tru­
dniejszą , proste jednakże powtórzenie 
je j drukiem, w dzisiejszym stanie wy­
magań i pojęć o pracach tego rodzaju, 
dalekieby było od zaspokojenia oczeki­
wań i upragnień, jakie ztąd i owąd do­
chodzą, które silnie obudzony w kraju 
i za granicą interes ku zamożnej , ró- 
żriostronnej i dawnej literaturze polskiej 
aż nadto usprawiedliwiaj dalekie nawet
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od ce lu , jak i sobie pierwiastkowo sam 
au tor wydając je  by ł założył: zajęcia
w niem jak  najw iększej, jeśli nie całko­
witej liczby dzieł, literaturę tę składają­
cych. Tyle albowiem dotąd przybyło 
ksiąg’ nowych, tyle poczyniono odkryć 
o księgach w upłynionych w iekach w Pol­
sce luh za gran icą, przez pisarzów pol­
skich w ydanych, iż śmiało rzec można, 
że dzieło B e n t k o w s k i e g o  zaledwoby 
mniejszą połowę całkowitości wynosiło. 
Ze zaś o innych źrzódłach tu  zamilcza­
m y, o jednem  tylko napomknąć niech się 
godzi, to je s t o m ateijatach do biblio­
grafii polskiej zebranych przez uczonego 
ś. p . Ludwika S o b o l e w s k i e g o  b i­
bliotekarza b . Uniwersytetu W ileńskiego, 
który lat ciągłych kilka usilnej pracy po­
święcił na wypisanie z trzech najznako­
mitszych bibliotek krajowych, X X . C z a r ­
t o r y s k i c h  w Puław ach, H rabiego O s ­
s o l i ń s k i e g o  wr W ied n iu  i H rabiego 
C h r e p t o w i c z a  w Szczorsack , co 
w B e n t k o w s k i m  albo niedostate­
cznie , albo b łęd n ie , albo zgoła wymie­
nione nie b y ło , z tą ścisłością, widze­
niem trafnem  i jasnem , z tą znajomo-
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ścią rzeczy, która wszystkie prace na­
ukowe tego niepospolitego, zbyt wcze­
śnie naukom wydartego człowieka ozna­
czyła.

Niżej podpisany przeto zostawszy wła­
ścicielem zbioru rękopismów do biblio­
grafii polskiej po rzeczonym ś. p . S o b o ­
l e w s k i m  pozostałych, dołoży staran ia , 
taką z nich korzyść dla nauki wyjednać, 
aby to , co w sobie zaw ierają, złączywszy 
i przelawszy w jedno wraz z dziełem wy­
żej wspomnianem F . B e n t k o w s k i  e g o ,  
pomnożywszy dodatkam i innych b iblio­
grafów polsk ich , oraz tern wszystkićm, 
co od roku 1814 , na niwie nauk krajo­
wych przybyło, w jednym  ścisłym obrazie 
wystawić, w mającem się wydawać dziele, 
pod ty tu łem : B i b l io g r a f ij a  P o l s k a ,  z  tein 
baczeniem , aby je  i uczonym pod wzglę­
dem ścisłości, mianowicie w układzie, 
w tego rodzaju pracy is to tnej, i cieka­
wym, uniknieniein zbytniego wyczerpania 
i wielości m ordujących podziałów , jak 
najlepiej zalecić. To powoduje razem 
wydawcę, przy ogłoszeniu niniejszego 
przedsięwzięcia, odezwać się do uczo­
nych , mianowicie wt kraju mieszkają-

P oczetnow y. N . ig .
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cych, do współudziału, i przesyłania, pod 
adressem niżej wskazanym podpisanego, 
tego wszystkiego, coby ku uzupełnieniu 
tej niemałej i ważnej pracy za dobre u- 
znali. Uwiadomienia te, jak  z wdzięczno­
ścią przyjmowane będą , tak imiona tychy 
co się zechcą czynnie ku temu przykładać, 
w swojem m iejscu wspomniane zostaną.. 
W reszcie zbliżenie dzieła, już  w robocie 
będącego, do d ruku , poprzedzi nieba- 
wnie P rospekt, przy którym i warunki 
prenum eraty na nie ogłoszone będą.

W ilno dnia 15 Października 1837.
J ó ze f  Z a w a d z k i .

Przyjmują pod adressem powyższym  zgła­
szania s ię :

w  W arszaw ie, Księgarnia Z a w a d z k i e g o  i  
W i j c k i e g o  ,  

w  Krakowie, A .  G r a b o w s k i ,  
w e L w ow ie , Jan  M i l l i k o w s k i .



SPISANIE RZECZY, W  TOMIKU 
DZIEW IĘTNASTYM ZAW ARTYCH.

Stronica
O wielkich epidemjach . . . . .  5
P u s z k i n .................................... (37

Rozmaitości .  105

Pom niki  historyczne z początków wieku xvm. Od­
d zia ł p ierw szy , listy odnoszące się do czasów b u n ­
tów kozackich na Ukrainie,  pod dowództwem  P o l e j ą  
lyoS r .  i t. d. O ddział d ru g i : listy odnoszące się 
do czasów K a r o l a  X II ,  i partyi L e s z c z y ń s  k i e g o  
w  Saxonii,  1706 r .  i t» d . — Katakumby rzym skie .— 
Nowości  l i terackie , (w yją tek  z listu P. Jana Z a ­
k r z e w s k i e g o ,  pisanego do P . . . .  w  Warszawie, 
dnia Września  roku  1837.) — U w iadom ienie : we­
zwanie literackie.
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